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V t (g>>— Poznań, niedziela fi-go sierpnia 1899. —

Tygodnik illustrowany, ekonomiczno-społeczny i beletrystyczny.
Przedpłata w Poznaniu 

już z odnoszeniem 
tylko 1 markę na kwartał.

Redakcya i Administracya 
w Poznaniu przy ulicy Rycerskiej Nr. 38.

Telefon Nr. 295.

Przedpłata
na pocztach tylko 1 markę 

kwartalnie.

Nadesłane
50 fen. od wiersza.

„Praca“ zapisaną jest na poczcie w oddziale II, t. 86.
Pojedynczy numer „Pracy nabyć można za 15 fen. z frariko przesyłką 20 fen.

Ogłoszenia zwykłe
20 fen. od wiersza.

Br. Sniegocki.
Poznan. Plac Wilhelmowski 10.

Adr. telegr.: Śnicgocki, Poznań. Centralna Drogerya
Oddział i.

Artykuły gospodarcze.
[Oliwę do machin parowych najlepszą 1 ctr. 22,00 
jpiiwę do cylindrów od 25,00 za 1 ctr.
■Vahvolina ód 40,00 za 1 ctr.
Bitwa do centryfug od 10,00' za ctr.
■ łuszcz kbnsysteńtny do smarowników Tavötu 
B 1 ctr. 32,00.
Biiarnwidła na osie po najniższych cenach. 
Birbolineiim 1 ctr. 7.50—9.00 do 16,00. 
B>sforan wapnia, uznany jako najlepszy doda- 
B tek do paszy dla inwentarza 1 ctr. 11.00. 
KI czerwona 2 ctr. 3,25.
■da calcinowana, stosownie do przepisu „Dampf- 
^B kessel-Verein“ 1 ctr. 8,00.
^Bszcz adhesiwny do pasów w formie cegły 
^■1 kaw. 1,75.
^B>y, pokosty i szczotki Jo gorzelni.

poleca
Oddział II. 

Artykuły domowe.
palmowe , praw- t
woskowe ofanienb. I dziwie 1

( dobre 1
' gatunki 1
stearyny 1 paczka 0,65.

' ' 1
1
1

Naprzeciw teatru miejskiego.
Telefon Nr. 532.

.ctr, 28,00. 
ctr. 23,00. 
ctr. 22,00. 
ctr. 18,00.

,, żywiczne „
,, esżweger szare

Świece super, z najtward.
„ la
„ Ilia
., Ilia kuchenne

Petroleuni amerykańskie 
palenia podług cen giełdowych.

Maść woskowa na posadzki 1 paczka 0,75.
Wióry stalowo 1 paczka 0,30.
Koniak medycynalny-.(bardzo dobry)' 1- but. 3/4 

litra 2,50.
Koniak dla diabetyków 1 but. 3,50.
Oliwa prowancka najlepsza 1 Itr. 3,50.

j Herbaty chińskie i ruskie od 1,50—10,00 za funt.

kand. 
kand.

n 
n

. »
i mocna okowita

0,55.
0140.
0,30. 

do

Oddział №.
Artykuły malarskie i artystyczne. 

Farby, pokosty i lakiery po najniższych cenach. 
Farba pokostowa I . gotowe 1 fnt. 0,40.

„ „ II | do mało- 1 fnt. 0,35.'
„ lakierowa,bursztyn. ( wania 1 fnt, 0,70.
„ „ spirytus. f posadzek 1 fnt, 0,80.

Farby dekoracyjno w. tubach Karmańskiego 
i Moewesa.

Farby do malowania artystycznego olejne, .Kar­
mańskiego i Moewesa, -wodne Chonala 
i Szminkego.

Płótna do malowania.
Ramki do nabijania płótnem.
Pędzle, palety, deseczki i papy do pomalowania. 
Aparaty platinowe do wypalania.
Różne przedmioty z drzewa i papy do wypalania.

Oddział IV.
P a !• fu m e r y e.

^eraVioletta R & G. 1 flak. 4,00. 
feodra Phianda 1 flak. 3,00 i 4,00.
Ipopiax ,ag. P & L. 1 flak. 2,75 i 4,50. 
lean ’Espagne R & G. 1 flak. 4,00.
№< 'ets am- rée Pinauda 1 flak. 6,00. 
Bu.oje Lolisego 1 flak. 2,00.
^■perfumy we flakonikach od 0.50 począwszy. 
^^Biwe perfumy Pinauda we wszelkich za- 
^^Bhach w małych buteleczkach po 0,80. 
^^■y francuzkie luźno na wagę. 
^^■Palmitin“ toaletowe 1 4 tuzina 0,65.

mycia małych dzieci 3 kaw. 0,70. 
^^^Beneckie (lyońskie) 1 funt 0,S0. 
^^^^migdalowe 1 funt 0,80.
^æ^^Bic.uzkie bardzo dobre i silnie pachnące 

2,75.
aMBM|b krciy, szminki, bindy i olejki 
BR^^^By i t, d. i t. d.

;

Oddział VII. 
ykuły pszczelnicze. 
ia, — Podkurzacze.
, podkarmiaczki, rękawice, 
te na głowę.
robienia węzy sztucznej.
1 „ ramek.
Bdarki i t. d. i t. d.

r.

Oddział V.
Artykuły chirurgiczne.

Koreczki gumowe dla dzieci po 0,05—10, 0,15 
i 20 fen.

Wężyki gumowe czarne i czerwone dla dzieci 
po 0,15 i 20 fen., z rogowemi częściami 0,40.

Butelki dla dzieci z numerami lub bez 0,10 fen. 
, patentowe kompletne z niklowemi czę­
ściami 1,00.

Podkładki gumowe 1 m. od 3,00—8,00.
Bandaże gumowe, muślinowe, Cambric, flane­

lowe i gipsowe.
Wata chemicznie czysta w paczkach od 0,10 

począwszy.
Piłki gumowe i spryeki do wypłukiwania ócz, 

ust, nosa i t. d.
Irygatory i worki do lodu.
Termometry maximalne i do kąpieli. 
Specyalności hygieniczne.

Oddział VIII.
Artykuły kościelne.

Olej do palenia dubelt, rafinow. i odkwaszony 
■ 1 litr 0,70.

Knotki Guillona.
Lampki wieczne francuzkie.
Bursztyn 1 funt 0,80.
Kadzidło zaprawiane 1 funt 1,00.
Stoezki do zapalania, cienkie.
Świece woskowe.
Szezotki do zmiatania pajęczyn.

Oddział V!.
Artykuły fotograficzne.

Aparaty fotograficzne ręczne i na statiwach dla 
amatorów i fachowych fotografów' 0(1 6,50 
począwszy do najdroższych.

Soczewki i zatrzaski.
Płyty, papiery i płyny fotograficzne.
Lampy i latarki do ciemnicy.
Ramki i deseczki do kopiowania.
Koziołki do suszenia płyt.
Pudla do moczenia płyt.
Libele, wagi i chwytki.
Lampki magnezyowe.
Kartony do naklejania.
Passe par touts ■wycinane do podklejania fo­

tografii.
Wielki skład i Wielki wybór !

GabinetRoentgenowski do prześwietlania
polecam Wielm. Panom Lekarzom.

z wyżsżem wykształceniem gimnazyal- 
nem przyjmę natychmiast.

SfeA



Wszelkie nowości
w rękawiczkach damskich i męzkicli, oraz wielki wybór kra­

watów, kapeluszy, czapek, parasoli, parasolek, lasek, szelek, 
bi ii » e>

szkarpetek, chustek do nosa, walizek do podróży etc. etc. 
jako też 

dla Przewielebnego Duchowieństwa

birety, obojczyki, pluski

poleca po bardzo przystępnych cenach r

dlóamsfii
Poznań, Bazar, Nowa ul. 78.

Partya odłożonych po inwenturze parasolek po bardzo nizkicli cenach.

739
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JCartwig Falz,
IJw Poznań. św. Marcin (>7
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poleca swoje wyborowe
koniaki, rumy, araki, ©

oraz
naturalne i sztuczne wina.

■«* 
Sgiecyalnośći Gę

„Monopol“ „Gdańska Knrfyrsztówka“ +- 
Imbierowe żołądkowe wino.

baczność!
® Dla pp. Gościnnych wyjątkowe ceny!

likiery,
767

wszelkie

Zloty iL6lal.

N-

Złoty medal.
Brrtam Bosej 

w Poznaniu w Bazarze
Handel materiałów pism.
Fabryka tytek.

Wyborne (niesullimowsikie, lecz) swojskie

JgT .JhiiT fort petits caiioiłs^ "IgBJ

„S>ul>ec-<Jreiłiei4
735 poleca
Fabryka papierosów i tytani F. Polakiewicza Fast.

Poznań, ulica Podgórna Nr. 4.

Br i
7 M

drukarnia i zakład litograficzny ■ 
wykonuje za pomocą maszyn pospiesznych wszelkie pracB 
litograficzne i drukarskie, także plakaty, etykiety, dypiomjl 
itp. Skora usługa. — Ceny nizkie lecz stałe. Fabryka re­
jestrów gospodarczych, książek kościelnych i kontowych.. 
Skład papieru, do opakowań. Wszelkie próby na żądanie! 
franko. — Generalne zastępstwo na W. Ks. Poznańskiej 
Linoleum z fabryki Delmenhorst. 
Ziotv medal. 207 Zloty medal

iHIT deski, bale, łaty “wf 
wszelkich rozmiarów normalnych i wszelkie ma- 
teryały budowlane,

drzewo porządkowe 
dla kołodziejów polecam Szanownej Publiczności 
po umiark. cenach ze swego tartaku parowego.W.

budowniczy, w Strzelnie.
J

Każdy 

nie posiadając nawet zna­
jomości nót nauczyć się 
może grać na gitarowej 
cytrze Menzenhaiicra.

. Prospekt przesyła bez­
płatnie 705

Scholz & Neymann
Wrocławska ulica 36 I p. 
narożnik ul. Gołębiej.

Spółka Rolników parcelacyjna w Poznania 
przy ul. Willielmowśkiej Nr. 18 "Wi j 

ma na sprzedaż: j
Majątki większe od 1000—3500 mórg — folwarjl 
od 200—1000 mórg — gospodarstwa od 20—200 n:« 
z inwentarzem lub bez niego; prócz tego mamy parć« 
bez budynków, wiatraki, hotele, woda© młyJ 
pod korzystnemi warunkami do nabycia. ■

Również zajmujemy się regulowaniem stanu był 
tecznego i mamy każdego czasu pewne hypoteki do odł 
pienia, na co przedewszystkiem uwagę zwracamy dfl 
roni kościelnym. ggp Do Kasy oszczędności 'jfl 
przyjmuje depozyta od 1 marki począwszy, plact^B 
nich za półrocznem wypowiedzeniem 4 proc., za kwaM 
nem wypowiedzeniem 31/., proc., za natychmiastowe 
po-wiedzeniem 3 proc. 721

Zarzą d. ■
Ad. Woliński. Wl. Kaczmarek. Nep. Geirt. fl

Jedyne tylko najtańsze i najrzetelniejsze źródło za- 
kupna zegarków i biżuteryi. Fachowy dom wysyłkowy. 
Gwarancya. 5 lat.

II. DAOCKI,
Miejska Górka (Gbrchen Bez. Posen).

Zegarki srebrne męzkie cyl. klucz, 
lub rem. zł. brzeg., na 6 kam. po 
3,50, 10,50, 11,83, 13,25 mk, a na 
10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60, 14,85 
i 16,50, bardzo piękne z Matką Bo­
ską po 13,50, 14,60, 15,75,. 16,20, 
18,00, niklowe po 5,50, 6,50, 7,25 
i 8,00 mk. Sreb. damskie po 10,20, 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 
25, 40, 50, 60, 75 i 90 fen., lepsze 
po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 2,10 do 3

marek. W wielkim wyborze kolczyki, krzyżyki, broszki, 
pierścienie i czysto złote ślubne obrączki po 13,00, 14,00, 
16,00, 18,00 mk, za parę i stosowne miary każdemu franko 
posyłam; a przesyłając miarę z powrotem, wystarczy po­
danie numeru i ceny. Za każdy zegarek daję na 5 lat 
piśmienną gwaraneyą. Zamówienia i podziękowania ze 
wszech stron świata codziennie nadchodzą," dla tego, że 
każdy zegarek jest dobrze obciągnięty i na. minutę ure- 

^łfomecznie trzeba się przekonać, a kto nie 
~ ' add moje nlażna też nabyć

Cenniki

fil&inen
9 dlnzQigen 

deren Aufgeber unbekannt blei­
ben wollen^ wie beispielsweise bei: 

Stellengesuchen u. Angeboten 
An- und Verkäufen 
Vermiethungen 
Verpachtungen 
Capitalgesu chen u. Angeboten

etc. etc.
übernimmt unter strengster Dis- 
cretion zum billigsten Preis in die 
für die betreffenden Zwecke je­
weils bestgeeignetstenZeitungen 
die Centr.-Annoncen-Expedition 
von G. L. Daube <& Co.*) l

Die unter Chiffre G. L.Daube 
& Co. einlaufenden Offertbriefe 
werden am Tage des Eingangs- 
den Inserenten zugesandt.

Bureau in Berlin:
Leipzigerstrasse 26.

Herbaty;
tanie, wyborowe poleca 1
„Fu Kien“ 1

I. m p o i-1 herbat
T. Falipowics, Poznai^B 

płuc Wilhelmowski 3.
.Cenniki gratis i franko.

Mznóel ze A

c- -■

7 â

100 iat istniejący! 
zą stałą klientelą pod korzystnemi tj 
objęcia. I

Oferty przyjmuje EkspędycyM
^r. 758.-
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- KODEKS CYWILNY.
(Przedruk wzbroniony). --------—-------

ROZDZIAŁ CZWARTY, 
Kresy. Terminy.

§ 186. Pod wzglądem kresów i terminów, zawar­
tych w ustawach, sądowych rozporządzeniach i czynno­
ściach prawnych obowiązują przepisy §§ 187 aż do 193 
objęte a o temże wykładaniu stanowiące.

§ 187. Jeżeli o początku jakiegoś kresu stanowi 
zdarzenie, albo jakaś chwila na czas bieżącego dnia przy­
padająca, natenczas przy obliczaniu kresu nie liczy się 
tego dnia, na który to zdarzenie albo owa chwila przy­
padają.

Jeżeli początek dnia stanowi o początku kresu, to 
i ten dzień liczy się przy obliczeniu kresu. To samo od­
nosi się do dnia urodzin przy obliczaniu wieku.

§ 188. Kres na dni oznaczony, kończy się z upły­
wem ostatniego dnia tegoż kresu.

Kres oznaczony na tygodnie, na miesiące albo na 
kilkomiesięczny prze’ciąg czasu — rok, pół roku, kwartał
— kończy się w przypadku § 187 ust 1 z upływem tego 
dnia w ostatnim tygodniu albo w ostatnim miesiącu, który 
pod wzglądem swej nazwy albo liczby odpowiada temu 
dniu, na który to zdarzenie albo owa chwila przypa­
dają w przypadku § 187 ust 2, z upływem tego dnia 
w ostatnim tygodniu albo w ostatnim miesiącu, który 
poprzedza ten dzień, który pod wzglądem swej nazwy, 
albo swej liczby odpowiada dniu poczynającego się kresu.

Jeżeli przy kresie na miesiące oznaczonym w osta­
tnim miesiącu braknie dnia, z którym kres upływa, to 
kres kończy się z upływem ostatniego dnia tegoż miesiąca.

§ 189. Przez pół roku rozumie sią kres sześcio­
miesięczny, przez kwartał trzymiesięczny, przez pół mie­
siąca piętnastodniowy.

Jeżeli kres jest ustanowiony na jeden albo kilka 
całych miesięcy i na pół miesiąca, to należy te piętnaście 
dni obliczyć na końcu.

§ 190. W razie przedłużenia kresu, oblicza się 
nowy kres od upływu poprzedniego.

§ 191- Jeżeli pewien przeciąg czasu oznaczono na 
miesiące albo lata w tym sensie, że nie potrzebuje upły­
wać jednolicie, to oblicza się miesiąc po trzydzieści dni, 
a rok po trzysta sześćdziesiąt i pięć dni.

§ 192. Przez początek miesiąca rozumie sią pierw­
szy, przez połowę miesiąca piętnasty, przez koniec mie­
siąca ostatni dzień miesiąca.

§ 193. Jeżeli oświadczenie woli albo wykonanie 
czegoś mają być uskutecznione w pewnym oznaczonym 
dniu, albo w przeciągu jakiegoś kresu, a dzień ściśle 
oznaczony, albo ostatni dzień kresu przypadają na nie­
dzielę, albo też na dzień, który w miejscu złożyć się ma­
jącego oświadczenie albo uskutecznić się mającej czynno­
ści, przez państwo za ogólny dzień świąteczny uznano, to 
w miejsce niedzieli albo święta wstępuje najbliższy dzień 
powszedni.

ROZDZIAŁ PIĄTY. 
Przedawnienie.

§ 194. Prawo domagania się od osoby drugiej 
jakiegoś działania albo zaniechania czegoś, (pretensya) 
podlega przedawnieniu.

Pretensya ze stosunku rodzinno-prawnego nie podle­
ga przedawnieniu, o ile ma na celu zaprowadzenie prawnego 
stanu temu stosunkowi odpowiadającego na przyszłość.

§ 195. Prawidłowy kres przedawnienia wynosi 
trzydzieści lat

§ 196. W dwóch latach przedawniają się żądania:
1, kupców, fabrykantów, rzemieślników i tych, którzy 

prowadzą przemysł artystyczny, za dostawę to­
warów, wykonywanie prac i załatwianie cudzych 
interesami, włącznie wykładów, chyba że dostawy 
i prace uskutecznia się do prowadzenia interesu 
dłużnika;

2, tych, którzy prowadzą gospodarstwo rolne albo 
leśne za dostawę płodów rolnych lub leśnych, 
o ile się tychże dostarcza dla s potrzebowania 
w domowem gospodarstwie dłużnika;

3, przedsiębiorstw kolejowych, ludzi trudniących się 
przewozem towarów (frachtarzy), szyprów, woźni­
ców najętych i posłańców, o opłatę przewozową, 
przywoźne (frachtowe), woźbne i zapłatę posłańca 
włącznie wykładów;

4, oberżystów i tych, którzy potrawy albo napoje 
procederowo sprzedają, za dostarczanie mieszkania 
i żywienie, jak również i za inne gościom do za­
spokojenia ich potrzeb świadczone usługi, włącznie 
wykładów;

5, tych, którzy rozsprzedają losy loteryjne, ze sprze­
daży losów, chyba że losów dostarczano w celu 
dalszej sprzedaży;

6, tych, którzy ruchome rzeczy dla zarobku wynaj­
mują, o czynsz najmowy;

7, tych, którzy, nie należąc do osób pod nr. 1 wy­
szczególnionych, trudnią się procederowo cudzymi 
interesami albo świadczeniem usług, względem 
wynagrodzenia należącego się z tytułu tego pro­
cederu, włącznie wykładów;

8, tych, którzy się znajdują w służbie prywatnej, 
względem pensyi, zasług i innych dochodów służ­
bowych, włącznie wykładów, jak również osób 
mających prawo domagania się służby od sług, 
względem zaliczek na takie pretensye udzielanych;

9, przemysłowych robotników — czeladników, po­
mocników, terminatorów, robotników fabrycznych 
— najemników, wyrobników, względem zapłaty 
i innych, w miejsce płacy albo jako część płacy 
umówionych korzyści, włącznie wykładów, jak 
i pretensye pracodawców względem zaliczek na 
takie pretensye udzielanych;

10, pryncypałów i majstrów, względem opłat za naukę 
i względem innych kontraktem nauki objętych 
świadczeń, jako też względem wykładów dla uczni 
poczynionych;

11, publicznych zakładów, które mają na celu naukę, 
wychowywanie, utrzymywanie, albo leczenie, jak 
również pretensye właścicieli zakładów prywatnych 
takiegoż rodzaju, za naukę, utrzymanie, albo le­
czenie i za nakłady z tem połączone;

12, tych, którzy przyjmują osoby na wyżywianie albo 
wychowywanie, za usługi i nakłady rodzaju pod 
nr. 11 określonego;

13 publicznych i prywatnych nauczycieli, względem 
ich honoraryów; pretensye publicznych nauczycieli 
nie przedawniają się jednakowoż, jeżeli na mocy 
szczególnych urządzeń termin zapłaty przedłużono;

14, lekarzy, w szczególności także chirurgów, akusze- 
rów, dentystów i weterynarzy, jak również i aku­
szerek za ich czynności włącznie wykładów;

15, rzeczników, notaryuszy i komorników sądowych 
i wszystkich tych osób, które dla sprawowania 
pewnych czynności są publicznie ustanowione 
i przy pewnych władzach dopuszczone, względem 
ich naleźytości (deserwitów) i wykładów, o ile one 
nie wpływają do kasy państwowej;

16, stron się prawujących, względem zaliczek rzeczni­
kom wpłaconych;

Nakładem J. Leitgebra i Spł., księgarni w Poanawi/u, wyjdzie Niemiecki Kodeks cywilny, 
który przełożył na język polski p. Tadeusz Zborowski, radzca sądu w Inowrocławiu.

Ktoby powyższy Kodeks chciał otrzymać wpierw, zanim całość w „Pracy“ ukończoną będzie, niech się 
zgłosi wprost do p. Leitgebra. Cena wynosi 3,30 mk.jf



17, świadków i rzeczoznawców, względem ich. nale- 
żytości i wykładów.

O ile żądania w ustępie 1, nr. 1, 2, 5, wyszczegól­
nione, nie podlegają przeda-wnieniu dwuletniemu, to prze­
dawniają się w czterech latach.

§ 197. W czterech latach przedawniają się żąda­
nia ze zaległości prowizyi (procentu), włącznie kwot, jako 
dodatek do procentu dla powolnego umarzania kapitału 
opłacać się mających, żądania ze zaległości najmu i dzie­
rżawy, o ile one nie podpadają pod przepisy § 196 ust. 1 
nr. 6, jako też pretensye ze zaległości rentowych, danin 
wy mierniczych, pensyi, pensyi osób do dyspozycyi stawio­
nych, emerytur, opłat na utrzymanie (alimentów) i wszel­
kich innych regularnie się powtarzających prestacyi.

§ 59«. Przedawnienie rozpoczyna się z chwilą 
powstania pretensyi. Jeżeli żądanie dotyczy zaniechania 
czegoś, to przedawnienie rozpoczyna się od ostatniej czyn­
ności, temu żądaniu się sprzeciwiającej.

§ 199. Jeżeli uprawniony ma prawo domagać się 
■wykonania czegoś dopiero po uskuteczniohem wypowiedze­
niu, to przedawnienie zaczyna się od tej chwili, w której 
wypowiedzenie staje się dozwolonem. Jeżeli obowiązany 
ma wykonanie czegoś dopiero wtenczas uskutecznić, gdy 
od wypowiedzenia upłynie pewien kres oznaczony, to po­
czątek przedawnienia odraęza się o tyle, o ile trwa kres 
upłynąć mający.

§ 200. Jeżeli powstanie pretensyi od tego za­
wisło, Czy uprawniony zrobi użytek z przysługującego mu 
prawa zaczepności, to przedawnienie zaczyna się od tej 
chwili, od której zaczepienie jest dozwolonem. Powyższy 
przepis nie ma atoli żadnego znaczenia, jeżeli zaczepność 
odnosi się do jakiegoś stosunku rodzinno-prawnego.

@ § 201. Przedawnienie pretensyi w §§ 196, 197 
wyłuszczonych, zaczyna się z końcem tego roku, w którym 
przypada chwila w myśl §§ 198 aż do 200 o niem de­
cydująca. Jeżeli uskutecznienia czegoś można się doma­
gać dopiero po upływie kresu po za tę chwilę sięgającego, 
przedawnienie to rozpoczyna się z końcem tego roku, 
w którym ten kres upływa.

§'202. Przedawnienie jest przerwanem dopóty, 
dopóki termin do wykonania czegoś jest przedłużonym, 
albo obowiązany z innego powodu przejściowo do wzbra­
niania się we wykonaniu czegoś uprawnionym.

Powyższego przepisu nie zastosowuje się do wybiegu 
opartego na prawie zatrzymania, na niewypełnieniu kon­
traktu, braku złożenia rękojmi, uprzedniego oskarżenia 
osoby w pierwszej linii zobowiązanej, jak również do wy­
biegów podług § 770 ręczycielowi, a podług §§ 2014, 
2015 spadkobiercy przysługujących.

§ 203. Przedawnienie jest przerwanem dopóty, 
dopóki uprawnionemu zastój we wymiarze sprawiedliwości 
w ostatnich sześciu miesiącach kresu przedawnienia, w do­
chodzeniu praw przeszkadza.

To samo zachodzi wtenczas, jeżeli taką przeszkodę 
w inny sposób wyższe moce spowodowały.

§ 204. Przedawnienie pretensyi między małżon­
kami jest dopóty przerwanem, dopóki małżeństwo istnieje. 
To samo odnosi się do pretensyi pomiędzy rodzicami a 
dziećmi podczas małoletności dzieci i do pretensyi pomię­
dzy opiekunem a pupilem podczas trwania stosunku opie­
kuńczego.

§ 205. Przeciągu czasu, podczas którego przeda­
wnienie jest przerwanem, nie wlicza się w kres przeda­
wnienia.

§ 206. Jeżeli osoba nieprawodzielna, albo w pra- 
wodzielności ograniczona, nie ma prawnego zastępcy, to 
przedawnienie przeciw niej bieżące, nie może się skończyć 
przed upływem sześciu miesięcy, Ucząc od chwili, w której 
ta osoba staje się bez ograniczenia prawodzielną, albo 
w której ustaje brak zastępstwa. Jeżeli kres przeclawnie-

nia wynosi mniej, jak sześć miesięcy, to wstępuje przeciąg 
czasu dla przedawnienia wyznaczony, w miejsce owych 
sześciu miesięcy.

Tych przepisów nie zastosowuje się o tyle, o ile 
osoba w prawodzielności ograniczona, jest zdolną do wy­
stępowania w procesie.

§ ,297. Przedawmienie jakiejś pretensyi do pewnego 
spadku należącej, albo przeciw, niemu się zwracającej, nie 
może dobiedz kresu przed upływem sześciu miesięcy od 
tej chwili, w której spadkobierca przyjmuje spadek, albo 
w której ogłoszono konkurs nad pozostałością, albo od 
której licząc, staje się dochodzenie pretensyi przez zastępcę, 
albo przeciw zastępcy możebnem. Jeżeli kres przedawnie­
nia wynosi mniej, jak sześć miesięcy, to wstępuje przeciąg 
czasu dla przedawnienia ustanowiony, w miejsce owych 
sześciu miesięcy.

§ 2OS. Przedawnienie przerywa się, jeżeli obo­
wiązany wobec uprawnionego pretensyę przyznaję przez 
Cząstkową upłatę, uiszczenie procentu, danie zabezpieczenia, 
albo też w jakikolwiek inny sposób.

§ 299. Przedawnienie przerywa się, jeżeli upra­
wniony skarży o zaspokojenie albo o zatwierdzenie pre­
tensyi, o wystawienie klauzuli egzekucyjnej albo o wyda­
nie wyroku na egzekucyę.

Wniesieniu skargi równają się:
1, doręczenie nakazu do zapłacenia w postępowaniu 

upominawczem;
2, zgłaszanie się z pretensyą do konkursu;
3, dopominanie się o policzenie pretensyi (koirpen- 

zacyę) w procesie;
4, doniesienie o sporze w procesie od którego ukoń­

czenia pretensyą zawisła;
5, przedsięwzięcie czynności egzekucyjnej i o ile 

egzekucya jest poruczona sądom lub innym wła­
dzom, stawienie wniosku o egzekucyę.

§ 210. Jeżeli udanie się na drogę prawną za­
wisło od uprzedniego rozstrzygnienia jakiejś władzy, albo 
jeżeli wyznaczenie właściwego sądu przez sąd wyższy ma 
nastąpić, to przedawnienie przerywa się przez podanie 
wniosku do władzy albo wyższego sądu, tak samo, jak 
przez wniesienie skargi, jeżeli się wniesie skargę w prze­
ciągu trzech miesięcy po załatwieniu owego wniosku. Do 
tego kresu zastosowuje się odpowiednio przepisy w §§ 203, 
206 i 207.

§ 211. Przerwanie przez wniesienie skargi trwa 
tak długo, dopóki procesu prawomocnie nie rozstrzygnięto 
albo w inny sposób nie załatwiono.

Jeżeli proces popadnie w zastój wskutek umowy 
albo też przez to, że go się dalej nie prowadzi, to przerwa 
kończy się z ostatnią czynnością procesową stron albo 
sądu. Przedawnienie, po ustaniu przerwy z nowa się roz­
poczynające, przerywa się tak samo, jak przez wniesienie 
skargi, przez to, że jedna ze stron prowadzi proces dalej.

§ 212. Przerwę wniesieniem skargi spowodowaną 
uważa się za niebyłą, jeżeli skarga się cofnie, albo jeżeli 
ją przez prawomocny, sprawy samej nie rozstrzygający, 
wyrok oddalono.

Jeżeli uprawniony w przeciągu sześciu miesięcy 
skargę ponawia, to uważa się przedawnienie jako przer­
wane wniesieniem pierwszej skargi. Do tego kresu za­
stosowuje się odpowiednio przepisy w §§ 203, 206, 207 
nadane. ■ ’ № uA

§ 213. Przerwę doręczeniem mandatu* ff
waniu upominawczem spowodowaną^-uważa si<> za mie 
byłą, jeżeli skutki uwisłości upadają.

§ 214. Przerwa przez zgłoszenie się do konkursu 
trwa aż do ukończenia konkursu.

Przerwa uważa się za niebyłą, jeżeli zgłoszeń ■ 
cofnięto.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Nr. 31. Rok HI.

Z)oda±eJx i rolsaiesy.
Urzędowy organ informacyjny dla Towarzystw i Spółek.

Właściciel i Wydawca: Marcin Biedermann. Adr. tel.: „Praca“ Pasen.Telefon Nr. 295.

Wszelkie korespondencie należy adresować: „Do Redakcyi „Pracy“ w Poznaniu, Rycerska ulica Nr. 38. "WS

Dochodzi nas co następuje:

Program fionfiursu 
ogłoszonego przez Delegacyę Architekto­
niczną w Warszawie w „Przeglądzie 
Technicznym“ nr. 23-cim 1899 roku.

§ 1. Na placu położonym przy zbie­
gu ulic Chmielnej i Zielnej w Warsza­
wie, mającym kształt prawidłowego pro- 
stokątu, zamierza się pobudować dom, 
a na wypracowanie projektów ogłasza 
się konkurs publiczny.

§ 2. Zaprojektować się mający dom 
ma być o parterze i 4-ch piętrach z pi­
wnicami, zbudowany przeważnie z cegły, 
z użyciem, w miarę potrzeby, dla kon- 
strukcyi oraz ozdób ważniejszych, pia­
skowca krajowego.

§ 3. Projekty winny być wykonane 
na skalę 1 do 100 dla fasad i przecięć 
i 1 do 200 dla planów sposobem, szki­
cowym, jednakże z dokładnem uwydat­
nieniem całości projektu.

§ 4. Projekty opatrzone w godło win­
ny być nadesłane na dzień 15 go Listo­
pada 1899 r. do godziny 7 wieczorem, do 
Redakcyi „Przeglądu Technicz­
nego“ w Warszawie,, w tekach opie­
czętowanych, zawierających oprócz ry­
sunków, kopertę opieczętowaną z nazwi­
skiem i adresem autora (na kopercie po- 
wunno być powtórzone godło projektu).

§ 5. Za dwa najlepsze z nadesłanych 
projektów wyznaczają się nagrody: 1-sza 
w sumie rubli 500, druga w sumie rubli 
300, które bezwarunkowo przyznane będą.

§ 6. Sąd konkursowy będzie się skła­
dał z następujących budowniczych:

1. Artura Goebla,
2. Józefa Dziekońskiego,
3. "Władysława Marconiego,
4. Zygmunta Twarowskiego, 

oraz z właściciela posesyi
W-go .Edmunda Zaremby, 

i rozstrzygnie przyznanie nagród do dnia 
1-go Grudnia 1899 roku, poczem takowe 
za zgłoszeniem się będą, wydawane..

§ 7. Projekty nagrodzone stają się 
bezwarunkową własnością właściciela po­
sesyi, ale przyznanie nagrody konkurso­
wej nie pociąga za sobą prawa autora do 
wykonania budowy.

§ 8. Projekty nienagrodzone wraz 
z opieczętowanemi kopertami będą zwró­
cone za zgłoszeniem się, na każde żąda­
nie, za zwrotem kwitu pocztowego, przy- 
czem najpóźniejszy termin do odbioru 
naznacza się na dzień 1 lutego 1900 r., 
■—*"*■ . I ——II I I l' I I II— I I I, —— ... ■■■! ... ■_!■■■■ , .......... „ . ———————»

Niech każdy spróbuje nowe papierosy „PRZEMYSŁOWE“ z fabryki F. Polakiewicza Nast. Wąsowicz & Szymański,. Poznań. .

po którym pozostałe projekty stają się 
własnością ogłaszającego konkurs.

"Wszelkich bliższych szczegółów udzieli 
Redakcya „Przeglądu Technicznego“ 
w Warszawie.

O nagrody ubiegać mogą się tylko 
architekci Polacy.

Uprasza się wszystkie gazety polskie 
o łaskawe ogłoszenie wyżej zamieszczo­
nego konkursu.-- ---

W sprawie wytworzenia 
najkorzystniejszych dróg zbytu 

dla produktów gospodarstwa domowego na wsi.

I.
Wobec nie bardzo pomyślnych wa­

runków ekonomicznych, wspieranych je­
dynie zasobami przeważnie zbożowej pro- 
dukcyi rolnej, większej aniżeli gdziein­
dziej nabiera u nas ważności pożądany 
rozwój artykułów gospodarstwa domo­
wego, a potrzebę taką, uznaną powszech­
nie, zdaje się oceniono wreszcie już i u nas, 
słusznie uważając ją za bardzo skuteczną 
dźwignię dobrobytu i zamożności narodu.

Skrzętna działalność właścicielek, żon 
lub matek na tern drugiem polu gospo- 

' darczem nie małe więc spełnić ma zadanie 
i jeśli ziści oczekiwania, w skutkach 
swoich okaże się wielce pożyteczną i na­
der wpływową na polepszenie stanu na­
szych wiejskich przedewszystkiem go­
spodarstw.

W sprawie tej konieczne jest pewne 
porozumienie, w którem zdecydować nam 
nąlęży, najpierw: w jakim, głównie kie­
runku przemysł gospodarstwa domowego roz­
wijać i udoskonalać mamy, a powtóre:

W odpowiedzi na pierwsze pytanie 
moźnaby wogóle orzec, że wszelkie ga­
łęzie gospodarstwa domowego, zarówno 
gospodarstwo mleczne, jak hodowla dro­
biu i ogrodnictwo, jednocześnie składać 
się powinny na zapewnienie produkcyi 
domowej wybitnego stanowiska w prze­
myśle krajowym.

Uwzględniając zapotrzebowanie kon- 
sumcyi zagranicznej, która na kierunki 

produkcyi naszej zawsze wpływać będzie, 
w pierwszym rzędzie postawimy pro­
duktu nabiałowe, jak masło i różnorodne 
sery, nie wyjmując najzwyczajniejszych, 
chudych, jakie zapełniają nasze targi; 
w drugim rzędzie postawimy produktu 
mięsne, jak: słoninę, szynki, tłuszcze, 
buljony i wszelkiego rodzaju wędliny; 
w trzecim z kolei, produkta gospodar­
stwa, drobiowego, jak jaja i wszelkiego 
rodzaju drób w stanie żywym lub zabi­
tym; a w czwartym wreszcie, wszelkie 
produkta ogrodnicze, jak różnego ro­
dzaju owoce, zarówno jabłka, gruszki, 
śliwki i jarzyny, tak w stanie świeżym 
jak wysuszonym, albo też produkta z nich 
wyrobione, jako to: wina owocowe, soki, 
konserwy i najrozmaitsze tego rodzaju 
przeroby. Do ostatnich zaliczymy w końcu 
takie produkta, jakich dostarczyć może 
pasieka, jedwabnictwo, hodowla raków, 
ryb, królikową a nadto uprawa takich 
roślin jak lnu, konopi, maku, nasion 
ogrodowych i wielu innych, nie po­
mijając i tych, jakich dostarczają nam 
samorodnie lasy w grzybach i różno­
rodnych jagodach.

Wszystkie wymienione tu artykuły, 
a mianowicie objęte w pierwszych czte­
rech działach zaliczają się do konsumcyi 
wielkiej, gdyż w znacznych zapotrzebo- 
wywane ilościach, chętnych zawsze po 
znaczniejszych targach znajdują nabyw­
ców. Są to nadto artykuły, jakie już 
gospodarstwa nasze . w części produkują, 
ale produkują jeszcze w zbyt ograniczo­
nej ilości, a nadewszystko nie w takiej 
jakości czyli dobroci, jaka bywa przez 
konsumentów wymaganą. Dla produktów 
tych nie wyrobiono sobie nadto najwła­
ściwszych dróg zbytu, ograniczając się 
ledwie na zaspokojeniu potrzeb konsum­
cyi węższej, prowincyonalnej. Jedynie 
bowiem z produktów gospodarstwa do­
mowego wąychodzą od nas po za granicę 
jaja i masło, to ostatnie często w stanie 
lichej zbieraniny, gromadzonej przez pach- 
ciarzy żydowskich, lub skupywanej przez 
drobnych miejskich handlarzy, dla czego . . 
też najgorszą ma na targach renomę, .
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nieszkodliwe są cygara lekkie, znajdujące się w składzie

HAVANA
właściciel: T<jSS Poznań (f®oseii)

Telefon Nr. 511. ulica, Berlińska, nr. 7. Telefon Nr. 511.
OHHtISiI PVO,e7 P * Hawańskio, .Bremeńskie, Hamburgskie, Hclcndurskie, Wirginia i inno. Cygara poniżej wymienione sprowadzam1J V LlUZildl t/JfgCŁl » z pierwszorzędnych fabryk, znanych z rzetelnego towaru i znakomitego wykonania. Skład mój poznański zaopa­

trzony jest zawsze w cygara odleżało.

IIllillllllllllHIIIHil

No. 1 Toni 100 sztuk= 4 ___ No. 21 Leona 100 sztuk-- 8 No. 41 Partagas 100 sztuk= 12
No. 2 Kansas-City 77 4 — No. 22 Officio 77 8 No. 42 Diadema „ 12
No. 8 Sub Rosa 77 5 No. 23 Bremensia No. 2 77 8 — No. 43 Epoca „ 15 —
No. 4 Palacio 77 5 — No. 24 Planta de Mexico 7? 8 — No. 44 Escogidos „ IS
No. 5 Olor 77 5 50 No. 25 Mattas Cruz 77 8 — No. 45 Corona Brem. No. 2 ,. 10 —
No. 6 Templiers 77 5 50 No. 26 Keuletas 77 8 — No. 46 Relato „ 20
No. 7 Estrella 77 5 50 No. 27 Migano 77 8 — No. 47 Królowa Ludwika „ 6 —
No. 8 Bremensia No. 4 77 5 50 No. 28 Corona Brem. No. 3 „ 8 — No. 48 Constructor „ 6 50
No. 9 Cultura 77 5 50 No. 29 Garcia 77 9 — No. 49 Excelsior ,. 7 —
No. 10 Importa 77 6 — No. 30 Parlamento 77 9 — No. 50 Joeo „ 6 —
No. 11 Bremensia No. 3 77 6 50 No. 81 Imperiosa 77 10 — No. 51 Granduca 6 —
No. 12 Primula 77 7 — No. 32 Fortuna 77 10 — No. 52 Serenata 7 —
No. 13 Real 77 7 — No. 33 Habanera 77 10 — No. 58 Voorstenlanden „ 7 50
No. 14 Castillo 77 7 — No. 34 Baroneza 77 10 — No. 54 Selectos „ 7 50
No. 15 Ecuador 77 7 — No. 35 Alteza 71 10 — No. 55 Conflanza 8 —
No. 16 Perla de St. Felix 77 7 50 No. 36 Bremensia No. 1 77 10 — No. 56 Sevilla ,, 10 —
No. 17 Culebra s 77 7 50 No. 37 Fernandez 10 50 No. 57 Luna „ 10 —
No. 18 Importancia 77 8 No. 38 Cameo 77 10 50 No. 58 Carrna „ 15 —
No. 19 Diaz 7-7 7 50 No. 39 Royal 77 12 — No. 59 Trzy kolory „ 7 50
No. 20 Calidad 77 8 — No. 40 Theresina 77 12 — No. 60 Patria „ 10

cygar się:a

2) Oddział papierosów: ТУ1Д£О prawdziwe rosyjskie papierosy
wyrabiane z tytoni fabryki: Saatezy & Mangouby — Petersburg

jBfT Dostawcy Dworu Cesarza Wszechrosyi.
3 — wyraźnie „trzv-fenigowy“ papieros, lekki i aromatyczny może mieć każdy za 11/, feniga, jeżeli sobie każę przysłać z mego składu poznań­
skiego: 1/4 funta tytuniu ruskiego za 1,60 mk. i 200 gilz za 50 fen. — Tytoń więc i gilzy kosztują razem 2,00 mk., a ponieważ z ł/4 funta tytoniu 
zrobić można 150 papierosów, przeto otrzyma się za 2,00 (doliczywszy porto) [150] wybornych, aromatycznych papierosów, za które wszędzie zapłaci­
łoby się po 8, a nawet 4‘fenigi za sztukę.

JSlto raz spróbuje papierosów z tego tytoniu, ten nigdy innych palić nie będzie !!
Warto spróbować, bo próba nie droga, tylko 2 marki i porto.

Specjalność: „PAPIEROSY II SII
po 2,50, 8,00 i 4,00 mk. za 100 sztuk. Zalety takowych: Lekkie, aromatyczne, smaczne. Świetne, każdy chwali, kto raz palił.

Papierosy własnego wyrobu z ruskich tytoni
w prawdziwej francuzkiej bibułce: po 1,25, 1,50, 1,75, 2,00, 2,25, 2,50, 8,00 i 4,00 mk. za 100 sztuk.

ruskich i tureckich
od 8,00 do 17,00 ink. za funt.Oddział tytoni

CT117 »»Gilacy Warszawskie*e, grubość No. 4, 5 i 6, po 15, 20, 25, 30 i 40 fen. za 100 sztuk. Wszystkie gilzy są z watą 
VvlULZldl „Havana“, która niedopuszcza do ust nikotyny. Sławni lekarze uznali watę tę jako jedyną, zabezpieczającą od nikotyny.

fi 719:1 nWt/hftPÓW flfł mjłlpnis? • Różne fajki, .cybuchy, tabakierki, cygarnice, papierośnice, maszynki do papierosów 
jlH MV1 v W Ł1U jpcŁACllACŁ • tureckie nargileh do palenia z zimnym dymem i t. d. po tanich cenach.

Najtańsze źródło xakupna rzetelnego towaru!

3)
4)
5)

wydatki domowe.
Książkę do zapisywania codziennych 

wydatków kobiecego gospodarstwa 
praktycznie ułożoną z odpowiedniemi rubrykami 

poleca po cenie Hr. 1,50 749
Skład papieru, materyałów piśmiennych, 
ksiąg handlowych i regestrów gospodarcz.

(W. Kostrzewski)
Poznań, Stary Rynek Nr. 48.

Stanisław Brzozowski 
Poznań, Wielkie Garbary 45. 

Skład 
gotowych krat 
z kutego żelaza.

Zamówienia wykonuję 
szybko i tanio. 128

Zdolnego 

sufcjekta 
przyjmie do swego hamlln 
kolonialnego, win i 
cygar od 1-go września lub 
później 777
W. IHarweg^ 

Ostr^esaió w.

W(MM> mareli
trzeba zapłacić clo 1-go Października r. b. za 
plac zakupiony do budowy kościoła Panny Maryi 
w Berlinie. 15,000 katolików, pomiędzy nimi 
4—5000 Polaków proszą cię, kochany czytel­
niku, jak najserdeczniej, abyś im pomógł przy 
zebraniu owej sumy. 141

Do budowy nie mamy jeszcze ani grosza. 
Prześlij zatem z miłości ku Matce i Królowej 
twej świętej choć mały datek na wybudowanie 

Przyjmij już naprzód serdeczne

Ks.
zarządzca parafii Panny Maryi.

Berlin S. O., 'Wrangelstr. 84.

tej świątyni. 
„Bóg zapłać.“ łSTEDEJR,

Upraszamy Szanownych Czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty polecane 
w piśmie naszem lub też korzystając z działu ogłoszeń, raczyli powoływać się zawsze na „Pracę“ jako 
na źródło, skąd, informacye te zaczerpnęli. Takie powoływanie się wpływa bowiem na rozszerzanie tak 
pisma jak i ogłoszenie „Pracy“.
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nizko bywa płacone i daje niepochlebną 
opinię o naszem gospodarstwie. Czas 
jednakże wielki, aby z tego źródła za­
silić a następnie wzbogacić zasoby kra­
jowe. Nie sądźmy bowiem, aby źródło 
to znakomitych nie zapewniało obrotów, 
jakie w przybliżonem obliczeniu na sam 
tylko wywóz zagraniczny mogłyby do­
sięgnąć kilkunastu milionów marek rocz­
nie, przy należytym rozwoju produkcyi 
wyszczególnionych tu artykułów gospo­
darstwa domowego. Do jednego tylko 
portu Liverpolu dostarczono z Ameryki 
w ciągu tygodnia według podań dzien­
ników angielskich oprócz innych arty­
kułów żywności: masła 200 ctr., słoniny 
32,000 ctr., sera 1000 ctr. i szynek 
1400 ctr. Cyfry te są więc dość impo­
nujące, nawet wobec głównej naszej pro­
dukcyi zbożowej i dziwić się wielce trzeba, 
że dotychczas nie starano się całkiem 
rozwinąć tak dcchodnej gałęzi produkcyi.

Pomijając wywody przyczynę tego 
wyświetlające, zastanowimy się przede- 
wszystkiem co obecnie przedsięwziąść wy­
pada, aby produkcyę tę doprowadzić do 
pożądanego rozwoju i zapewnić jej jak 
najlepsze powodzenie.

Najpierw, rzecz bardzo prosta, po­
trzeba produkcyę tę udoskonalić i spo­
tęgować, a w tym celu nełeży: odnośnie 
do produktów nabiałowych jak najwię­
cej potworzyć spółek nabiałowych, czyli 
wspólnym kosztem kilku lub więcej go­
spodarstw urządzić coraz liczniejsze fa­
bryki wyrobu serów i masła, do których 
zjednoczeni hodowcy bydła mlecznego 
dostarczaliby mleko, a w stosunku do 
dostarczonego dzieliliby się osiąganemi 
zyskami. — W ten tylko sposób można 
bowiem produkcyę tę prędko spotęgo­
wać i udoskonalić tak, aby takie arty­
kuły jak masło i sery przedstawiały po­
żądaną w handlu jednakowość, dobroć 
i gatunkowość, do czego przy dzisiejszym 
systemie nigdy się nie dojdzie.

Odnośnie do gospodarstwa drobio­
wego należy takowe odpowiednio pomno­
żyć i zaopatrzyć w rasy, dla pewnych 
kierunków hodowli najodpowiedniejsze, 
a tern samem najkorzystniejsze, przyczem 
hodowlę tę umiejętnie i stosownie do 
warunków miejscowych z wytkniętym 
naprzód celem starannie prowadzić.

Odnośnie do produktów o 
należy rozciągnąć większą 
w pomnożeniu sadów, obsadzając je ga­
tunkami owoców, jakie z uwzględnieniem 
warunków klimatycznych, miejscowych 
najlepiej obradzają. a najwięcej bywają 
w handlu pożądane. Nieodzownem też 
jest, aby w tym razie praktykowanego 
wydzierżawienia sadów całkiem zanie­
chano, gdyż przyczynia się to do zni­
szczenia drzew i nie przynosi rzeczy­
wistych korzyści. Gdzie skutkiem od­
ległych i niedogodnych komunikacyi 

gro dni etwa 
staranność

sprzedaż świeżych owoców jest utrudnio­
na, tam lepiej jeszcze wyzyska się ta­
towe suszeniem, aniżeli wydzierżawie­
niem za bezcen. Według bowiem ostat­
nich obliczeń statystycznych same tylko 
Niemcy sprowadzają corocznie z zagra­
nicy za 9 milionów marek suszonych 
owoców i konserw.

Suszony owoc może być wreszcie do­
starczany w każdej porze na najodleglej­
sze targi. W tym razie potrzeba jednak, 
aby zaopatrzyło się gospodarstwo w po­
trzebne suszarnie owocu, które mogą też 
być urządzone wspólnym kosztem sąsia­
dujących producentów. Trzeba też nau­
czyć się umiejętnie przyrządzać różno­
rodne konserwy i wina owocowe, co 
wszystko znajdzie pokop po większych 
miastach. Agronom.

------ -----------

Budownictwo w Polsce.
Dotychczas społeczeństwo nasze pod 

względem sztuki nigdy samodzielnego 
zdania nie miało. Powtarzano raczej bez­
myślnie czasem również bezmyślne zda­
nia uznanych powag na tern polu.

Byłoby niesłusznem winić za to cały 
naród, ponieważ tenże w ciągu swego 
historycznego żywota spełniał zadania 
inne, ważniejsze; — a od epigonów trudno 
żądać tego, co ojcowie zaniedbali.

Tyczy się to zwłaszcza architektury, 
bo na tern polu braliśmy wszystkie a wszys-» 
tkie wzory od sąsiadów z zachodu. Ale 
nietylko braliśmy od nich wzory, myśmy 
nawet ani naszych kościołów sami nie 
budowali. Najstarsze i najpiękniejsze 
świątynie w naszym kraju (Wawel, ko­
ściół Panny Maryi w Krakowie) budo­
wane są w stylu gotyckim, który przeję­
liśmy od naszych sąsiadów. Sukiennice, 
najwspanialszy gmach świecki w naszym 
kraju, wykazują styl, któryby nazwać 
można gotycko-słowiańskim. Jednakże 
jego struktura wewnętrzna jest na wskroś 
gotycką.

Gdy we Włoszech z odrodzeniem 
nauk nastało również odrodzenie sztuk 
pięknych, a przedewszystkiem budo­
wnictwa, i u nas zakwitł ten nowy kie­
runek i objawił się w kilku znamienitych 
budowlach, których mistrzowie jednak 
są bez wyjątku Włochami. Nader wspa­
niałym wzorem budownictwa z czasów 
odrodzenia jest ratusz poznański, wybu­
dowany na fundamentach starego ratusza 
na. początku 16-go stulecia przez budo­
wniczego Giovanni Battista del Quadro 
z Lugano. Dzieło tego znakomitego 
mistrza znalazło takie uznanie, iż ofiaro­
wano mu urząd budowniczego miejskiego 
miasta Poznania, który to urząd mistrz 
włoski piastował aż do śmierci, pozosta­
wiwszy po sobie dużo pięknych pamią­
tek, które jednakże z małemi wyjątkami 
wszystkie w katastrofach, kraj nasz i całą 
Europę w 17 wieku nawiedzających, za­
ginęły.

Nowy rozdział w dziejach naszego 
budownictwa, jeżeli o takiem wogóle 
może być mowa, nastaje z założeniem 
Jezuitów. Przeważna ilość wszystkich 
kościołów i gmachów świeckich, powsta­

łych w naszym kraju w 17 wieku, bu­
dowaną jest za podnietą Jezuitów, lecz 
przez mistrzów włoskich.

Jezuici wytworzyli w budownictwie 
nowy kierunek, odznaczający się przede­
wszystkiem nieznanym dotąd i wygóro­
wanym przepychem. Kierunek ten po- ■ 
zostawił ślady po całym świecie, od Me­
ksyku aż do wybrzeży Oceanu spokoj­
nego, a w kraju naszym nie wykazuje 
on nic, coby go do nazwy architektury 
polskiej upoważnić mogło. Jest on tu 
ten sam, jak w Hiszpanii lub Brazylii.

Twórcami tego kierunku są "Włosi: 
Borromini i Pozzo. Opierali się oni 
o kierunek, który w dziejach sztuki na­
zywamy „barokiem“, a który poniekąd 
jest wyrodkiem odrodzenia (renaissance). 
Z „baroku“ wytworzył się dopiero kie­
runek, który uchodzi ogólnie pod nazwą 
stylu „jezuickiego“. Znamionami tego 
stylu są: emancypowanie się kształtów 
ponad przepisy i reguły konstrukcyi, 
znikanie linii prostych, przesyt w upięk­
szaniu, gonitwa za silnym efektem, dla 
wywołania skutku działającego potężnie 
na zmysły.

Znakomitym wzorem tego kierunku 
jest kościół pojezuicki, (dzisiaj farny) 
w Poznaniu, który pod względem prze­
pychu, o ile mi wiadomo, nie ma ró- 
wiennika w naszym kraju.

Wiek 18-ty, wiek naszego niestety 
najgłębszego upadku pod każdym wzglę­
dem, nie otworzył u nas na polu budo­
wnictwa żadnego nowego kierunku. Mia­
sta nasze przedstawiają w wieku 18-tym 
zasmucający widok zupełnego upadku 
i wyludnienia. — O królach naszych 
w 18-tym wieku nawet wspominać nie 
warto. — Jakżeby pod takiemi warun­
kami wytworzyć się mogło jakieśkolwiek 
życie w dziedzinie sztuki, chociażby tylko 
zapożyczonej od sąsiadów!

Wprawdzie i w tym wieku tego na­
szego najgłębszego upadku powstały tu 
i owdzie budowle (zwłaszcza w Warsza­
wie), których przemilczeć nie można. Są 
to pałace możnych, lub gmachy admini­
stracyjne, budowane wyłącznie przez 
Włochów i Francuzów w stylu „barocco“, 
lub w tak nazwanym stylu Ludwika XIV. 
Wpływu na rozwój sztuki w kraju bu­
dowle te nie miały mieć i nie mogły.

Powyższym krótkim rzutem oka na 
rozwój budownictwa w Polsce starałem 
się wykazać, iż naród nasz nie wytworzył 
pod tym względem żadnego właściwego 
kierunku, a biorąc wzory od innych euro­
pejskich narodów, nie przetwarzał ich na 
kształty narodowe, nie trawił ich w spo­
sób sobie właściwy, lecz pozostawiał im 
zupełnie cechę obcą, niezmienioną.

Z innych europejskich narodów Fran­
cuzi, Anglicy i Niemcy nadali stylowi 
gotyckiemu odrębne i bardzo charakte­
rystyczne cechy, z których francuzka od­
znacza się zgrabnemi i nader eleganc- 
kiemi kształty, niemiecka powagą i nader 
bujną wyobraźnią, angielska nareszcie 
ponuremi, a prawie sztywnemi formami. 
Każdy z wymienionych narodów prze­
tworzył styl gotycki w sposób sobie 
właściwy, nadał mu charakter na wskroś 
narodowy. My czegoś podobnego wy­
tworzyć nie byliśmy w stanie. Oprócz 
tego każdy z tych narodów wyrodził 
styl osobny, objawiający się przedewszys­
tkiem w miastach.
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Skornicki, Poznań,
Na żądanie illustrowane cenniki

Czekolada
w proszku do gotowania 40, 60, 80 i 1,00. 
Gzekolada W kawałku z wanilią, lub bez 

wanili 80, Э0 i 1,00.
Kakao pod gwarancyą czyste 1,60, 2,00 

2,40 i 3,00.
Biszkopty, andruty, makaroniki, konfi­

tury, pralinki, fondany na sposób 
francuzki i warszawski.

Karmelki owocowe, lodowe, roksy, dro­
psy, różne mięszanki na sposób an­
gielski wyrabiane.

Herbaty prawdziwe chińskie od najtań­
szych do najlepszych poleca 

cFrenzel i ópł. 
(właśc. P. Kryszkiewicz).

Największy wybór w atrapach i bombonier­
kach. — Główny skład Sucharda, Sarot- 

tiego, Kohlera, Petersa czekolady.

-L vt< vt* \łx xlx >L x|x xłx

Dom Polski w Copotach 
(Zopott Sudstr. 71 a. b. c. 72.) 
poleca na sezon kąpielowy 
mieszkania większe i mniej­
sze oraz pojedyncze pokoje. 
Cena pokoju wraz z eało- 
dziennem utrzymaniem po­
cząwszy od mk. 5-ciu za dobę. 
Całodzienne utrzymanie bez 
mieszkania mk. 3,50. Obiady 
w abonamencie po mk. 1,50.

Mieszkanie bezwarunkowo 
suche. Położenie nader pię­
kne: tuż nad morzem przy 
parku, bliziutko kurhauzu i ką- 
pielni. 236
W czerwcu i od 15 września.

ceny mieszkań zniżone.rioR
Xxjx xiv xjv xjv xrv Xł< xrv

Ulepszone tecxki dla doknmentówal'W5 
(z alfabetem, zupełnie nowy wynalazek), zapewniają wszel­
ką wygodę w użyciu, zarówno dla kupców jak i prywat­
nych ludzi (cena 3 marki). 723

L. Gronau & Co., G. m. b. H.
Berlin S., Aiexandrinenstrasse Nr. 97.
Teczki do papieru, przechowywacze li­

stów dla porządkowania korespondencyi,
wygodne kasetki do formularzy (własnego 

wyrobu),
wszelkie nowości w papierach i Przy­

borach piśmiennych.
Illustrowane cenniki gratis i franko.

Wielki skład piwa 

A. Bociański, 
Plac Wilhelmowski No. 18 

a mianowicie: 
Składowe, Krotoszyńskie, Pil- 
zeńskie i Dortmundzkie, praw­
dziwe Kulmbacbskie Rizzi, 
Monachijskie, prawdziwe Gro­
dziskie, Wrocławskie, pszenne, 
Berlińskie białe piwa w sad­
kach i butelkach, także wodę 
selterską i limonadę po naj­
niższych cenach. Główna sprze­
daż Krotoszyńskiego piwa w bu­
telkach. 730

papierosy

Wichrowski & Święcicki.

Nr. 21.

№
aromatyczno 
doskonałych 
tureckich 
mieszanek.

Wićhrowski & Święcicki
J

Browar parowy Kawiary-Gniezno
Górski

wysyła odwrotną 
pocztą

Drukarnia ,Pracy‘
Poznań, ul. Rycerska 88.

poleca Szanownej Publiczności swe jako najlepsze uznane- 
wyborne 

piwa
a mianowicie

jasne składowe i ciemne eksportowe
po cenach nader umiarkowanych.

Poszukuje się dzierżawy 
mniejszego 771

hotelu, 
restauracyi, lub też do­
brze idącej oberży na 
wsi od zaraz lub 1-go pa­
ździernika r. b.

dtranz, 
Inowrocław,

Szkolna ulica Nr. 4.

Założony 1843 r.
Najstarszy warsztat 

i skład obuwia 
w PoKiianin poleca:

Nowość 1 Buciki wynalazku.. 
Krugera., patentem opatrzone, do 
wiązania jednem pociągnięciem 
sznórówki otwierane zamykane,. 
własnego, wyrobu.

Nowość! Buciki Lawę’go 
z materyi przejrzystej (warszta- 
cikowe) dotąd niebywale i nie­
słychanie wygodne dla cierpią­
cych na nogi.

Sutioral 1 z apteki Petersa w Dreźnie bardzo sku­
teczny środek ku pocehiu się nóg i innych części ciała, , 
zawsze na składzie, fi. 1 Markę, przepis gratis.

Wszelkie zamówienia i reparacye wykonuję spie­
sznie i akuratnie. 160

Wielki wybór! Usługa rzetelna!

K. MAY, Wilhelmowska ul. 21,
obok hotelu Rzymskiego.wwwftwwwwm

Szanownej Publiczności jaknajuprzejmiej do­
noszę, iź w Trzemesznie założyłem 

Ji0-“fabrykę wyrobów z cementu
a mianowicie

dachówek falcowych do pokrywania 
dachów, rur na studnie, kanalizacyi 

i mostów, koryt dla inwentarza, płyt 
na posadzki

we wszelkich kolorach i innych w ten zakres ■ 
wchodzących przedmiotów. 693

Cenniki na życzenie franko.

Jiazimizrz *tfjszelafii.



Niemcy XVI wieku utworzyli odrębny 
kierunek odrodzenia, znany w historyi 
sztuki pod nazwą „renesansu niemiec­
kiego“. Norymberga, Botenburg. Strass­
burg, Moguncya, Kolonja, Brema, Brun­
swik, Lipsk, Gdańsk, Wrocław i wiele 
innych miast są świetnemi objawami tego 
kierunku niemieckiego budownictwa. -- 
Francuzkie zaś miasta wykazują inne, 
nie mniej charakterystyczne, romańskie 
znamiona. Bardzo ciekawe mieszanie 
kształtów romańskich i anglosaksońskich 
podają nam miasta angielskie. W Hi­
szpanii, pod wpływem nawały maury- 
tańskiej i wiekowego panowania Maurów, 
wyrobiło się budownictwo tak odrębne, 
o tak fantastycznych i zupełnie orygi­
nalnych kształtach, iż ztąd powstał styl 
osobny, hiszpańsko-maurytański.

Włosi nareszcie, ten naród artystów 
i największych mistrzów we wszystkich 
dziedzinach sztuki, wydali z łona swego 
styl, który nazwać można „królem sty­
lów“. Mówię o odrodzeniu czyli stylu 
włoskim. Na polu świeckiego budowni­
ctwa zapanował on tak dalece nad wszys­
tkiemu innemi kierunkami, iż dzisiaj jest 
on jedynem, a nigdy nie zasychającem 
źródłem, z którego czerpią nowocześni 
„mistrze“ niemieccy, francuzcy. angielscy 
i inni. W każdym zaś razie, gdy „mistrz“ 
jaki, porzucając włoski i inne wzory, na 
własną rękę chce wytworzyć coś nowego, 
powstaje monstrum.

Jeżeli zaś faktu zawstydzającego za­
przeczyć nie możemy, że w poczcie na­
rodów wytwarzających nowe kierunki 
w budownictwie, dotychczas miejsca nie 
zajmowaliśmy, to z drugiej strony po­
cieszającym .i wesołą nadzieją w przy­
szłość nas napełniającym jest objaw, że 
w najnowszym czasie i my stanęliśmy 
w szeregu narodów pielęgnujących sztuki 
piękne. Nazwiska naszych malarzy są 
znane i wymieniane wszędzie, gdzie o ma­
larstwie nowoczesnem jest mowa; a tu 
i owdzie budowniczy nasi mieli sposo­
bność pokazać swą umiejętność.

Architekt.

Sfcioła lecznicze
rosnące u nas dziko i hodoiuane w ogrodach 

i na polach, ich zgromadzanie, suszenie 
i przechowyicanie.

Opisał
Tadeusz Ś n i e g o c k i.

(Ciąg dalszy.) ...

Owoc.
Owocem zowie się nasienie wraz z ota­

czającą je łupiną. Bozróżniamy w owocu 
nasiennik i nasienie; wd1

Nasiennik, łupina owocowa, jest to 
ta część owocu, która z pierwotnych 
listków owocu powstała i jako powłoka 
nasiona okrywa.

Nasienie składa się ze skórki i jądra 
nasiennego.

Owoce mogą być: 1. suche i dzielą 
się wtenczas na:

a) torebkowate, jak u tobołków, wyki, 
gorczycy, lulka i t. p.

b) łupkie, które rozłupują się na dwie 
lub cztery części, jak u bluszczyka.

c) niełupkie. jak ziarna zbóż, nasienie 
brzeziny i t. p.

2. mięsiste, jak grusza, jabłoń, ja­
goda i t. p.

Rozmieszczenie kwiatów na łodydze.
Nie wiele jest roślin jednokwiatowych 

mających łodygę pojedyńczą, a na jej 
wierzchołku jeden tylko kwiat. Większa 
część roślin o łodydze pojedyńczej, jako 
też wszystkie o łodygach rozgałęzionych 
są wielokwiatowe. Kwiaty są na szy­
pułkach, lub też wprost na łodydze bez 
szypułek umieszczone, i mają nazwy:

1., Główka, jeżeli kwiaty krótko lub 
bezszypułkowe są skupione i tworzą na 
głównej osi główkę;

2. Baldaszek czyli okółek, jeżeli kwiaty 
wychodzą na szypułkach z jednego punktu 
łodygi i tworzą powierzchnię płaską albo 
wypukłą; jeżeli każda z szypułek jest 
jednym tylko kwiatem zakończoną, na­
zywa się baldaszek pojedynczym, n. p. 
kluczyki; złożonym jest baldaszek, jeżeli 
na każdej szypułce, po kilka kwiatów 
w baldaszki jest ułożonych.

3. Kłos, jeżeli kilka lub kilkanaście 
kwiatków bezszypułkowych wzdłuż osi 
i naokoło jej jest osadzonych.

4. Grono, jeżeli pojedyńcze kwiaty na 
dłuższych równych szypułkach na wspól­
nej osi są osadzone, n. p. u konwalii 
wonnej.

5. Koszyczek, jeżeli kwiatki gęsto przy 
sobie na wspólnym osadniku są osadzone 
i wspólnym kielichem okryte, tak, że 
zdają się jednym tylko być kwiatem, jak 
u rumianku,, mleczu lekarskiego itp.

6. Kotka albo haska, kłos zwieŚ2,ony 
ma zamiast okwiatu przykwiatki, a po 
okwitnieniu zwykle opada; u wierzb, to­
poli, leszczyny i t. p.

7. Szyszka, jeżeli oś wrraz z dachów­
kowato ułożonymi przykwiatkami drzew- 
nieje, np. u sosny, modrzewia, świerka.

8. Wiecha czyli kiść, jeżeli na dłuższej 
osi głównej, osie poboczne nierówno się 
przedłużają i rozgałęziają, np. u owsa 
i niektórych traw.

Podział roślin na gromady i rodzaje podług 
układu Lineusza.

Aby ułatwić poznawanie pojedyńczych 
roślin, podajemy poniżej układ Lineusza, 
który dzieli najprzód rośliny na jawno- 
kwiatowe i skrytokwiat.owe; jawnokwia- 
towe porozmieszczał w 23 gromadach, 
przyczem uważał tylko na pręciki; skryto- 
kwiatowe zaś jak paprocie, mchy, grzyby 
i wodorosty, pomieścił w gromadzie 24 
czyli ostatniej.

Pierwsze jedenaście gromad nazwał 
stosownie do ilości pręcików, jak na­

stępuje:
I gromada, jednopręcikowa, kwiaty 

o jednym pręciku
II :gŁQ.Wadą,..ld^upręcik.Qyra, 0 dwóch 

łpręciWach.9noiiux i'niilx»9i«r yim 1
III gromada, trzypręcikowa, o trzech

pręcikach '
IV gromada, czterypręcikowa, o czte­

rech pręcikach
V gromada, pięciopręcikowa, o pięciu 

pręcikach
VI gromada, sześciopręcikowa, o sze­

ściu pręcikach
VII gromada, siedmiopręcikowa, o sie­

dmiu pręcikach
VIII gromada, ośmiopręcikowa, o 

ośmiu pręcikach
XI gromada, dziewięciopręcikowa, 

o dziewięciu pręcikach

X gromada, dziesięciopręcikowa, o 
dziesięciu pręcikach

XI gromada, dwunastopręcikowa, o 12 
do 18 pręcikach:

w dwunastej i trzynastej gromadzie 
uważał obok ilości pręcików na ich osa­
dzenie:

XII gromada, o więcej jak 20 pręci­
kach osadzonych na kielichu.

XIII gromada, o wielu pręcikach 
osadzonych na osadniku.

Czternastą i piętnastą gromadę na­
zwał dwusilną i czterosilną.

XIV grcmada o czterech pręcikach, 
2 długich i 2 krótkich,

XV gromada o sześciu nierównych 
pręcikach, 4 długich i 2 krótkich.

Gromady 16, 17, 18 i 19 nazwał po­
dług zrośnięcia ze sobą pręcików nit­
kami lub główkami:

XVI gromada, jednowiązkowa, prę­
ciki nitkami w jednę wiązkę zrosłe,

XVII gromada, dwuwiązkowa, pręciki 
nitkami w dwie wiązki zrosłe,

XVIII gromada, wielowiążkowa, prę­
ciki nitkami w trzy lub więcej wiązek 
zrosłe,

XIX gromada, główkozrosła, pręci­
ków 5 główkami zrosłych w rurkę i kwia­
tach złożonych,

XX gromada, słupkozrosła, pręciki 
ze słupkiem zrośnięte,

XXI gromada, jednopniowa oddzielno- 
płciowa, pręciki i słupki w rozmaitych 
kwiatach oddzielnie na tym samym pniu 
umieszczone,

XXII gromada, dwupłciowa czyli 
rozdzielnopłciowa, gdy pręciki na osob­
nym i słupki na osobnym pniu w kwia­
tach umieszczone,

XXIII gromada, mięszanopłciowa, 
o kwiatach jednopłciowych z dwupłcio- 
wemi pomięszanych,

XXIV gromada, skrytokwiatowa, nie 
mająca ani pręcików, ani słupków.

Gromady powyższe podzielił Lineusz 
jeszcze na rzędy.

W pierwszych 13 gromadach uważał 
na ilość słupków lub szyjek i mamy 
ztąd:

1 rząd, jednoszyjkowy, o jednym 
słupku,

2 rząd, dwuszyjkowy, o dwóch słup­
kach,

3 rząd, trzyszyjkowy, o trzech słup­
kach,

4 rząd, czteroszyjkowy, o czterech 
słupkach,

5 rząd, pięcioszyjkowy, o pięciu słup­
kach,

6 rząd, sześcioszyjkowy, o sześciu 
słupkach,

7 rząd, wieloszyjkowy o siedmiu lub 
więcej słupkach.

W gromadzie XIV i XV zależą rzędy 
od budowy i postaci owoców, XIV gro­
mada dzieli się na dwa rzędy.

1 rząd, nagonasienny, o czteronasien- 
nym nagim owocu,

2 rząd, okrytonasienny, o owocu to- 
rebkowatym (nasionach okrytych).

XV gromada dzieli się także na dwa 
rzędy.

1 rząd, łuszczynkowy, o owocu łusz- 
czynkowym, mniej więcej tak szerokim, 
jak długim,

2 rząd, łuszczynowy, o owocu łusz- 
czynowym, przynajmniej dwa lub trzy 
razy tak długim, jak szerokim.

W gromadach XVI, XVH i XVIII



Baczność Rodacy!
Cdawajcie się do fachowych zegarmistrzy z calem, 

za/ufaniem, a nie do handlarzy, jakich tutaj w W. Ks. Poznanekiem 
mamy — bo rzetelną gwarancyą może dać fachowy zegarmistrz, a ta­
kim jest W. Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz w Ostro­
wie (Ostrowo Bez. Posen). 188
Tylko rzetelna 5-eioletnia gwarancya, której handlarz sumien­
nie udzielić nie może, bo musi się na ludzi spuścić, gdyż sam nic 

nie rozumie.

Bi

Czysto srebrny ze złoconym brze­
giem kluczykowy od 11,^12 do 
20 Mr., remontoarowy na"6 i 10 
kam. po 12, 14, 16, 18 do.,40 Mr.

Złoty zegareczek 
tylko z najlepszym 
werkiem na 10 ka­
mieniach od 18, 20, 
24, 26 do 300 mr. 
srebrne od 11, 12, 
13, 15, 16, 18 do 

30 marek.

Kolczyki w loznym 
gatunku po 4, 5, 6, 

7 do 15 marek.
Kresie od 8 do GO 

marek.

fe9
Złoty od 7, 10, 14, 
do 32 mr., damski 
od 4, 5, 7, 9 do 20 

marek.

♦

#
♦

#

♦

P o zh a ai,

Warsztat

Em. śpile- 
czka I m. 

srebrna 
od 1,50—3 

Jedyne najrzetelniejsze źródło zakupna zegarków i biżuteryi od najdroż­
szych do najtańszych. Kolczyki, broszki, pierścionki, bransoletki, łańcuszki srebrne, 
złote, double i niklowe zawsze w wielkim wyborze. Regulatory, zegary salonowe, 
zegary ścienne, budziła i narodowe zegarki kieszonkowe w wielkim wyborze.

Proszę się przekonać, a zaręczam za rzetelną obsługę. Cenniki wysyłam 
darmo i franko. Prosząc o łaskawe poparcie Szanownych Rodaków piszę się

Z wysokim szacunkiem 
LACHOWICZ, zegarmistrz i złotnik w Ostrowie.

Pługi parowe 
budujemy w najdoskonalszych konstrnkcyach począwszy od §88 marek.

Lokomotywy drożne i parowo walce do źwirówek 
budujemy również jako specyalności we wszystkich praktycznych 
wielkościach i po najprzystępniejszych cenach.

John Fowler & Co- Magdeburg-

ank. Parcelacyjny
E. G. m. b. H.

w Poznaniu na Piekarach Nr. 18
1) nabywa za gotówkę i sprzedaje na upłatę: 

dobra, folwarki i gospodarstwa, parcele i place pod bu­
dowle, oberże, wiatraki itp.

2) przeprowadza regulacye hypotek:
3) ma każdego czasu do sprzedania 5 proc, liypo- 

teki pierwszomiejscmve a
4) kasa oszczędności Banku tego 

pozytów 4 1/2°/0 za kwartalnem, a 5 
wypowiedzeniem.

płaci nadał od de- 
za półrocznem 

849

J. IŁ Jasielski 
adwokat iueSawy 

(pozasł. aktuaryusz sądowy) 
w Poznaniu, 

Stary Rynek 88 II ptr. 
spisuje kontrakty, skargi, po­
dania do wszelkich władz, 
obrony w sprawach krymi­
nalnych, informacye w spra­
wach procesowych, reklama- 
cye do podatku i wojskowo­
ści i wykonuje wszelkie prace 
piśmienne.

Patenty na wynalazki 
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach 

inżynier K. OSSOWSKI 
Międzynarodowe Biuro Patentowe 

w Berlime Potsdamerstrasse 8.

kapuje się najkorzystniej a
&t. Żyehlińskiego 

w Gnieźnie 79f
f abryka i skład przy Waw- 

rzyńca, filia przy Farnej.

św. Marcin Wr. 64.
elektro-meehaniezny. jj

Biuro instalacyjne >
telefonów, światła i dzwonków" elektry- 

cznych, gromochronów i t. p.

Handel i fachowy warsztat welocypedów. >
Gen. zastępstwo kolowców i automobili

„Falkę.“
AA A AAAAAA

J. WWaiewteg, Keitap. 
Pokrywanie dachów, wież, kościołów 

łupkiem, dachówką, gątami. 193
Wykaz z wykonanych pokryć kościołów i palacy na żądanie.

St. Urbanowicz 
we Wrześni.

Premiowany medalami 
70 państwowemitzilliŁzd i -

asaJkład ślusarski.
Wykonuje na prowincją dla 

Panów Budowniczych i Posie- 
dzicieli podług każdych rozmia­
rów okna wszelkie z kutego że­

laza spiesznie i wysyła franko do każdej stacyi.

Handel stroji
i towarów galanteryjnych 

świetnie prosperujący, już od 10-ciu lat istnie­
jący, ze stalą klientelą polską, jest do objęcia 
pod bardzo korzystnemi warunkami w jednem 
z miast w Prusach Zachodnich. Reflektanci ze- 
chcą się zgłosić do Ekspedycyi „Pracy“ pod 
nr. 7S6b

Zakład dentystyczny. 
Kaźmierz Perkitny 
liii ca św. Marcin sir. 26 I.

Polecam się do wykonania 180
wszeSk. pr*®©

Specyalność:
Zęby sztuczne bez płyt, plomby złote, 

dalej wykonuję wszelkie operacye zębów 
bess: namnćejezego bólu. 

Ceny jak najprzystępniejsze. 
Kilkoletni pracownik lekarza-dentysty 

w’ Poznaniu.



— 807 —

stanowi rzędy podobnie jak pierwsze 13 
gromad, ilość pręcików: jedno, dwu, 
trzy... dwudziesto i wielopręcikowe.

W gromadzie XIX rozróżnia pięć 
rzędów:

1 rząd, jednostajnokwiatowy: wszys­
tkie kwiaty dwuplciowe, osobnemi okry­
wami nie opatrzone,

2 rząd, zbytniokwiatowy: kwiaty środ­
kowe dwuplciowe, obwodowe żeńskie,

3 rząd, pozornokwiatowe, kwiaty 
środkowe dwuplciowe, a obwodowe ob­
szerniejsze i okazalsze, lecz bezpłciowe 
czyli czcze,

4 rząd, niezbędnokwiatowe, kwiaty 
środkowe pręcikowe czyli męzkie i nie- 
rodzajne, a obwodowe słupkowe czyli 
żeńskie i rodzajne,

5 rząd, oddzielnokwiatowy: wszys­
tkie kwiatki dwuplciowe, a każdy od­
dzielnym kielichem opatrzony.

Gromada XX dzieli się podług ilości 
pręcików na rzędy jedno, dwu i sześcio- 
pręcikowe.

W gromadach XXI i XXII zależą 
pierwsze rzędy od ilości pręcików, na­
stępne od osadzenia, a ostatnie od zro­
śnięcia pręcików i ztąd ich nazwiska: 
jedno, dwu, trzy do wielopręcikowy, 
jedno, dwu i wielowiązkowy, główko- 
zrosły.

Gromadę XXIII podzielił Lineusz na 
3 rzędy, podług tego, czy kwiaty dwu 
i jednopłciowe na jednej, na dwóch lub 
na trzech roślinach zachodzą.

1 rząd, jednopniowy, o kwiatach dwu 
i jednopłciowych na tym samym pniu,

2 rząd, dwupniowy, o kwiatach dwu 
i jednopłciowych na dwóch pniach,

3 rząd, trzypniowy, o kwiatach dwu 
i jednopłciowych na trzech pniach osa­
dzonych.

XXIV gromada dzieli się podług 
przyrodzonego pokrewieństwa na 4 rzędy:

1) paprocie, 2) mchy, 3) wodorosty, 
4) grzyby.

(Ciąg dalszy nastąpi).

---------------------------------Drobne wiadomości.
Pszczelnictwo.

kMio/larka.*')  Jednym z naj­
większych wynalazków na 

polu pszczelnictwa jest mio- 
darka. Wynalazcą tejże jest 
major austryacki Kruszka 
w Dolo pod Wenecyą. W ro­

ku 1865 przedstawił on pszczelarzom ten 
wiekopomny wynalazek a w niedługim czasie 
zrobiła ona wielki przewrót w pszczelnictwie. 
Pierwsze miodarki były co prawda nieudosko- 
nalone, ale z biegiem lat poczyniono tyle 
ulepszeń, iż możemy powiedzieć, że chociaż 
ich doskonałość może doprowadzoną być do 
jeszcze wyższego stopnia, to jednak obecnie 
już odpowiada wszelkim wymaganiom. Mio­
darki buduje się z drzewa i mocnej żelaznej 
blachy ocynowanej. Budowa maszyneryi obro­
towej jest rozmaitą. Można ją wprowadzić 
w ruch przez koła zębate i przez pasy rze­
mienne, albo i ostatecznie przez zwyczajny 
sznur. Najwięcej w użyciu są miodarki 
obracane za pomocą kół zębatych. W mniej­

*) W Poznaniu posiada na składzie mio­
darki i inne narzędzia pszczelnicze Centralna 
Drogerya, Br. Sniegockiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

szych szczegółach miodarek nie opisujemy, 
gdyż obejrzeć je każdy ma często sposobność.

Największą wartość posiada miodarka 
przez to, iż powiększa zbiory miodu i zao­
szczędza suszu, którego pszczoły nie potrze­
bują budować powtórnie, lecz zaraz miód 
leją. Jeżeli w stosownym czasie wybierzemy 
pszczołom ramki zalane miodem i wytrząśnie- 
my na miodarce, to oddane im napowrót, 
w czasie dobrego miodobrania w krótkim 
czasie znowu miodem napełnią. Doświadcze­
nie pouczyło już niejednokrotnie, iż roje, 
którym miód wytrząsano miodarką, jeszcze 
raz tyle miodu zniosły co w tym samym 
czasie inne o tej samej sile roje, przy któ­
rych nie zastosowano miodarki. Radzimy 
więc każdemu pszczelarzowi sprawić sobie 
miodarkę. Koszta jej nie są tak wielkie, 
a wrócą się one prędko przez powiększenie 
się zbioru miodu. Pszczelarz.

Poradnik prawny.
Fałszywe podanie pensyi otrzymywanych 

na dawniejszem miejscu, upoważnia szefa do 
natychmiastowego wypowiedzenia miejsca. 
Zdarza się często, że starający się o miejsc® 
podawają umyślnie wyższą sumę otrzymywa­
nej dotychczas pensyi. Pewien pomocnik 
handlowy, któremu szef wskutek tego wypo­
wiedział miejsce, zaskarżył szefa, ale sąd 
w Wrocławiu skargę odrzucił. Umówione 
wynagrodzenie jest ważnym punktem w kon­
trakcie, a jeżeli ktoś w tym razie kłamie, 
to można przypuszczać, że i w innych wa­
żnych sprawach nie powie prawdy. Do ta­
kiego człowieka nie ma nikt zaufania, a po­
mocnik handlowy musi być tak jak i każdy 
inny uczciwym i prawdomównym.

------------ -—--------------Sprawozdania handlowe.
Zboże.

Pogoda w ostatnich dniach sprzyjała za­
siewom w Europie zachodniej.

W Anglii zboża szybko dojrzewają, dzię­
ki wysokiej temperaturze. Stan zbóż jest 
zadawalający, lecz plon przewidywany jest 
gorszy od zeszłorocznego.

We Erancyi w wielu okolicach spadły 
deszcze. Żniwa odbywają się na południu 
w warunkach sprzyjających. W departa­
mentach środkowych rozpoczęły się również. 
Na północy zboża już prawie dojrzały.

W Niemczech dojrzewanie zbóż posunęło 
się naprzód i żniwa będą opóźnione tylko 
o dni kilka w porównaniu z rokiem prze­
szłym.

Na Węgrzech zbiory zaczęły się w całym 
kraju w pomyślnych warunkach; kłosy psze­
nicy są pełne, ziarno dostałe i dobre z wy­
jątkiem pól, na których zboża się pokładły.

Z Rumunii nadchodzą wciąż niepomyślne 
wiadomości o stanie zasiewów. Skutkiem 
suszy nadzieja poprawienia się pszenicy 
z każdym dniem jest mniejsza i jeżeli deszcze 
nie spadną, to wkrótce zboże to przepadnie.

W Ameryce, dzięki sprzyjającej pogodzie, 
stan zbóż jest dobry. W Rosyi pogoda 
w ostatnich dniach sprzyjała zbożom, skut­
kiem czego pola poprawiły się.

Wełna.
Poznań, 2-go sierpnia. Jak corocznie, 

tak i teraz z chwilą ukończenia jarmarku 
wełnianego, panuje tu cisza. Ożywienia in­
teresów nie można się spodziewać. W ciągu 
czterech tygodni odstawiono fabrykantom małe 
partye wełny mytej i niemytej, dobrego ga­

tunku. Tutejsze składy kompletują się przez 
wełnę, stale nadchodzącą; przybywają też 
znaczne transporty wełny niemytej i jagnię­
cej. W ogóle składy posiadają duży asor­
tyment wełny.

Centralizacya rynków wełny w Niemczech. 
W kołach niemieckich producentów wełny, 
jak również i handlujących tym produktem 
szerzy się agitacya w sprawie zredukowania 
liczby jarmarków wełnianych. Wobec urzą­
dzenia w ostatnich czasach aukcyi na wełny 
w wielu miejscowościach, mających znaczenie 
pod względem przemysłu wełnianego, agita­
cya za zniesieniem niektórych jarmarków 
zdaje się zbyteczną, ponieważ jarmarki te 
same przez się znikną.

Chmiel.
Nowy Tomyśl, 2-go sierpnia. Piękna po­

goda ostatnich paru dni wpłynęła sprzyjają- 
co na rozwój chmielu. Plantacye lepiej po­
łożone, doszły już do wysokości tyczek, gor­
sze podniosły się też dość znacznie. O ile 
pogoda w dalszym ciągu sprzyjać będzie, 
należy się spodziewać dobrego średniego 
zbioru. Robactwa na chmielu niema.

Nadesłane.

Król moli.
(Plectranthus friictiosus. — Der 

Mottenkonig.)
Piękna ta roślina o bujnym wzroście, przy­

nosząca śmierć molom, a pochodząca z Indyi 
wschodnich i z Afryki południowej, powinna się 
znajdować w każdym pokoju pomiędzy kwiatami 
nietylko z powodu jej piękności, lecz także z po­
wodu jej użyteczności. Jako środek domowy ho­
meopatyczny wyświadcza wielką przysługę w cho­
robach epileptycznych, a przedewszystkiem jest 
słynną jako środek wypróbowany przeciw molom, 
niszczącym odzież, meble wyściełane itp. i ztąd 
jego nazwa „król moli“. Dziwnego zapachu tej 
rośliny mole znieść nie mogą i jedna doniczka 
kwiatu w pokoju wystarcza do pozbycia się tego 
szkodliwego owadu. Także odcięte gałązki rośliny 
z kwieciem i liściami wysuszone, a następuie 
powkładane między odzież do szaf, komód, kufrów, 
kist itp„ są radykalnym środkiem przeciw molom; 
wreszcie liście w stanie sproszkowanym skutkują 
tak samo, jak proszek na owady.

Roślina ltról moli.
Zapach rośliny nie jest szkodliwym zdrowiu 

ludzkiemu. Zrobiono także spostrzeżenie, że za­
pachu rośliny znieść nie mogą muchy i komary. 
Na oknach, na których kwiat ten stoi, nie pokaże 
się ani jedna mucha.

Pewien cierpiący na podagrę ogrodnik donosi 
nam o tej roślinie, że jest bardzo skutecznem 
lekarstwem przeciw podagrze. Okłada się liśćmi 
chorą rękę lub nogę, a cierpienie ustaje w bardzo 
krótkim czasie.

We Francyi hodują tysiące rodzai roślin, 
celem wyzyskania drogiego perfumu t. zw. 
„patschuli“, a ogrodnicy przeważnie hodują w tym 
celu „króla moli“. Hoduje się jak geranie; w lecie 
potrzebuje wiele wody, zimą mało.

Na próbę wysyła firma: „Practische 
Gartenbau-Gesellschaft“ w Frauendorf, 
poczta Wilshofen w Bawaryi (Frauendorf, Nieder­
bayern), zdrowe, mocne rośliny, sztukę po 60 fen., 
12 sztuk za 5 mrk.



Z)^iał kobiecy.
Przy stole.

Ręce swo­
bodne, mina 
skromna, bez 
perfumowa­
nia, tylko za­
pach kwia­
tów świe­

żych uspoka­
ja nerwy.

Dużo światłą 
krzesło szerokie, wygo­
dne, bez pokrycia. Ża­
dnej przesady w apety­
cie. Apetyt przyjdzie 
sam z siebie dlatego 

właśnie, że się je, ale należy mieć szcze­
rą ochotę i ciekawość ocenienia, próbo­
wania i widzenia czegoś nowego.

Żadne zajęcie postronne nie powinno 
nas zajmować, mózg nie powinien szu­
kać wrażeń, ani ich zgadywać, powinien 
tylko na nie oczekiwać. Przy drzwiach 
do sali jadalnej wszelki hałas i ruch lu­
dzi powinien ustać. W tej chwili już 
nie dla społeczeństwa, lub interesów za­
czynamy pracować, ale dla siebie samych; 
zbierzmy myśli w spokoju całego organiz­
mu. Jeszcze jedno; smak ze zmysłem 
słuchu łączy się w psychologiczną całość. 
Verdi i Rossini, którzy byli amatorami 
sztuki kulinarnej, tak jak Dumas syn, 
który sam był kucharzem z zamiłowania, 
mają zupełną słuszność, dowodząc, że 
obiad przy dźwiękach orkiestry ma wszel­
kie psychologiczne prawo bytu.

Francuzkie przysłowie mówi: „pusty 
żołądek jest bez słuchu, nie ma uszu“.

1) Chcąc jeść smacznie, należy ko­
niecznie jeść co najmniej we dwoje, 
a najwyżej wr dwanaście osób.

2) Samemu przy stole brak kogoś, 
by podzielić wrażenia zadowolenia ze 
smacznego jadła : w większem zaś towa­
rzystwie uwagi i rozmyślania nad po­
trawami nie mogą się skupić przy zwy- 
kłem roztargnieniu rozmowy.

3) Jedzenie w towarzystwie samych 
mężczyzn ma 'więcej warunków w inte- 
ligentnem ocenieniu potraw; — towa­
rzystwo nawet jednej choćby najsprytniej­
szej kobiety sprawia, iż wymagane obo­
wiązki towarzyskiej grzeczności zostawiają 
krytykę i ocenę potraw na plan drugi.

4) W każdym razie, jeżeli ta kobieta 
jest sama smakoszem, co naturalnie do­
daje jej wdzięku, podniecając apetyt 
ogólny, położenie rzeczy zmienia się, 
a nawet częstokroć polepsza.

5) Jednak zastrzedz musimy, iż w ża­
dnym razie, jakiemkolwiek byłoby są­
siedztwo kobiety, smakoszowi nie wolno 
pod żadnym pozorem w czasie jedzenia 
być zakochanym.

6) Przekąski nie wymagają krytyki: 
■zabawnem by nawet było, żeby w za­
chwycie zawołać: „ach, jakie wyborne 
sardynki!“ co najwyżej można po za 
okiem biesiadujących zjeść drugą porcyę.

7) Spokojne sumienie jest niezbędne 
przy poważnym fakcie jedzenia. Człowiek 
uczciwy jada z uśmiechem.

Ostatni królowie Francyi przyczynili 
Się najbardziej do postępu sztuki kuli­
narnej. Głównie Ludwik XIV, Ludwik 
XV, aż do Ludwika Filipa zostawili 
wspaniałe wspomnienia w tym kierunku. 
Pomiędzy wszystkimi jednak geniusz 
królewski Ludwika XIV zostawił tu naj­
większe ślady. Wspaniałość stołu stała 
na wysokości całej śwuetności jego pa­
nowania. W końcu powiedzmy, że pod 
panowaniem Ludwika XIV widelec zo­
stał wprowadzony do stołu i otrzymał 
poważne miejsce, które do dziś zajmuje.

Sześćdziesiąt wieków cywilizacyi po­
trzeba było, aby ludzkość przestała jadać 
palcami.

Fantazyjny kapelusz damski.
Sala jadalna jest teatrem, którego 

zakulisami jest kuchnia, a sceną stół ja­
dalny. Takiemu teatrowi potrzebne jest 
obszerne miejsce, takiej scenie potrzebne 
są ozdoby zewnętrzne, „decorum“, a ta­
kiej kuchni potrzeba pewnego rodzaju 
intrygi, poruszającej całą maszyneryą.

Zupa jest uwerturą, przedmową, jest 
nawet czemś więcej. Z jej składu i aro­
matu sądzić można o następnych daniach 
obiadu. Staraj się więc o dobry smak 
zupy z pieczołowitością kompozytora 
względem uwertury jego nowej opery. 
Jeżeli obiad składa się z trzech dań, jak 
opera komiczna w 3-ch'akcach, zupa po­
winna być skromna. Jeżeli obiad ma 
być operą gastronomiczną, w 5-ciu aktach, 
a 10-ciu obrazach — należy podać zupę, 
jako przedmowę — niby przedsmak wy­
kwintnych potraw, jakie nastąpią.

Lucyna Cu der cz akie i vicz.

Pielęgnowanie zdrowia.
Jak postępować w rozmaitych chorobach, 

zanim lekarz przyjdzie? Przy rozmaitych 
katarach, kaszlach i chrypkach, położyć 
najlepiej zaraz do łóżka „zaziębionego“. 
Przygotować ciepłą kąpiel (28—30° R.) 
i zostawić pacyenta w niej 15—20 mi­
nut, potem owinąć natychmiast w grube, 
kilka razy złożone płótno, umaczane po­
przednio w ciepłej wodzie i dobrze wyż- 
dżęte. Całe ciało musi być starannie 
owinięte, poczerń ułożyć pacyenta w łóż­
ko, owinąć go wełnianą chustką i przy­
kryć mocno. Następnie dać mu sporą 
porcyą gorącej herbaty bzowej, rumian­
kowej albo lipowej z cukrem i cytryną. 
Gdy wystąpią poty, trzymać pacyenta 
1-^2 godzin w potach, potem wytrzeć 
prędko ciało suchym i ciepłym ręczni­
kiem, dać świeżą, przegrzaną bieliznę 
i położyć go znowu do łóżka. Ale zdej­
mowanie mokrego płótna i obcieranie 
ciała powinno się edbywać szybko i ostro­
żnie, aby się pacyent więcej jeszcze nie 
zaziębił. Po takich potach jest zwykle 
wielkie pragnienie, dać więc pacyentowi 
do picia tyle, ile chce, tylko nic, co wy­
wołuje poty.

W ten sposób usuwa się najlepiej 
wszelkie cięższe skutki zaziębienia.

Przejdźmy teraz do oczu. Jeżeli ko­
muś wpadło coś w oko, np. piasek, pył 
węgla itd., to przedewszystkiem trzeba 
ściągnąć dolną powiekę, każąc pacyento­
wi patrzeć do góry. Jeżeli jednak to, 
co wpadło, znajduje się pod górną, to 
kazać mu patrzeć na dół, uchwycić rzę­
sy górnej powieki i odciągnąć ją lekko 
od oka, przyczem pacyent musi głowę 
mocno przechylić w tył. Jeżeli to nic 
nie pomoże, wprysnąć pod powiekę co­
kolwiek letniej wody, mleka albo oliwy, 
odwracając lekko górną powiekę. Gdyby 

\ jednak i to nie pomogło wr takim razie 
iść albo posłać po doktora. Tymczasem 
robić na oko zimne okłady, aby zapo- 

.. biedź zapaleniu i kurczom powieki. Cza­
sem wyrządza wpuszczanie kilku kropli 
oliwy bardzo dobre przysługi.

Jeżeli w oko wpadło wapno, to wy­
jąć wszystko o ile możności i wpuścić 
potem w oko cokolwiek ocukrzonej wo­
dy. Wapno łączy się bardzo łatwo z cu­
krem i nie szkodzi oku, podczas kiedy 
okłady zimną albo letnią wrodą zwiększa­
ją ból, zamiast go zmniejszać.

Przep isy lei i eh ei me.
Potrawka z ozorów. Wziąść trzy ozory 

cielęce albo jeden wołowy, obrać i przy­
stawić w wodzie z kilkoma cebulami, 
listkami laurowemi, solą i pieprzem. Gdy 
zupełnie miękkie, ociągnąć z skóry i po­
krajać w cienkie plasterki. Potem zbru- 
nacić kawał masła w łyżce mąki, dolać 
rosołu z ozorów, wrzucić trochę skórki 
cytrynowej, wycisnąć sok z cytryny (do 
smaku) dodać czerwonego wina, cukru 
i szampinionów\ — Sos ten dobrze 
przegotować, poczem wrzucić plasterki 
ozora. Można jeszcze dodać małe okrą­
głe kluseczki z siekanego mięsa wieprzo­
wego, masła, jajka i tartej bułki, oraz 
kawałki mleczka, odgotowane poprzednio 
w wodzie z octem. Kluseczki muszą też 
być poprzednio ugotowane. Przybrać 
wszystko szyjkami i nóżkami rakowemi 
oraz półksiężycami z francuzkiego ciasta. 
Jest to doskonała i elegancka potrawa.
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Przedpłata w Poznaniu
j n i. v. odnoszenie m 

tylko 1 markę na kwartał.

Redakcya i Administracya 

w Poznaniu przy ulicy Rycerskiej Nr. 38. 
Telefon Nr. 295.

Przedpłata
na pocztach tylko 1 markę 

kwartalnie.

Nadesłane ,,Praca“ zapisaną jest na poczcie w oddziale II, t. 86. Ogłoszenia zwykłe
50 fen. od wiersza. | Po/edyAczy numer „Pracy nabyć można za 15 fen., z f ranko przesyłką 20 fen. 20 fen. od wiersza.

Stara szabla.

niej znany jest:

Hej! gdzie polskie znoje, boje, 
Gdzie błyszczący polski znak!

Gdzie skrzydlatych hufców woje, 
Gdzie piastowski biały ptak!...

Dawna wiara jest w mogile, 
A na grobach zielska nić...

Że zostało ledwo tyle, 
Że jest o czem jeszcze śnić...

Że jest jeszcze o czem gwarzyć 
Młodym wnukom w dolę złą;

Że jest za czemś płakać, marzyć, 
/ pocieszać się znów łzą...

* *

Ot, pradziadów szabla stara, 
Święty ich spuścizny dar;

Pomni Turka i Tatara,
Żółte wody, Chocim, Bar... 

/ wcześniejszy wiek potrosze,
Szczerbom na

Szła z Tarnowskim na Wcłoszę, 
/ u Orszy brała chrzest.

Złotem na niej głoski ryte, 
Równy z szablą tworzą łuk;

Jak komenda krótko bite: 
„Nad Ojczyzną tylko Bóg!“

A na drugiej kordu stronie, 
Inne głoski biegą w ślad,

/ wpół starty napis płonie: 
Że po bitwie wróg — to brat!

❖ #*

Jak się w bruzdach czoło chowa, 
Cały bieg człowieczych dni,

Tak i szabla pradziadowa 
Ze szczerb wszystko powie ci.

Patrz w tę szramę!,.. Że się po niej 
Kord nie rozpękł istny cud!

Si/nem cięciem wryta dłoni, 
U Kijowa złotych wrót!

A ta druga — we dwa pola 
Wybieżała trzymać straż:

To pamiątka z Psiego pola, 
Śmiało wrogom źrała w twarz!

A ta trzecia i ta czwarta,
Z pod Smoleńska przyszła bram...

Jak piorunem wpół rozdarta: 
Snadź, że gromy biły tam!

A już dalej szczerb bez miary, 
A w nich krwawej pleśni znak,

Że nie pytać szabli starej, 
Z kim walczyła — gdzie — i jak!

* . *

Dzisiaj krwawy ten bóg wojny, 
świadek tylu pięknych dni,

Zapomniany i spokojny, 
Cicho między zbroją — śpi.

Taki niby zadumany, 
Bez pamięci i bez sił...

Lecz wyciągnij go ze ściany, 
A opowie czem on był!

Wł. Bełza.
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UczGiwy glos francuzki > <
< < w sprawie polskiej.

Z powodu memoryalu polskiego do 
obradujących w Hadze odezwały się 
w zachodniej prasie niektóre głosy bardzo 
dla sprawy naszej przyjazne. Warto 
z pomiędzy nich podnieść artykuł wy­
jątkowo śmiały i życzliwy, ogłoszony 
w tygodniku paryzkim „Le nouveau 
mondé“ (Nowy świat), wydawanym od 
lat piętnastu:

„Ażeby zapewnić światu trwały pokój
— zaczyna autor, podpisany literami G. G.
— ażeby stłumić objawy nienawiści, 
i usunąć przyczyny gniewu, należałoby 
naprawić spełnioną niesprawiedliwość 
i zdjąć pieczęcie z grobu, w którym od 
więcej niż stu lat leży pochowana Polska.

Na kongresie w Hadze, zwołanym na 
żądanie cara rosyjskiego, baczono pil­
nie, aby nie wymówić nawet słowa „Pol­
ska“. To też zdziwienie było duże, gdy 
mimo zakazów, zjawił się memoryał tego 
męczeńskiego narodu, niby nowe widmo 
Makbetowskiego Banka, domagające się 
słuszności i praw dla ofiary przeciw jej 
katom.

Jako naród dziesięciowiekowy, Polska 
jest organizmem zupełnym, niepodziel­
nym, całkowitym i niepodobna jej po­
kawałkować. To nie królestwo pruskie, 
które skleił jakiś pokój w Hubertsburgu, 
które rozkleił inny pokój w Tylży, które 
połatał traktat wiedeński, wszystko to 
bez donioślejszego skutku dla ludzkości. 
Przeciwnie rozbiór Polski wniósł taki 
zamęt w sprawy życiowe Europy, że od 
1772 roku, Europa nie mogła wznieść 
nic stałego i mocnego.

Nakarmieni, zadowoleni poczytują 
Polsce za zbrodnię, że nie chce umrzeć. 
Obwiniają ją o mącenie im biesiady, do 
której zasiedli. Słyszałem ten zarzut tu 
nawet, we Francyi. Bezbożne to słowa, 
które powinny palić usta tych, co je wy­
mawiają, zapominając, że nigdy Francya 
nie miała sojuszniczki wierniejszej i bar­
dziej oddanej, niż Polska i że świat ła­
ciński winien swe ocalenie jedynie bo­
haterstwu bojowników Sobieskiego.

Polskę zawiodła jej wierność dla 
Francyi i dla świata łacińskiego. To też 
mogłaby powiedzieć tak tym, co wyrze­
kają się jej i mówią, że im mąci ucztę:

„Dzieciństwo moje, młodość i wiek 
dojrzały spędziłam na obronie społeczeń­
stwa europejskiego. Gdybym była sprzy­
mierzyła się z bizantynizmem i prawo­
sławiem, byłabym zalała Europę po Elbę, 
potem po Eiderę i po laguny weneckie, 
lecz ja odpierałam z wszystkich sił na­
wałnicę północy i wschodu i pozwalałam 
wam rozkwitać.

„Byłabym mogła potem wejść do 
tej bogatej w podstęp i intrygę kon- 

federacyi państw północnych, którą utwo­
rzył pokój westfalski i stać się pewnego 
rodzaju Prusami, lecz dwakroć potężniej­
szemu Wołałam dać się rozszarpać swoim 
kusicielom, mając imię wasze na ustach.

„I cóż za tyle oddania się? Wy, spo- 
tężniawszy pod moją osłoną, pozwoliliście 
mnie ćwiartować i hańbić, a teraz bu­
rzycie się na mnie, gdyż jakoby prze­
szkadzam wam zawierać korzystniejsze 
związki.

„Wasze absolutne królestwo wydało 
mię na łup. Wasza zwycięzka republika 
wymieniła mię na równej wagi szmat 
Niemiec. Wasz konsulat uważając, że 
Europy za mało na grób dla mnie, po­
darował mi dodatkowy cmentarz na An­
tylach. A wasze cesarstwo otworzyło 
moją mogiłę europejską, tylko aby wy­
dostać z niej wiązkę grotów do swoich 
lanc.“

Pewien szowinizm historyograficzny 
— streszczamy artykuł dalej — chciał 
obłąkać międzynarodowy zmysł Francyi, 
nie ucząc jej, że polskie powstania z 1772 
i 1794 roku przyczyniły się najpierw do 
dobra, potem do tryumfu republiki. Ale 
obecnie, gdy badania wyświetliły dosta­
tecznie znaczenie solidarności ludów, nie- 
możebnem jest zaprzeczyć, że bez tej 
dywersyi opatrznościowej na drugim 
krańcu Europy, żaden terroryzm we­
wnętrzny nie byłby zdołał zażegnać or­
kanu zemsty, ciągnącej przeciw rewolucyi 
francuzkiej.

Jest gorącem pragnieniem pewnych 
państw i warstw zapomnieć o tern i usnąć 
pod osłoną zastarzałych traktatów. Na- 
próżno. Do wszystkich traktatów dyplo­
matycznych Bóg dodał paragraf nieczy­
telny dla oficyalnych negocyatorów; że 
odtąd męczeństwo Polski będzie nie­
ubłaganie mącić sumienie ludów i że ich 
spokój i dobre losy są nieodłączne od 
wskrzeszenia ofiary.

„Polenring".
Jak znacznemi funduszami roz­

porządzają hakatyści, dowodzi zno­
wu pojawienie się antypolskiej bro­
szury pod tytułem któ­
rej autorem jest pewien adwokat 
berliński, a dawniej w Grudziądzu 
osiadły, p. Franz Wagner. Rozrzu­
cać bowiem pieniądze na piśmidła 
tego rodzaju co owa rozprawa, 
pozbawiona wszelkiej logiki a w do­
datku wszelkich zasad moralnych, 
ludzkich — to świadczy zarówno 
o ubóstwie urny słowem w hakaty- 
stycznym obozie, jako bogactwie 
funduszów rozporządzalnych, po­

zwalających widocznie na wielkie 
zbytki. Bo chyba grzesznym zbyt­
kiem nazwać trzeba elaborat, który 
tylko ujmę przynosi piśmiennictwu 
niemieckiemu, ujmę imieniu naro­
du, który kiedyś nietylko uczci­
wiej, ale i rozumniej myślał, a to 
co myślał, okazywał światu przez 
potentatów myśli i słowa, w każ­
dym razie większych, niż ów me­
cenas z Berlina.

Pan Franz Wagner uczynił z sie­
bie wszystko, ażeby przeciwstawić 
się znakomitemu imiennikowi swe­
mu Jerzemu Wagnerowi, autorowi 
doskonałej broszury pod tyt. „ Polen­
koller“,. Przeciwstawia się wszyst- 
kiem, szczególnie zaś brakiem zu­
pełnym zasad moralnych w rozu­
mowaniu politycznem, brakiem ja­
snego zrozumienia rzeczy, brakiem 
logiki, no i niedołęstwem w argu- 
mentacyi. Właśnie to, co imponuje 
na pierwszy rzut oka w rozprawie 
„Polenkoller“, to wzbudza polito­
wanie marnotą swą w broszurze 
„Polenring“.

Autora razi każdy objaw bytu 
polskiego. Razi go, że mimo stu 
lat niedoli istniejemy jeszcze jako 
naród, wyzbywszy się stosunkowo 
nielicznych i to jeszcze pośledniej­
szych jednostek, uległych germa- 
nizacyi. Razi go każde stowarzy- 
nie polskie czy to przemysłowe, 
czy też finansowe, czy wreszcie 
filantropijne lub też ćwiczenie ciała 
i pielęgnowanie pieśni mające na 
celu. Straszną zbrodnią stanu wy­
dają mu się związki towarzystw 
gimnastycznych, śpiewackich i prze­
mysłowych, a nawet związek spó­
łek i kółek rolniczych, a ztąd też 
w długim szeregu rozdziałów ma­
jaczy o polskiej idei oderwania się 
od państwa pruskiego, która po­
dług jego urojeń, całą organizacyę 
towarzystw naszych przenika.

W niektórych argumentacyach 
p. Franz Wagner jest po prostu 
paradny, tak że powątpiewać trze­
ba, czy zupełnie po trzeźwemu 
broszurę swą na hakatystyczny 
obstalunek pisał. Bo czyż nie we­
selić się z tego, gdy utyskuje, że 
towarzystwa polskie zapraszają się 
wzajem często na zjazdy wspólne,' 
a nie uczęszczają nigdy na wspólne 
zabawy stowarzyszeń niemieckich? 
— może tak np. związku hakaty- 
stów! Nadto nie może Polakom 
darować, że na posiedzeniach to­
warzystw posługują się językiem 
polskim, a nie niemieckim, albo 
chociażby murzyńskim lub chiń­
skim, na którego używanie autor 
zapewne byłby pobłażliwszym. Ale 
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po polsku dysputowaó, po polsku 
protokuły spisywać, ba wszelkie 
książki w towarzystwach po pol­
sku prowadzić — to zdaniem au­
tora jest bunt przeciwko porząd­
kowi „in dem deutschen Vater­
lande“. Ale co bardziej jeszcze 
każde uczciwe hakatystyczne serce 
ranić musi to, że stronimy od 
związków wojackich niemieckich, 
przejętych — jak wiadomo — 
narodową pychą, szo winizmem 
i nienawiścią? że śmiemy jeszcze 
pisać „Piła“, „Kwidzyna“, „Dre­
zno“, „Lipsk“ etc., a unikamy 
pięknych nazw „Marienwerder“, 
„Dresden“, „Leipzig“, „Schneide­
mühl“ i t. d. Wolno wpraw­
dzie Francuzowi pisać „Hambourg“, 
„Dresde“, „Breme“ i t. p., ale 
z polska oszpecić siedziby nie­
gdyś czysto słowiańskie, a fe! — 
kto to widział.

Nie mniejszy ból wgryza się 
w poczciwą duszę autora, że Po­
lacy w niemieckich lub żydowskich 
składach żądają ekspedycyi pol­
skiej i że pod grozą bojkotu wy­
mogli na dyrekcyi elektrycznych 
tramwajów napisy polskie obok 
niemieckich a także poszanowanie 
dla języka polskich pasażerów 
w porozumiewaniu się z konduk­
torami.

Takie oto i podobne objawy 
polskości w krainie przed stu laty 
zabranej przez „szlachetną i inte­
ligentną nacyę pruską“ są w oczach 
autora dowodem, że Polacy są nie­
poprawni i do oderwania sie od ca- 
łoskładu państwa pruskiego poho- 
pni. Stowarzyszenia zaś polskie 
„mające na celu podniesienie pol­
skości in den Ostenmarken“ upra­
wniają bezwzględnie do propagan­
dy towarzystwa „zur Hebung des 
Deustchtums in den Ostmarken“. 
Do rozpoznania, że nam Polakom 
źle się dzieje, że wyparci z roz­
maitych stanowisk urzędniczych 
i militarnych przez żywioł niemie­
cki, że wyrzuceni z językiem na­
szym poza progi wszelkich urzę­
dów i władz wszelkich, że ograni­
czeni w rozwoju ekonomicznym 
przez instytucye takie,. jak komi- 
sya kolonizacyjna a w rozwoju 
umysłowym przez systemat szkol­
ny — jesteśmy zniewoleni bronić 
się jakiemibądź prawnemi sposo­
bami od ekonomicznego i ducho­
wego upadku — do takiego roz­
poznania, powtarzam, siła komórek 
mózgowych p. Franza Wagnera 
nie sięga. W jego argumentacyach 
raczej góruje znane ogłupienie 
opinii, że Polacy po dokonanym 

podboju wprawdzie mogą sobie 
zostać Polakami, ale nie powinni 
oni okazywać ani też mieć pol­
skiego charakteru, a powinni być 
nieprzymierzając jak chleb bez 
mąki. Jeśli zaś śmią mimo to prze­
chowywać swój język i narodowy 
charakter, to nie wystarczają pra­
wa wyjątkowe, ale potrzeba jesz­
cze hakatystów, ażeby ich za karę 
wygłodzić, a dopiero jak ich się 
głodem wytępi, natenczas będzie 
„der innere Friede in den Ostmar­
ken gesichert, was Gott zum gu­
ten Ende führen möge.“

Takie mniej więcej natchnienie 
dobywa się z piersi autora na 46-ej 
stronicy, gdy wyczerpał siły wła­
snej argumentacyi. Czy to nie 
bluźnierstwo wzywać Boga na po­
moc w robocie, z której we wszyst­
kich punktach świta moralna żą­
dza i duchowa ciemnota?! Ten 
Bóg, to najwyższe pojęcie dobra 
i cnoty, ta najpotężniejsza instan- 
cya sprawiedliwości, ma się na ży­
czenie hakatystycznego szermierza 
z bronią kłamstwa i krzywdy ludz­
kiej w ręku schylić do poziomu 
tego, na którym samolubstwo idzie 
w parze z upadkiem szlachetniej­
szych pojęć i zanikiem iście ludz­
kiego rozumu.

Nie dziwić się naturalnie, że 
nawet ścisłości i jednolitości niema 
w rozumowaniach autora pozba­
wionych rozumowej i moralnej pod­
stawy! Ten sam p. Franz Wagner 
bowiem, który twierdzi, że haka- 
tyści „nie walczą przeciwko naszej 
odrębności, nie zmierzają ku zni­
szczeniu i wytępieniu naszej naro­
dowości“, ten sam p. Wagner, któ­
ry oddaje „uznanie i cześć“ nasze­
mu poczuciu narodowemu i naszym 
narodowym cnotom, usiłuje naga­
niać do walki we wszystkich pun­
ktach, w których też same naro­
dowe cnoty i to poczucie plemien­
ne wśród nas się objawia. Czy 
to nie kołowacizna?

Samo się przez się rozumie, iż 
poczucie tolerancyi jakiejbądż nie 
ma do mózgownicy autora dostępu. 
Garstka gimnastyków tak zwanych 
„Sokołów“ niepokoi go i wzbudza 
podejrzenie, że ona to ma za cel 
odbudowanie Polski po zabraniu 
ogromnych dział Kruppa i zgro­
mieniu milionowej armii niemie­
ckiej. Towarzystwu Im. Marcin­
kowskiego nie może darować, że 
corocznie przysparza społeczeństwu 
inteligencyi i podnosi stopień cy- 
wilizacyi naszej. Gazety polskie 
potępia za to, że nie milczą o wy­
jątkowych prawach i że się o rów­

ność w imię ludzkiej sprawiedli­
wości dla nas dopominają. Całym 
szeregiem cytatów z pism polskich, 
które chyba tylko dowodzą w jak 
trudnej walce jesteśmy pogrążeni, 
kończy autor na przypieczętowa­
nie twierdzenia, że zwalczanie pol­
skości jest świętym celem dla 
każdego Niemca.

Czegóż tu życzyć autorowi, gdy 
wszelkie władze jego umysłowe 
i wszelkie uczucia upodrzędnione 
są samolubstwu pruskiemu, niena­
wiści rasowej i chęci wymazania 
imienia polskiego z dzielnicy przed­
tem polskiej ? Jeżeli długoletnie 
studya prawnicze nie doprowadziły 
go do lepszego pojęcia prawa i spra­
wiedliwości, to chyba poradzić 
mu należy, ażeby nie w słowach 
bluźnierczych i hypokryzyjnych, 
ale w wyrazach skruchy zwrócił 
się do Boga i poprosił Go o pro­
myk łaski dla swego mózgu 
i serca.

Dr. D. Karchotvski.

as.—__ ___

tj Z TYGODNIA, j
67='

Z końcem ubiegłego tygodnia konfe- 
rencya dyplomatów w Hadze zamknęła 
swoje czynności szeregiem bardzo plato- 
nicznycb rezolucyi. Wielkie projekty po­
wszechnego zbrojenia, obowiązkowych 
międzynarodowych sądów rozjemczych 
pozostały pobożnemi chęciami. Konfe- 
rencya dyplomatów w Hadze zadowoliła
się wypracowaniem nieobowiązującej ni­
kogo konwencyi o potrzebie pokojowego 
załatwienia sporów międzynarodowych;

Hais-ten-Busch, pałac, w którym się 
odbywała konferencya pokojowa.

nadto wygotowano konwencyę, dotyczącą 
postanowień o wojnie lądowej i dekla- 
racye mocarstw, według których zabro­
nione być ma rzucanie pocisków wybu­
chowych z balonów powietrznych, uży­
wanie kul eksplodujących w ludzkiem 
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ciele — wszystkie inne sposoby wza­
jemnego mordowania się są dozwolone.

W spisie pobożnych życzeń, które 
konferencya w Hadze zaleca rządom, jest 
opinia, że ograniczenie ciężarów wojsko­
wych leży w interesie materyalnego i mo­
ralnego rozwoju ludzkości — o tern świat 
cywilizowany wiedział i bez konferencyi 
w Hadze, szereg następnych życzeń nie 
ma już nawet teoretycznej wartości. Kon-

Baron Staat, reprezentant Rosyi na 
konferencyi pokojowej.

ferencya w Hadze wyraża życzenia, aby 
na programie następnych konferencyj 
umieścić kwestyę o prawach i obowiąz­
kach państw neutralnych, aby zrewido­
wać kiedyś później konwencyę genewską 
i aby unormować kiedyś później kwestyę 
bombardowania miast i portów.

Oto jest rezultat dwumiesięcznych 
obrad wszystkich dyplomatów całego 
świata, oto wielki dorobek cywilizacyjny 
u progu XX. wieku. Słusznie też prasa 
pokojowa szydzi z rezultatów tej dyplo­
matycznej konferencyi.

Wiadomo jest, że antysemityzm w 
Niemczech utracił swoje polityczne zna­
czenie. Rola Stoeckera skończyła się; 
w berlińskiej radzie miejskiej nie zasiada 
już ani jeden antysemita, a w parlamen­
cie szczupłe grono antysemitów nie ma 
żadnego wpływu. Nad tym upadkiem 
ubolewa przywódzca antysemitów Lie- 
berman v. Sonnenberg w tygodniku 
swoim i utrzymuje, iż ten „wielki ruch 
narodowy odżyć musi“. — Siła pociąga- 
ąca idei antysemickiej nie zmalała, 
zmniejsza się tylko liczba mężów, którzy 
z powodzeniem pracowali i działali dla 
jej rozpowszechnienia. Najstarsi bojowni­
cy zaczynają się męczyć. Agitacya sys­
tematyczna i świadoma celu przerwała 
się, a teraz właśnie wzmocnienie jej by­
łoby wskazane. Niema jednak powodu 
do rozpaczania o naszej przyszłości. Po 
falistych górach następują faliste doliny, 
po przypływie odpływ i przeciwnie. Nie 
powinniśmy sami się zniechęcać, lecz 
usiłować zbadać przyczyny tych smutnych 
faktów i energicznie przyjść z pomo­
cą“. — „Germania“ wyraża zdziwie­
nie z powodu tych słów p. Lieber- 
mana i dodaje, iż antysemickiej partyi 

źle dziać się musi, skoro jej przywódzca 
po wszystkich fanfaronadach w „niepo­
wstrzymanym pochodzie idei antysemic­
kiej“ przyznaję jej upadek.

Ministeryum Waldeck-Rousseau roz­
wija energię, od jakiej Francya już da­
wno odwykła. Udzieliwszy nagany ca­
łemu szeregowi oficerów i ukarawszy ich 
dyscyplinarnie, poleciwszy wdrożyć śledz­
two dopełniające z óbowiązkowem prze­
słuchaniem świadków przeciw generałowi 
Pellieux, gabinet usiłuje zaprowadzić po­
rządek i w innych dekasteryach. Tak 
np. rada akademicka zawiesiła na rok 
w urzędowaniu profesora liceum w Rheims, 
Sywethon’a, podskarbiego Ligi ojczyzny, 
za to, że wykładał uczniom swoim pole­
miki w sprawie Dreyfusa.

Wyszła świeżo w Genewie broszurka, 
napisana przez Mustafę Refika, jednego 
z najczynniejszych członków komitetu 
młodotureckiego, podtytułem: „Mały spis 
grzechów AbdulaHamidall. “ Każdy wiersz 
broszurki jest dowodem nieograniczonej 
miłości ojczyzny, wielkiej boleści nad 
upadkiem potężnego niegdyś państwa 
tureckiego, dowodzi także usilnej dążno­
ści autora, aby przyspieszyć odrodzenie 
narodu swego. Przyczynę upadku ma­
teryalnego i moralnego Turcyi, upatruje 
autor w 22-letniem panowaniu obecnego 
sułtana, który w tym czasie osłabione 
już państwo doprowadził do ostatecznej 
ruiny.

Autor broszurki był przez długie lata 
pełnomocnikiem tureckim przy ambasa­
dach zagranicznych, na końcu w Berli­
nie, był więc w stanie przejrzeć wszys­
tkie tajemnice polityczne i wykryć nie­
jedną sprawę, która dla ogółu byłaby

Abdul Hamid II.

w przeciwnym razie została na zawsze 
tajemnicą. A chociaż poniekąd w oskar­
żeniach swych przekracza miarę rzeczy­
wistości, tak n. p. posądzając sułtana 
wprost o zdradę kraju w wojnie turecko- 
rosyjskiej i poczytując za występek to, 
co w samej rzeczy tylko ślepotą despo­
tyczną było — to jednak ustrój cały 
broszurki jest tego rodzaju, że prawdy 
przytoczonych faktów zaprzeczyć nie 
można.

Trudnoby było streścić tu wszystkie 

oskarżenia i zarzuty, czynione w bro­
szurce „Morderca na tronie“. Jeżeli na­
wet wyłączymy zamordowanych 20,000 
Armeńczyków i 60,000 Młodoturków,. 
którzy padli ofiarami despotycznej nik- 
czemności sułtana, to jednak pozostanie- 
jeszcze cały szereg mordów, nakazanych 
lub popełnionych przez Abdula HamidalL. 
Własny syn sułtana, liczący lat 8, który 
w obecności ojca bawił się rewolwerem r 
został przez niego z bojaźni zabiczowany 
na śmierć. Wielki wezyr Midhat basza,- 
stworzyciel konstytucyi z roku 1876, zo­
stał z rozkazu Sułtana zamordowany przez 
Bekira baszę, gdy w r. 1884 bawił w Ta- 
rifie na wygnaniu. Bekir basza jest dziś'- 
główno-dowodzącym drugiego korpusu 
w Adrianopolu. Inny wezyr, również, 
skłonny do reform, Hayreddin basza, 
zmarł nagle, wypiwszy w pałacu sułtań- 
skim filiżankę kawy.

Abdul Hamid bywa nawet chętnie- 
— i to stwierdzono już kilkakrotnie — 
przy katowaniu osób politycznie podej­
rzanych. Ulubionym środkiem jego ka­
tującym jest wbijanie ostrych gwoździ, 
pod paznokcie nieszczęśliwych ofiar.

K. O.

Uf

PRZEGLĄD PRASY. [

Gazety doniosły o zaburzeniach, 
w śremskim szpitalu prowincyonalnym 
dla ubogich krajowych. Zupełnie wiaro- 
godnych wiadomości co do zajść tych 
jeszcze nie ma. Tyle jednak dzisiaj jest 
już wiadomem, że sprawcy owego ekcesu. 
byli zwyczajnymi malkotentami, którzy 
uważali się za pokrzywdzonych ze strony 
administracyi zakładu w przysługujących 
sobie prawach, mianowicie byli niezado­
woleni z otrzymywanego pożywienia.

„Cóż atoli — pyta się „Dziennik Ku­
jawski“ — z tego zrobiły gazety haka- 
tystyczne? Oto ^..Deutsche Zeitung“ usi­
łuje nadać i temu wypadkowi barwę po- 
lityczno-narodową i nie waha się twier­
dzić, że „widocznie 16 przywódzców, 
którzy wieczorem dnia 21 lipca o wpół 
do 9-tej rozpoczęli ekscesy, zostało pod­
burzonych „von der polnischen Seite ge­
gen die deutsche Verwaltung.“ Na tem 
nie dosyć. Ten sam sławetny organ ha- 
katystyczny piszę, że podczas kiedy owe 
wypadki odbywały się w klasztorku (n. b.- 
„Deutsche Ztg.“ piszę z naciskiem, że 
rzeczy działy się w klasztorze pojezui- 
ckiml), przed murami, otaczającemi ogród, 
zgromadził się hałasujący „motłoch pol­
ski“, który wydawał okrzyki: „Niech 
żyje Polska!“ i słowami dodawał eksce- 
dentom odwagi. Najciekawsze to, że ko­
respondent „Deutsche Ztg.“, nadający 
wydarzeniu śremskiemu znaczenie „pol­
skiego jakiegoś buntu“ przeciwko państwu 
niemieckiemu, sam widzi się zniewolonym 
przyznać, że kiedy malkotenci zażądali, 
aby im codziennie dawano mięso i za­
miast zwyczajnego piwa, piwo składowe, że 
wtedy, aby tych ludzi udobruchać dano 
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'im jednorazowo po butelce piwa i po ka­
wałku chleba ze smalcem. Gdzie tu bunt 
polskich mieszkańców zakładu, podburzo­
nych przez Polaków przeciwko niemie­
ckiej administracyi ?“
Taka to „prawdomówna“ prasa haka- 

tystyczna przy każdej sposobności stara 
się podburzać przeciwko Polakom i za­
pisywać na ich karb wszystkie możliwe 
i niemożliwe zbrodnie.

Dawny klasztor pojezwicki, obecnie szpital 
ubogich w Śremie.

Z powodu uwzględnienia, w szkole 
ludowej w Prusach 'Wschodnich języka 
litewskiego, które to uwzględnienie Swe­
go czasu wywołało pewne wrażenie, kon­
serwatywna „Scłilesische Ztg.“ sławi mą­
drość rządu, którą tenże okazał w rów­
nouprawnieniu języka litewskiego z nie­
mieckim. Wedle słów „Schlesische Ztg.“ 
rząd przez to nie zrobił kroku politycz­
nie niebezpiecznego, lecz nawet wprost 
poparł interesa żywotne kresów wscho­
dnich. W dalszym ciągu „Schlesische 
Zeitung“ przedstawiając pobożność Lit­
wina, zatopionego zupełnie w swej biblii 
(protestanckiej) i w swoim śpiewie do­
daje :

„Gdyby chciano rozluźnić ten węzeł, 
łączący religią z językiem, albo przynaj­
mniej przyczyniać się do rozwiązania, to 
w ten sposób zagrażanoby życiu religij­
nemu Litwinów. Biblia niemiecka oder­
wałaby Litwina od jego dawnych trady- 
cyi i postawiłaby go w obcem otoczeniu. 
Kto kiedykolwiek słyszał, jak starzy 
dzielni Litwini zapewniali ze łzą w oku, 
iż Pan Bóg chce tego, żeby ich dzieci 
modliły się do niego po litewsku, ten 
nie odpowie im na to, że równie serde­
cznie mogłyby się modlić po niemiecku, 
bo czuje, że powiedziałby nieprawdę.“ 
Tak głosi szowinistyczny organ kon­

serwatywny, zupełnie przychylny rzą­
dowi.

„Gdybyśmy — piszę słusznie w tej 
sprawie „Kuryer Poznański“ —- w tych 
zdaniach wszędzie, gdzie zachodzą wyra­
zy „Litwin, Litwini“, umieścili wyrazy 
„Polak, Polacy“ — ozyżby te słowa nie 
potępiały jak najostrzej polityki rządowej 
względem Polaków, mianowicie polityki 
szkolnej? Jeżeli inną miarą się mierzy 
Litwinów dla tego, że są protestantami, 
a inną Polaków dla tego, że są katoli­
kami, to jest to cennym przyczynkiem 
do istniejącego w Prusach „równoupra- 
nienia“. Pisma hakatystyczne oburzają 
się na to, że Polacy ośmielają się mówić, 
iż Pan Bóg chce tego, żeby dzieci pol­
skie do niego się modliły po polsku. 
A nieprzyjazna także Polakom „tSchlesi- 
sclie _ Zeitung“ przyznaję z zupełnem 
przekonaniem, że nieprawdą jest, iżby 
dziecko litewskie (polskie) mogło równie 

serdecznie modlić się po niemiecku, jak 
po litewsku (po polsku).“
Rodzice polscy w Sierakówku, pod 

Rogoźnem —- parafia Ludomska za­
żądali już w maju w pętycyi od powia­
towego inspektora szkolnego radzcy Lu- 
sta w Rogoźnie:

żeby w dwóch wyższych oddziałach 
uczono religii po polsku,

żeby dzieci uczono w szkole czytania 
i pisania polskiego.

Na to odpowiedział im pod dniem 
23 maja r. b. p. radzca ż Rogoźna:

że polska nauka religii nie potrzebna, 
bo dzieci rozumieją ją bardzo dobrze po 
niemiecku, , r,

że polskiego czytania i pisania nau­
czyciel nie uczy, bo się żadne dziecko 
na taką naukę nie zgłosiło,

że choćby się które zgłosiło, to'-* je­
dnak nauczyciel nie mógłby go uczyć 
czytania i pisania polskiego, bo on już 
od dawnych lat nawet w rodzinie swej' po 
polsku nie mówi.

Wobec tego piszę ,,Gazeta Ostrowska“:
„Nauczycielem w Sierakówku jest pan 

Szelągowski, Polak, około lat 35. I już 
zapomniał po polsku!

„Zapomniał po polsku! zapomniał, ję­
zyka ojczystego, tej. najdroższej spuścizny 
po walecznych naszych dziadach i pra­
dziadach, zapomniał go w kraju, pomię­
dzy swoimi!

„Prawie się wierzyć nie chce, człowiek 
oczy przeciera, jak po śnie niemiłym, 
który w wyobraźni gorzki. niesmak po­
zostawia, a nad duszą jak chmura wisi 
ołowiana. A jednak to prawda, smutna 
niestety prawda, która rumieniec wstydu 
wywołuje na nasze oblicze, sumienie na­
rodowe szarpie szponami krogulca i bal- 
tazarowemi głoskami upomina: źle z wami, 
wnijdźcie w siebie, póki czas, póki pora!

„I ze zgrozy możnaby zblednąć jak 
giezło śmiertelne, i szaty na piersiach 
rozedrzeć z rozpaczy, i głowę posypać 
popiołem a twarz ukryć w dłoniach i trwać 
w milczeniu. Dalecy bądźmy jednak od 
tego.

„Krzyż nieśmy z twarzą jasną i pogodną, 
Ż męztwem niezgiętem a źrenicą chłodną. 
Męczarnią nieugięci, bólem nieznużeni, 
Śpiewajmy hymn wesela wśród, stosa płomieni. 
Niech świat patrzy i nie wie co ta pierś zamyka, 
Czy ziemskiej szał radości, czy ból męczennika...

„Wolno było p. S. zapomnieć po pol­
sku i wyprzeć się swej narodowości, wolno 
mu było dla wygody zrzucić z siebie 
narodowość jedną, a przywdziać drugą, 
bo są różne gusta, a prawo nie przewi­
działo paragrafu dla tem podobnych zmian 
ducha. Chwalić tego jednak nikt nie 
może, a . my bolejemy, że narodowość 
swoją i naszą p. S. tak źle otaksował, 
tak mało ukochał i uszanował. Żal nam 
pana S. A ta boleść szarpnęła nas gwał­
townie, „gore“ zawołała zbolała dusza 
nasza, czuj duch, bo droga stroma, ślizka!

„Politycznem samobójstwem byłoby, gdy­
byśmy na fakt taki obojętnie patrzeli, 
rozkładem moralności społecznej byłoby, 
gdybyśmy go napiętnować nie mieli! To 
też: czuj duch!

„Wyżyłujmy z nas gnuśność i lenistwo, 
budźmy drzemiące jeszcze w społeczeń­
stwie poczucie obowiązku, nie ustawajmy 
w pracy, do której zakasaliśmy już rę­
kawy i wziąwszy za podstawę istniejące 
warunki polityczne, starajmy się w wa­
runkach tych osięgnąć jak największą 

sumę składników życia narodowego i tak 
te warunki wszelkiemi dostępnemi nam 
środkami przekształcać, ażeby onej coraz 
bardziej odpowiadały duchowi naszego na­
rodu i jego potrzebom.“
Na bardzo ważną gałęź gospodarstwa 

zwraca uwagę korespondent warszawskiej 
„Niwy Polskiej“: jest nią handel rybami. 
Jesteśmy przekonani, że przy dobrych 
chęciach i w Poznańskiem znalazłoby 
się obszerne pole dla zorganizowanego 
handlu rybnego.

„Żaden z artykułów spożywczych pi­
szę „Niwa“, nie podlega tak kapryśnym 
warunkom handlu, jak ryby... W handlu 
tym dzieją się rzeczy tak dziwne i nie­
zrozumiałe, że formalną zostają zagadką, 
dla czego dotąd żaden z pomysłowych 
a energicznych, przedsiębiorców nie po­
starał się ująć go w swe ręce, a wyzwo­
liwszy go z pod przewagi i wyzysku po- 
kątnych handlarzy, nie stworzył nowej, 
wielce korzystnej gałęzi przemysłu rol­
nego, która nietylko przyniosłaby nie­
wątpliwie ' olbrzymie zyski dla przedsię­
biorcy, lecz i zapewniła ludności kraju 
stałą a obfitą dostawę zdrowego i smacz­
nego pożywienia. Na przedsiębiorców ta­
kich wyczekujemy bezskutecznie lata całe. 
Ludzie dobrej woli, jakkolwiek nie fa­
chowcy, znudzeni tem oczekiwaniem, po­
winni utworzyć spółkę rybacką, czyli sto­
warzyszenie udziałowe, w którem produ­
cenci mogliby się porozumieć ze sobą 
i handel rybami doprowadzić do pożąda­
nego dla wszystkich rozwoju.“
Ponieważ i u nas mało kto troszczy 

się o racyonalny handel hurtowny ryb, 
mogący wywrzeć ’pewien wpływ na ich 
produkcyę a tem samem na podniesienie 
dochodów gospodarstwa wiejskiego, po- 
dajemy ten głos pisma warszawskiego. 
Może będzie na czasie! B. M.

•-U

0 D EZWA
komitetu zawiązanego w celu sprowadzenia 
ziołok Juliusza Słowackiego do Ojczyzny.

Pięćdziesiąt lat dobiegło, jak na obcej 
ziemi umarł poeta najdoskonalszy, zgasł 
duch może najgorętszy, jakiego Polska 
wydała. Był sternikiem duchami napeł­
nionej łodzi; na zdartych, w wichrze kul 
sztandarach „jak pies się położył“; z lśnią­
cego puharu serca swego pił do narodu 
swoim duchem, krwią swą i zdrowiem; 
niechcąc uwierzyć w śmierć Ojczyzny, 
na skrzydłach pieśni w błękit ją unosił
— aż tam będą, kędy Pan Bóg świeci 
i puszczał pewien, że jeśli żywa, to poleci
— a kruszyło się w nim serce mętne, bo 
on nikogo nie miał ze szlachetnych 
i próżno słowa wyrzucał namiętne, pełne 
łez i krwi i błyskawic świetnych; co 
dnia myśl jedną rozpaczy zaczynał, tą 
myślą modlił się — i nią przeklinał — 
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i tak cicho odleciał, jak duch, co odlata... 
Umarł opuszczony i smutny i leży w kraju 
obcym — bez sławy za życia, bez czci 
po śmierci. Dzisiaj Bóg widzi jego białe 
kości w straż nie oddane kolumnowym 
czołom — chociaż on także miał Ojczy­
znę, która krwią i mlekiem płynna, 
a która także kochać go powinna...

Czyż już dzisiaj tak mało miejsca na 
naszej biednej ziemi, że nie zdołamy 
z niej wygarnąć mogiły dla tego, który 
swą duszę i życie dla tej ziemi poświęcił, 
blaskiem ją swym opromienił? O! czyż 
już tacy nędzni jesteśmy, że się na grosz 
zdobyć nie możemy, by wznieść grobo­
wiec dla Króla-Ducha, który nas wiódł 
gdzie Bóg — w bezmiar, wszędzie, 
w dzień jako słońce, w noc jako żar!? 
O zaiste! jużby też była ta Ojczyzna 
biedna, gdyby dla niego zginionego młodo 
łez nie znalazła — ni listka wawrzynu 
na wieniec, ni grudki ziemi rodzinnej na 
grób, ni grosza na sprowadzenie zwłok 
jego świętych do kraju, który tak ukochał!

Rodacy! dajmy jeszcze jeden dowód, 
że naród nasz umie czcić swoich wiel­
kich — pokażmy, że płomienny testa­
ment Króla-Ducha głęboko nam się wrył 
w serca; zapoznanemu i nieuczczonemu 
za życia oddajmy przynajmniej po śmierci 
to, na co sobie u nas zasłużył — nie 
skąpmy grosza, sprowadźmy do Ojczyzny 
jego popioły, które tam w grobie obcym 
za ziemią swoją tęsknić jeszcze muszą! 
Niechże na ten wzniosły cel w jubi­
leuszowym tym roku obficie składki po­
płyną ; niechże się przekona duch twórcy 
Kordyana i Anhellego i Księdza Marka, 
iżeśmy o nim nie zapomnieli, iż nie na- 
darmo za życia wyrzucał swe błyskawice! 
Każdy nawet najdrobniejszy datek będzie 
dowodem żywotności narodów i naszych 
ideałów — i nabierze wielkiej wagi ze 
względu na zamiar, w jakim się go złoży. 
Od Was Rodacy, od Waszej ofiarności 
teraz tylko zależy, by jak najprędzej na­
deszła chwila, gdy będzie można myśl 
w łonie młodzieży powstałą w czyn za­
mienić i w prastarym grodzie podwa­
welskim jeden jeszcze wznieść sławy gro­
bowiec. Sobie samym przez to największą 
cześć wyrządzimy, bo On nie jest niczem 
swej Ojczyźnie dłużny, chociaż mieć bę­
dzie mogiłę — z jałmużny.

W Krakowie, w lipcu 1899.
Za Komitet:

Adam Bełcikowski, przewodniczący. 
Kazimierz Bartoszewicz, Odo Bujwid, 
Zdzisław Czaplicki, Dr. Zofia Daszyńska- 
Golińska, Józef Kotarbiński, Seweryn 
Krzemieniewski, Dr. Ryszard Kunicki, 
Adam Siedlecki, Jan Stanisławski, Wło­
dzimierz Tetmajer, Dr. Jerzy Żuławski.

Piszą nam z prowincyi:
Nigdy jeszcze w sezonie letnim nie 

otrzymywaliśmy tak dużo, jak obecnie, 
wiadomości o wypadkach utonięcia.

Bardzo niewielki procent z liczby ich 
ogólnej przypada na ludzi, którzy zgi­
nęli przy ratowaniu dobytku, zabiera­
nego przez powodzie. Większość nie­
szczęśliwych — to zwolennicy kąpieli 
rzecznej, których uniosła hazardowa chęć 
mierzenia się z rozhukanym żywiołem, 
a którzy nie potrafili ocenić swych sił 
względnie niebezpieczeństwa, albo też 
nieopatrznie nie przestrzegali lub nie 
znali zupełnie zasadniczych wymagań 
hygieny kąpielowej.

Fatalnym następstwom tej nieopatrz- 
ności sprzyjała w wysokim stopniu nie­
umiejętna, często nad wyraz niedołężna 
akcya ratunkowa. Ginęli ludzie w kilku 
łokciowych wyrwach, napełnionych przez 
wody wylewu, w oczach wielu świadków.

Opowiadano mi o jednym takim fakcie, 
który się zdarzył przed paru dniami 
w pewnej okolicy nad Wartą. Topił się 
fornal dworski, jeden z pomiędzy kilku­
nastu parobków kąpiących się w wyrwie 
warcianej po forsownej robocie dziennej. 
Trzy kwandranse zeszło, nim po spro­
wadzeniu łódek dobyto zwłoki. Oczy­
wiście, nie pomogło już ani podrzucanie 
na płótnach, ani taczanie po trawie, ani 
lanie roztopionego laku na serce topielca. 
Nie ożył.

- Zaląkł się — powiadano — choć- 
byśwa go od razu znaleźli, i tak byłoby 
„po nim“.

Byłoby zresztą „po nim“ i w tych 
najszczęśliwszych warunkach, gdyby nie 
był dostał apopleksyi, czy też nie udusił 
się w ciągu trzech kwandransy pod wodą. 
Zginąłby... od ratunku. Miał po wydo­
staniu go na powierzchnię, twarz i całe 
ciało głęboko poranione, albowiem szu­
kano go po dnie wiosłami, zakończonemi 
ostrem okuciem.

Prowadzący akcyę ratunkową byli 
przytem bardzo zadowoleni z dokona­
nego dzieła. Tkwiący w ich mózgach 
przesąd o pokutującej duszy niepogrze- 
banego topielca, był w danym razie ich 
myślą przewodnią w akcyi ratunkowej; 
w ich więc oczach wydobycie zwłok 
miało wartość równą, lub może ważniej­
szą, niż uratowanie życia ludzkiego.

Z wielu też opowiadanych, czy opi­
sywanych nam wypadków podobnego 
rodzaju, gdzie akcyą ratunkową kiero­
wali ludzie inteligentni, uwidacznia się 
brak wiadomości teoretycznych o rato­
waniu tonących, a skutkiem tego roz­
wagi w planie ratunku, który musi być 
tworzony błyskawicznie. Wiadomo, jak 
dużo znaczy tu przytomność umysłu, lecz 
wiadomo też, że tej przytomności towa­
rzyszyć musi teoretyczna znajomość przed­
miotu. Umysł w takich razach nie sili 
się na wyszukanie różnych środków ra­
tunkowych, lecz w jednej chwili utar­
tym szlakiem uświadamia sobie poło­
żenie.

Gdyby te wiadomości teoretyczne 
były więcej u nas rozpowszechnione, 
gdyby zasadnicze warunki hygieny o nie- 
kąpaniu się w godzinach południowych 
w dni upalne, oraz nie rzucaniu się do 
wody wcześniej, aż po zupełnym wypo­
czynku, były zachowywane ściślej — 
napewno liczba ofiar nie doszłaby do takiej 
cyfry, jak w sezonie bieżącym. W. K.

dffoja ©jezyzna.
Znasz-li tę ziemię, co z swych kruszców słynie, 
A lud z ubóstwa i rzadkiej prostoty?
Gdzie drogi kruszec w obcych ręce płynie, 
A ludek w sercu kosztowniejsze cnoty 
Przed cudzem okiem i światem ukrywa, 
By nie sięgnęła po nie ręka chciwa?
Znasz ty tę ziemię, znasz ten lud poczciwy, 
Znasz, przyjacielu, naszych chłopków serca? 
Och, znasz je może, jak ci je kłamliwy, 
Jak cudzoziemczy opisał oszczerca! — 
Lecz spojrzyj i poznaj okiem życzliwem, 
A przejmiesz się dla nich czcią i podziwem.

Slązku mój! — Słowo cudnego uroku. 
Ojczyzno! — Węźle uczuć tajemniczy. 
Nie zdołam wezbranych myśli już toku, 
Ni z rzewnych uczuć czerpanej słodyczy 
W milczeniu stłumić! Więc niech się łzy leją, 
Myśli swobodnie sobie pobujają, 
Słodycz i gorycz niech serce koleją 
Karmią, aż w rozkosz cierpienia rozstają. 
Ojczyzno ślązka, na wszystko ceniona, 
Od cudzoziemczej głupoty wzgardzona, 
Wzgardę niesłuszną niweczą twe syny, 
Kochając i ceniąc nad wsze krainy. 
Gdzie Odra poważna toczy swe wody 
Śród ciemnych lasów i łanów kłosistych; 
Gdzie schludne domki, spokojne zagrody 
W dolinach i na wybrzeżach spadzistych, 
Jak na kobiercu kwiaty rozsypane;
Gdzie się po polach pieśni rozlegają 
W drogim po ojcach języku śpiewane; 
Gdzie w kniejach dziki i łanie bujają, 
I gdzie z kominów niebotycznych chmury 
Dymu się wiją, płomienie buchają, 
A młoty w kruszec jakby taran w mury 
Z trzaskiem piorunu stale uderzają;
Gdzie skarby dobywa ukryte w ziemi 
Ludność potulna, z uczciwości znana, 
Przebiegłych przybyszów bogacąc niemi: 
To moja ślązka Ojczyzna kochana!

Gdzie w duszy ludu jędrne czucie żyje 
Dla polskiej niegdyś matki i Ojczyzny, 
Na jej wspomnienie serce żywiej bije, 
Gdy patrzą — wyzuci z swej Ojcowizny — 
Na dawne czasy jak na senne mary;
Gdzie miłość bratnia sąsiadów kojarzy 
I kmieciów falanga stoi na straży 
swej mowy ojcowskiej i świętej wiary, 
Chociaż od obcych wzgardzona, od braci 
Starszej nie wsparta, nawet źle widziana, 
Jednak nadziei i ducha nie traci: 
To moja ślązka Ojczyzna kochana!

Tam gdzie góra chełmska w dziedzinie Piasta 
Jakby olbrzymi dom Boży wyrasta;
Gdzie Panna Najświętsza łaskami słynie 
W Piekarach, Pszowie, Lubecku, Ostrogu, 
Dokąd pobożny lud powodzią płynie 
Z dalekich krain pokłonić się Bogu 
I Mu polecić w tej doczesnej doli, 
Co kogo cieszy, zatrważa lub boli;
Gdzie ziemia płodna i w kruszce i zboże, 
Lecz w cnoty płodniejsza i sługi Boże - - 
Bo to Ojczyzna Jacka i Czesława 
I Bronisławy i Sarkandra Jana, 
Błogosławionego ojca Germana,
Jadwigi z synem, która wciąż dostawa 
Blasku tej krainie — niegdyś jej księżna, 
A dzisiaj jej opiekunka potężna:
Gdzie taka rzesza ludności przewodzi, 
Która śladami jej od wieków chodzi 
Chrześciańską drogą pracy i cnoty, 
Cierpienia i staropolskiej prostoty — 
Ta dzielna ziemia, niecnie spotwarzana: 
To moja ślązka Ojczyzna kochana!

Czesław Lubiński.
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Z ojczystych stron.
XXIV.

Kargowa.
„A czy znasz ty bracie młody...“

Kargowa w powiecie babimojskim, 
tuż nad granicą brandenburską, znaną 
była już w roku 1247. Należała -jednak 
wówczas nie do Polski, tylko do książąt 
ślązkich, w r. 1319 zaś była własnością 
Brandenburczyków. Później odebrali 
miejscowość tę Polacy, i w r. 1661 nadał 
jej król Jan Kazimierz przywileje miasta. 
Równocześnie podarował Kargowę hra­
biemu Unruh, w nagrodę jego zasług 
w wojnach przeciwko Tatarom, Szwedom, 
Kozakom i Moskalom. W r. 1729 wy­
budowano w Kargowie, przezwanej teraz 
Unrugowem, ratusz, do którego kamień 
węgielny położył, jak kroniki piszą: „wy­
soko urodzony pan Carolus Unruh, stol­
nik wschowski, szambelan Jego królew­
skiej Mości i t. d.“ Unruh sam narysował 
plan ratusza i dodał znaczną sumę pie­
niędzy na wystawienie pięknego tego 
budynku.

Familia Unruhów pochodziła, jak sa­
mo nazwisko wskazuje, z Niemiec, to też 
wszyscy jej członkowie sprowadzali na 
dobra swoje Niemców i nawet czeskich 
i morawskich braci, którzy prześladowa­
ni w ich ojczyźnie za przyjęcie luter- 
skiego wyznania, tłumnie się do Polski 
wynosili. To też graniczne wsie i mia­
steczka wnet się zaludniły nowymi przy­
byszami, którym się w gościnnej Polsce 
tak podobało, że o powrocie do ojczyzny 
nigdy już nie pomyśleli.

W czasie sprzeczek i kłótni o tron 
polski, jakie powstały pomiędzy Sakso­
nią a Polską po śmierci Augusta II, była 
Kargowa często miejscem krwawych walk, 
i ciężko na tern cierpieć musiała. Pola­
cy długo walczyli w r. 1735 o zamek, 
który król August kazał tu wybudować, 
i zdobyli go dopiero po zaciętej bitwie. 
Podczas pożaru, jaki potem zniszczył 
większą połowę miasteczka, spaliły się 
też wszystkie stare kroniki i dokumenta, 
jedynie przywileje, wystawione sukienni­
kom. w r. 1653, i pozwolenie królewskie 
odprawiania targów i jarmarków (z r. 
1630) zostały uratowane.

O zarządzie miasta wiemy to jeszcze, 
że najwyższymi urzędnikami byli: bur­
mistrz i 5 radnych. Do tego przyłączał 
się sąd, złożony z 1 sędziego, 1 aktua- 
ryusza i 5 assessorów, a oprócz tych 
wszystkich urzędników było 12 deputo- : 
wanych z całego obywatelstwa. W r. i 
1747 był burmistrzem szewc, pierwszym i 
zaś pisarzem i najstarszym radnym su- ; 
kiennik. Wówczas było w mieście 37 ; 
karczmarzy, 66 sukienników, 17 szewców, ; 
15 piekarzy, 10 rzeźników, 6 krawcy, 
4 stolarzy, 5 bednarzy, 2 ślusarzy i 2 
kowali. — W r. 1793 przeszła Kargowa 
pod panowanie pruskie, w r. 1807 zosta­
ła przyłączoną do Księstwa Warszawskie­
go, a chociaż przechodzące tędy wojska 
francuskie w r. 1812 dały jej się dosyć 
we znaki, to w tym jednak czasie pod­
niosło się miasto najwięcej. W r. 1815 
zabrały je znowu Prusy i odtąd upadał 
przemysł i handel coraz to' bardziej.

W r. 1748 miało 102 obywateli przy­
wilej warzenia piwa, ztąd też było piwo 
tutaj tak tanie, że cała beczka kosztowa­

ła 2 talary i 10 srbrgr. Żywność wogó- 
le była niezmiernie tanią, przynajmniej 
jak na nasze pojęcia, chociaż kronikarz, 
bardzo zapewne oszczędny obywatel skarży 
się na wysokie ceny mięsa i t. d. Pisze 
on, co następuje: „Bydło drogie teraz, 
za funt wołowiny musimy płacić 1 gr., 
(15 fen.) mówię i piszę wyraźnie 1 gr.! 
Funt wieprzowiny kosztuje nawet 18—21 
fen., za to cielęcina jest trochę tańszą, 
bo kosztuje tylko bejma (10 fen.) ćwiart­
ki żyta (mniejwięcej 50 kg.) nie można 
dostać niżej 1,40 mrk., owsa niżej 90 
fen. i t. d.“

Prawo palenia wódki miał każdy 
obywatel, posiadający własny dom.

W r. 1821 ciążyło na mieszczanach 
tyle podatków, że nikt nie wiedział, 
w jaki sposób i czem je miał zapłacić. 
Trzeba było zaciągać pożyczki, które się 
wielce przyczyniły do zrujnowania i tak 
już nie bardzo miennych obywateli.

W r. 1837 zaczęto uprawiać wino­
grona i wytłaczać wino, które chociaż 
nie zyskało sobie dotychczas sławy, to 
jednak tworzyło większą cześć dochodu 
mieszkańców miasta i okolicy. W r. 
1841 nawiedził Kargowę po raz drugi 
gwałtowny pożar, zamieniając w popiół 
114 domów, a od tego czasu już się 
miasto podnieść nie może i coraz to wię­
cej upada, tern bardziej, że niedługo po­
tem zalała woda wszystkie pola i w r. 
1855 znowu kilkanaście domów i ratusz 
stało się pastwą płomieni. Ratusz od­
budowano następnego roku.

Herbem Kargowy jest polski orzeł 
z koroną, a na piersiach orła herb Un­
ruhów, tarcz z lwem.

Kronikarz „ Pracy

Jeszcze Jarocin.
Z Jarocina otrzymujemy od jednego 

z naszych Czytelników następujące pismo: 
Jarocin, 1-go sierpnia 1899.

Szanowna Redakcya „Pracy“ w Poznaniu.
W numerze 16-ym „Pracy“ z roku bie­

żącego umieszczony był opis Jarocina 
z widokiem kościoła katolickiego w Ja­
rocinie. Ponieważ przypadkowo posiadam 
klisz, przedstawiający widok ratusza 
w Jarocinie, pozwalam sobie przesłać go 
Szanownej Redakcyi z prośbą, aby w naj­
bliższym numerze „Pracy“ zechciała umie­
ścić tę rycinę.

Ratusz w Jarocinie.

Ratusz jarociński został zbudowanym 
w r. 1799. Musiał to być początkowo 
wspaniały gmach, dwupiętrowy, ozdobio­

ny wysoką wieżą. . Ale później zniesio­
no drugie piętro i wieżę i przebudowano 
ratusz zupełnie.

Z poważaniem 
Czytelnik „Pracy11.

--- ----- 08^---------

Podwójne samobójstwo.
(Nowelka.)

Pan Ignacy był to sobie człowiek lu­
biący żyć dobrze i bawić się. A że był mło­
dy, przystojny, zdrów i niezły miał mają- 
teczek, wiodło mu się doskonale. Był zu­
pełnie szczęśliwy; lecz że człowiek nig­
dy nienasycony tern co posiada, wyrywa 
się zawsze ku czemuś nowemu i lepsze­
mu i panu Ignacemu zachciało się być 
jeszcze szczęśliwszym. A że licznych miał 
przyjaciół, radził się wszystkich gdzie ma 
tego większego szczęścia szukać. Pomię­
dzy radzącymi wielu było żonatych. Żo­
naci jak wiadomo tworzą jakby stowarzy­
szenie wolnomularskie, do którego chcie­
liby wciągnąć wszystkich, i dla tego po­
gadaj tylko z pierwszym lepszym mał­
żonkiem szczęśliwym o jakimkolwiek 
przedmiocie, on ci pewnie za trzeciem 
powie słowem:

— Czemu się nie żenisz?
Jak się zdaje, wychodzą oni ze sta­

nowiska owego lisa, który złapany na 
żelazo, gdy postradał swoją piękną kitę, 
tłomaczył kolegom lisom, że nic pięk­
niejszego nad lisa bez ogona i radził 
im, by się wszyscy tego niepotrzebnego 
pozbyli dodatku.

Dosyć, że żonaci przyjaciele pana 
Ignacego radzili mu żenić się co prędzej.

— Dopiero będziesz szczęśliwy!
Nieżonaci przyjaciele pana Ignacego 

także nie byli od tego; wszakże pan 
Ignacy miał już wszystko w swym domu 
tak dla nich gościnnym, prócz żony.

— Zeń się! żeń! ale weź żonę młodą 
i ładną! — powtarzali.

Pan Ignacy posłuchał ich i ożenił się.
Był zatem, jak tego żądał, szczęśli­

wy? To inna znowu rzecz.
O szczęściu w małżeństwie różni różne 

rzeczy popisali. Zacząwszy od naszego 
Krasickiego, który powiedział z myślą 
satyryczną:

A ponieważeś dostał, coś tak drogo cenił, 
Winszujęó panie Piętrzę, żeś się już ożenił.

Pisali i poeci i filozofo­
wie, powieściopisarze i sa­
tyrycy, i dotąd przedmiot 
ten ani jest wyczerpany, 
ani należycie określony.

— Czy lepiej żenić się, 
czy nie żenić? Jest to py­
tanie, z którem choć byś 
biegał po całej Europie i 
wszystkim uczonym towa­
rzystwom przeznaczył zna­
czne premium za onego roz­
wiązanie, usłyszysz mnóstwo 

ale treści 
mało. Ten i ów poskrobie 
się w głowę, utnie ci kilka 
ogólników i ucieknie wre­
szcie przed tobą, który śmiesz 
takie drażliwe zadawać py­
tania. Filozofowie niby naj­

dalej zaszli w tych badaniach, chociaż 
i im wierzyć nie zawsze można, bo mał­
żeństwo nazywają czasem malum necessa- 

wykrzykników,
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rium, bo może z nich przemawia zem­
sta, za ich przodka Sokratesa, którego 
.stare fatum obdarzyło Xantypą.

Pan Ignacy wszystko zrobił co jest 
w mocy człowieka, stawiającego na lote- 
ryę. Wybrał sobie za żonę dziewczynę 
młodą, piękną, a osobliwie wedle zdania 
wszystkich bardzo dobrą.

Tu możnaby zapytać:
— Czy znał kto kiedy złą pannę? 
Na to jedna tylko jest odpowiedź:
— Wszystkie panny są zawsze dobre, 

istne anioły. Dla czegóż tylu ludzi 
skarży się na złe żony?

O tern powtórzymy ze Sokratesem:
— To tylko wiem, że nic nie wiem! 
Pan młody z początku w siódmem 

jeżeli nie w dziesiątem był niebie, pły­
wał po niebieskim eterze, w którym jak 
wiadomo, poławiają się niebieskie mig­
dały, i dytyrambował przez miesiąc je­
den i drugi.

Lecz jakoś to przyszło, że w trzecim 
miesiącu zaczął się zasępiać eter niebie­
ski, a same na nim zdobywał gorzkie 
migdały; po drabince nieb liku, schodził 
coraz niżej, a dytyramby coraz elegijniej 
wyglądały. Humor jego epitalamiczny 
coraz się robił epitaficzniejszym. Aż na­
reszcie jednego pięknego wieczora przy­
szła mu na myśl chętka, porzucić trochę 
domowe niebo i spróbować ziemskich, 
zadom owych rozrywek. W domu było 
mu miło, ale trochę nudno.

Pan Ignacy w kącie sam jeden do­
skonale się nudził, podczas gdy w dru­
gim kącie, jeżeli nie w czwartym pokoju 
pani Ignacowa otoczona dobrymi męża 
przyjaciółmi i przyjaciółkami, śmiała się 
najweselej. A choć czasem zbliżywszy 
się do małżonki, wymawiał jej z lekka 
to roztrzepanie i swawolną wesołość, 
która go Bóg wie dlaczego raziła, tyle 
tylko zarobił, że ujrzał marsa i skrzy­
wienie ust wcale nie estetyczne. Głos 
małżonki tak dawniej tkliwy i pieściwy 
stawał się szorstkim, gdyrliwym, wszel­
kiej harmonii pozbawionym.

A słowa! ach te słowa, któremi tak 
czule umiała tłumaczyć pięknej głów’ki 
piękne myśli i tkliwego serca słodkie 
uczucia, te słowa jakże się zmieniły!

Musiał się biedak obznajomić ze sło­
wnikiem małżeńskiego pożycia, gdy ze 
śmietanki zaczyna przechodzić w kwaśne 
mleko. Jest to osobny słownik, zebrany 
ad usum tylko kucharki i męża, łaja­
nych kolejno.

— Nudziarz jesteś! nieznośny! praw­
dziwa lukrecya!

— Ależ życie moje! — przerwał pan 
Ignacy, dobywając z B-moll najpieściw- 
szych tonów.

— Dajże mi pokój!... ty jesteś nudny 
jak lekarstwo. Życie!... życie!... Och moje 
to życie nieznośne. Jam się tobie po­
święciła... i moje wdzięki, młodość moją!... 
Ja to, ja biedna, ja nieszczęśliwa...

I wymowa, małżonki przechodziła 
w drugie stadyum. Po grzmocie słów 
następował ulewny płacz, połączony z bu­
rzą spazmiczną, przy której, gdy czuły 
małżonek przybiegał z litościwą pomocą, 
dosięgnął go nieraz piorun ręki lub nogi, 
spazmicznym rzuconej kurczem.

Zaczął więc pan Ignacy coraz częściej 
wychodzić i wyjeżdżać z domu. A że 
pierwszy tylko krok kosztuje, wkrótce 
dom własny stał mu się obcym prawie, 
do którego czasami tylko zawitał, jakby 

do gospody, i jak w gospodzie ciągle 
nowe zdybywał figury. Pani Ignacowa 
tak się przyzwyczaiła do tego, że jeżeli 
się po dłuższym czasie pojawił małżonek, 
przyjmowała go najczęściej, by doskona­
łego francuzkiego użyć przysłowia, jakby 
psa w kręgielni.

Straciwszy przywiązanie do domu 
coraz się więcej roztrzepywał pan Igna­
cy. Jak to zwykle bywa, gdy się goni 
za rozrywkami, wszystkie coraz więcej 
przesycają.

Za życiem roztrzepanem przyszły 
długi, lichwa i zupełna ruina majątkowa.

Opamiętywał się czasem biedny pan 
Ignacy i chciałby chętnie uciec z tego 
życia, jakie pędził, do domu swego, Czu­
jąc instynktem, że tylko życie domowe 
z czystemi i świętemi uczuciami rodzin- 
nemi może go wyratować. Daremne 
były jego usiłowania. Pani Ignacowa 
z swojej strony w życiu, jakie pędziła, 
oddana próżnym zabawom i zalotności, 
straciła resztki uczuć szlachetniejszych.

W domu wrzała ciągle kłótnia, a z kłó­
tni przychodziło nieraz do bójki.

Jednem słowem życie stało się panu 
Ignacemu nieznośnem. Z jednej strony 
długi, z drugiej strony żona zbrzydziły 
mu życie.

Postanowił zakończyć życie samobój­
stwem, i porwawszy razu jednego za pi­
stolety, wybiegł do pobliskiego lasu.

Pani Ignacowa dostrzegłszy w nim 
jakiejś zmiany i pomięszania, śledziła 
wszystkie jego kroki. Jakoż przez szpa­
rę czy przez dziurkę ocl klucza dostrze­
gła, jak chował pistolety do kieszeni.

— A t>ż co? czyż nie myśli się za­
strzelić? przeleciała jej myśl przez głowę. 
Warto się przekonać! mruknęła sama do 
siebie i pobiegła za nim.

Jaka jej była myśl prawdziwa, jakie 
ozwało się uczucie ? trudno odgadnąć. 
Może się co odezwało w pamięci jej ser­
ca lub głowy.

Dosyć, że tak dobrze biegła za mał­
żonkiem, iż w sam czas przybyła.

Pan Ignacy oparty o dąb stał w po­
stawie rozpaczliwej, wszystkim samobój­
com właściwej. Blady i drżący trzymał 
w ręku do pół podniesiony pistolet. 
Chciał się zabić, to pewna, ale przecie:

— Gdyby jaki ratunek!... cud !... list 
z pieniędzmi!... spadek jaki niespodzie­
wany!... myślał pan Ignacy.
Ach gdyby!... Ale żona, żona!... dodał 
mimowolnie głośnemi słowy. I szybko 
przyłożył pistolet do czoła zimnym po­
tem zlanego.

— Jest i żona, ozwał się koło niego 
głos dobrze znany, aż zadrżał biedak, 
i już palec skrzywił, by nim zabójczy 
pociągnąć cyngiel, gdy mu małżonka 
wyrwała pistolet z ręki.

— Cóż to myślisz strzelić sobie 
w łeb ? mówiła dalej patrząc na. niego 
szyderczo.

— I żyć mi nie daje, i umrzeć nie 
daje! wyrzekł tonem, który był tak pa­
tetyczny, że aż w śmieszność wpadał.

— I to na sery o myślisz? dla czego?
— Ty mnie pytasz dla czego!... 

A długi!... a...
— A żona! chciałeś powiedzieć. Inie 

pomyślałeś nawet o tern, co to żona 
zrobi, gdy zostanie sama i wszyscy pal­
cami wskazywać ją będą: to żona samo­
bójcy!

Spojrzał na nią pan Ignacy zadziwiony, 

bo w jej słowach i głosie zdawało mu 
się słyszeć odbicie jakieś dawnych chwil. 
Lecz jej twarz nadto była mu już nie­
znośna.

—- Oddaj pistolet!
— Masz słuszność! — mówiła dalej, 

a jej głos tracił coraz więcej z szorstko­
ści swojej. Ty jesteś nieszczęśliwy! i ja 
nieszczęśliwa! Przy kim winą, Bóg to 
jeden rozsądzić zdoła. I cóż robić? bez 
majątku! chyba pójść z torbą żebracką. 
Masz słuszność, Ignacy! Ty masz drugi 
pistolet, ja ten biorę dla siebie.

— Dla siebie! ty byś?
— Myślisz, że ty tylko masz odwagę. 

I mnie życie stało się nieznośnem.
— Adelo! — przemówił pan Ignacy 

i kto wie, czyby nie przemogło rozczu­
lenie. Bo w takiej ostatniej chwili wszyst­
ko złe się zapomina.

Ale pani Ignacowa przerwała to usposo­
bienie małżonka głosem szorstkim i gniew- 
liwym:

— Bez czułości! bez pożegnań! bar­
dzo proszę. Nie chcę żyć i ty nie chcesz 
żyć! Ja ciebie nienawidzę i ty mnie 
nienawidzisz! na tern koniec.

To rzekłszy, porwała za pistolet i po­
biegła w krzaki. Pan Ignacy chciał ru­
szyć za nią, lecz się wstrzymał w pół 
kroku.

— Gotowa się zastrzelić na prawdę! 
powiedział z cicha, jakby własnem sło­
wem bał się przerwać panującą w koło 
cichość. I wyjąwszy pistolet drugi, na­
tężył ucho. Myśli jakby mgły przecho­
dziły przez twarz jego to rumieńcem, 
to bladością.

W tern ozwał się. strzał niedaleki, 
urwany, echem tylko po lesie przecią­
gnięty.

Wzdrygnął się pan Ignacy!... i po­
bladł okropnie.

— Nie żyje już! mruknął z cicha, 
i powoli podniósł pistolet do rozpalo­
nego czoła.

— Nie żyje! powtórzył i pistolet 
opadł.

— Nie żyje! dodał raz jeszcze i lo­
tem błyskawicy przemknęły nowe myśli.

— Żona już nie żyje! ona była głó­
wnym powodem mego postanowienia. 
Brak majątku! głupstwo! dzieciństwo! 
jakoś to będzie, mam przyjaciół, krew­
nych A życie ma swoje powaby.

Strzelił... ale w powietrze.
Przyspieszonym krokiem pogonił na- 

zad do domu. Cała przyroda przed go­
dziną tak brzydka, jakby kirem żałoby 
była pokryta, wydała mu się teraz cudnie 
piękną, godowo przystrojoną. Zbliżając 
się do domu układał mnóstwo planów, 
w których nadzieja coraz jaśniej wystę­
powała.

— Nie jestem tak stary i tak bardzo 
brzydki! mogę się jeszcze ożenić, myślał 
przechodząc próg domowy.

— A cóż to znowu? nie zastrzeliłeś 
się?... obudził go z marzeń głos aż nad­
to dobrze znajomy.

Niepodobna opisać przerażenie pana 
Ignacego na widok stojącej przed nim 
małżonki i patrzącej nań szyderczo i po­
gardliwie. Widok prawdziwego niebosz­
czyka nie byłby go tak przestraszył.

— Myślałem! przemówił bezmyślnie 
drżącemi usty.

— Ze ja taka głupia i zastrzelę się.
— Nie, ja chybiłem.
— Mnie sam pistolet w buka wypalił.



— Możeby ?...
— Dajmy temu pokój! pokazuje się, 

że mamy oboje nadto wiele sensu w gło­
wie. Nieprawdaż panie Ignacy?...

Oboje nie mogli dłużej wytrzymać, 
i głośnym parsknęli śmiechem.

— A więc?
— A więc myślmy jak wyleźć z bie­

dy, i żyjmy, pokąd się znowu nie po­
kłócimy.

Tym razem na tern się skończyło. Czy 
ta nauka nie pójdzie dla nich w las, 
przyszłość okaże.

N. L.Wina i pokuta.
Tłomaczyła z francuzkiego 

N(. P.

(Ciąg dalszy.)
Pewnego dnia, krótko przed opusz­

czeniem kliniki, przyjęto tam jakąś biedną 
kobietę z kilkotygodniowem dzieckiem. 
Nieszczęśliwa cierpiała straszliwie, i le­
karze sądzili, że jedynie operacya może 
ją ocalić od przedwczesnej śmierci. Po­
wiedziano jej otwarcie, a ona zgodziła 
się bez wahania na wszystko, pragnąc 
gorąco żyć dla swego maleńkiego dzie­
cięcia.

Chora znajdowała się w oddziale Van- 
dala, który okazywał jej głębokie i ser­
deczne współczucie. Gdy nadszedł ów 
dzień stanowczy, rzekła do niego:

— Byłeś pan zawsze tak dobrym dla 
mnie, że ośmielam się prosić pana o coś.

— O co?
— Chciałabym napisać mój testament, 

nie potrwa długo.
— Bardzo dobrze. Czy chcecie mi 

dyktować ?
— Nie, nie, napiszę sama. To mnie 

nie zmęczy, bo kilka słów wystarczy zu­
pełnie.

— A zatem przyniosę papier i pióro!
— Ale to nie wszystko jeszcze!
— Czegóż więc życzycie sobie?
— Abyś mi pan przysiągł, żo posta­

rasz się o wypełnienie tego, co w testa­
mencie będzie napisanem.

I spojrzała na niego tak błagalnie, 
że Jan uczuł się wzruszonym.

— Przysięgam — odrzekł uroczyście. 
Chora odetchnęła swobodnie.
Potem napisała kilka słów na ćwiartce 

papieru, włożyła do koperty, zapieczęto­
wała i oddała Janowi.

— Teraz jestem gotową - szepnęła, 
— lekarze mogą przyjść!

Operacya odbyła się i kobieta umarła.
Jan zdążył jeszcze podać jej dziecko. 

Nieszczęśliwa matka spojrzała na nie 
z rozpaczą, i zimnemi już ustaini wy­
szeptała cicho:

— Nie zapomnij pan swej przysięgi!
Gdy Jan otworzył testament, prze­

czytał następujące słowa:
„Gdy pan to będziesz czytać, ja będę 

już w grobie. Oddaję ci moje dziecko 
i błagam, abyś je wychował na porzą­
dnego człowieka. Pan Bóg wynagrodzi 
ci za to. Dotrzymaj przysięgi!“

Jan nie wahał się ani na chwilę. 
Przyjął dziwną spuściznę po zmarłej, 
i zajął się szczerze wychowaniem małego 

Karolka. Im chłopczyk stawał się wię­
kszym i starszym, tein bardziej się do 
niego przywięzywał.

Przedewszystkiem dowiedział się, kim 
byli jego rodzice, i pod tym względem 
także mógł być zupełnie zadowolonym. 
Byli to uczciwi, porządni ludzie, a że 
innych krewnych nikt nie znał, przeto 
nikt się o Karolka nie troszczył, i Jan 
mógł go śmiało uważać za własnego 
syna. Wychowanie chłopca wielką mu 
sprawiało radość, a mianowicie cieszył 
się z tego, że nie jest sam, i że ma te­
raz jakiś cel w życiu. Oddal Karolka 
na wieś w blizkości Paryża, do poczci­
wych i dzielnych wieśniaków, mieszka­
jących tuż pod lasem i trudniących się 
pszczelnictwem. Dom ich nazwano ogól­
nie „ulem“. I w tym ulu żył chłopczyna, 
jak w raju, a nowa jego rodzina kochała 
go tak samo nieomal, jak własną có­
reczkę, będącą w równym z nim wieku. 
Wszystkie wolne dni przepędzał Jan 
w ulu i cieszył się swoim przybranym 
synem.

Wychowanie chłopca wywarło zba­
wienny wpływr na niego. Ściśle wypeł­
niał podjęte raz obowiązki i z prawdziwą 
gorliwością zajmował się dzieckiem. Hi- 
storya tego adoptowania rozniosła się 
bardzo prędko po całym Paryżu i zyskała 
mu sławę i wziętość, a praktyka jego 
zwiększała się z każdym prawie dniem. 
Pomimo to uśmiech rzadkim był gościem 
na ustach Jana, a oczy patrzały zawsze 
tak smutnie jak dawniej.

Emilii postanowił już wcale nie wi­
dywać, ale przypadek zbliżył ich do sie­
bie. Gdy raz dzieci architekta zachoro­
wały, posłała stara pani Kicharder po 
niego, a wezwaniu temu nie mógł od­
mówić. I był odtąd kilka razy w domu 
ubóstwianej kobiety, zawsze tylko jednak 
w charakterze lekarza. O dawnej przy­
jaźni nigdy mowy nie było. Ile razy 
opuszczał dom architekta, tyle razy zda­
wało mu się, że straci zmysły z bólu 
i rozpaczy; widok szczęścia tej, którą tak 
bardzo kochał, zakrwawiał na nowo rany 
jego serca. I raz, gdy ją zastał samą, 
nie mógł się powstrzymać od wyznania 
swojej długo tajonej miłości, i wybuchnął 
całą silą gwałtownego swego uczucia. 
Potem błagał przestraszoną o przebacze­
nie i przyrzekł uroczyście, że scena taka 
nigdy się już nie powtórzy.

Przez długi czas dotrzymał słowa, ale 
namiętność zwyciężyła. Pisywał więc 
listy do Emilii, nie żądając wzajemności 
i twierdząc, że dosyć jest szczęśliwym, 
że mógł jej mówić o swej miłości. Emilia 
czytała listy niespokojna, zmieszana, i po­
stanowiła raz przecież prosić go, by nie­
potrzebnie nie męczył siebie i jej.

Kochała ona męża z całego serca, 
a myśl, że ukrywa przed nim znajomość 
z Janem, dręczyła ją niezmiernie. Po­
wiedziała zatem Janowu stanowczo, że 
odtąd już nie będzie przyjmować jego 
listów, i że nigdy innego nie pokocha, 
bo serce jej należy wyłącznie do męża.

Jan był posłusznym i przestał pisy­
wać. Ale Emilia czuła, że namiętność 
jego otacza ją nieustannie, i chociaż nie 
widywała go teraz wcale, to była jednak 
pewna, że on widuje ją potajemnie, że śle­
dzi każdy jej krok i że ciągle znajduje 
się w jej blizkości.

To też ostatni list jego przeraził ją 

straszliwie. Nie miała dosyć siły oparcia 
się jego prośbie i — pojechała!

— Janie — rzekła łagodnie, — usiądź 
obok mnie. Musimy powmżnie rozma­
wiać. Powiedziałam ci już, że twój list 
wczorajszy wielką mi sprawił przykrość. 
Wiesz, że kocham cię, jak brata, i jestem 
gotową na wszelkie ofiary, bylebyś był 
spokojnym i szczęśliwym.

— Bez ciebie nie ma dla mnie 
szczęścia!

— Ale powinieneś się przyzwyczaić 
do myśli, że jestem twoją siostrą, sam 
przecież widzisz, że inaczej być nie może. 
Więc po co męczysz siebie i mnie da­
remnie ?

— Oh! Cierpię okropnie! — szepnął, 
załamując ręce.

— Czyż to moja wina? Przybyłam 
tu po to tylko, abyś mi przysiągł, że 
nieodbierzesz sobie życia, iźe pozbędziesz 
się raz na zawsze takich zamiarów. Zważ 
na twoją przyszłość, na dziecko, któremu 
przyrzekłeś być ojcem! Masz święte obo- 

. wiązki względem niego i cierpiącej ludz­
kości! I nie myślałbyś, jak okropnym 
ciężarem dla mego sumienia byłaby twoja 
śmierć! Ach, Janie, gdybyś rzeczywiście 
odebrał sobie życie, to powiedziałabym, 
że jesteś niegodnym mego siostrzango 
przywiązania, i starałabym się zapomnieć 
o tobie!

- - Przyrzeknę ci, co chcesz, ale pod 
jednym tylko warunkiem!

— Wołałabym, abyś mi warunków 
nie stawiał, ale....

— Nie chce nic więcej, jak to, abyś 
raz po raz przyjeżdżała tutaj. Daruj mi 
kilka godzin twego życia! Chciałbym 
rozmawiać czasem z tobą i patrzeć na 
ciebie, bez obawy, że inni mnie śledzą 
i obserwują. Zapomniałbym o mojem 
nieszczęściu i odżyłbym na nowo! Przy- 
rzeknij mi to, Emilio!

— Nie, Janie, to czego żądasz, jest 
niemożliwem!

— W oczach ludzi — tak! Ale bądź 
przekonaną, że nie zapomnę ani na 
chwilę o winnym ci szacunku!

— Nie, to być nie może! Nie myśl 
już o tern!

— W takim razie —• zawołał roz­
drażniony, a oczy jego zapłonęły zło­
wrogim blaskiem — nie przyrzeknę tego, 
czego ty żądasz!

— Janie!
— Ach, nie masz litości nademną, 

więc i ja będę okrutnym. I nie za­
pomnisz o mnie nigdy, śmierć moja 
wiecznie będzie cię niepokoić! Jak ja 
cię kocham! Zabiłaś moją duszę, a za 
to nie chcesz mi nawet dać kilka chwil 
twego życia?

— Dla czego chcesz tego, jeżeli wiesz, 
że ja nigdy, pod żadnym warankiem na 
to się nie zgodzę?

— Emilio! Błagam cię!
— Ależ pomyśl tylko, coby się stało, 

gdyby mój mąż dowiedział się o wszys- 
tkiem? Jakże mogłabym się względem 
niego wytłómaczyć, usprawiedliwić ? I tak 
już sobie gorzko wyrzucam moją dzisiaj- 
szą nieostrożność!

— Więc twój mąż kocha cię bardzo?
— Tak!
— I ty kochasz go także ? — zapytał 

głucho.
Emilia widziała, że niebezpiecznie 
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byłoby rozdrażniać go teraz, milczała więc.
— Kochasz go? — powtórzył nie­

cierpliwie.
— Tak! — szepnęła cicho.
Jan zadrżał.
— A ja nienawidzę twego męża! — 

krzyknął w uniesieniu — nienawidzę! 
Bo on zabrał mi moje szczęście!

Emilia wstała.
— Zegnam cię, Janie — rzekła smu­

tnie. — Żałuję, że przybyłam tutaj, spra­
wiasz mi wielką przykrość, i....

— O, daruj! daruj! Ale zostań jasz­
cze chwilę! — błagał pokornie.

Młoda kobieta usiadła znowu, chociaż 
niechętnie, ale z Janem dziwna nagle 
zaszła zmiana. Uczuł szaloną, nieprze­
zwyciężoną chęć zabicia Emilii i wydar­
cia jej tym sposobem znienawidzonemu 
rywalowi. Martwa, nie będzie już nale­
żała do innego. - - I zbierając resztę 
przytomności, odszedł do okna i zasłonił 
twarz ręką, nie chcąc patrzeć na nią 
i pragnąc przytłumić swoje straszne ży­
czenie.

Emilia nie miała wyobrażenia o tern, 
co się działo w jego duszy. Nie wie­
działa, że chwilami tracił panowanie nad 
sobą, że obłęd jakiś opanowywał go na­
gle. Jan był obłąkanym — nie zawsze, 
czasem tylko. Ale ona nie przeczuwała 
tego. Litowała się nad jego rozpaczą, 
wiedząc jednak, że nie zdoła go pocie­
szyć, postanowiła teraz bądź co bądź 
odejść ztąd.

— Muszę wracać — rzekła stanow­
czo, zwracając się ku niemu.

Jan wyciągnął ręce, jak gdyby ją 
chciał zatrzymać, ale zaraz potem cofnął 
się i krzyknął dziko:

— Idź, idź! Boję się samego siebie!
Emilia uśmiechnęła się, nie przeczu­

wając strasznej walki, jaka się w sercu 
jego toczyła.

— Bądź zdrów. Przyrzeknij mi, że 
będziesz rozsądnym!

— Idź — powtórzył. — Natychmiast! 
Uciekaj!

Twarz jego wykrzywiła się okropnie, 
oczy przybrały wyraz błędny, tak, że 
młoda kobieta przeraziła się niezmiernie. 
I przez chwilę pomyślała może o grożą- 
cem jej niebezpieczeństwie, i zadrżała 
z trwogi. Była tu sama z nim, w tym 
opuszczonym domu, oddana zupełnie na 
łaskę obłąkanego. I teraz rzekła sobie 
w duszy, że ostatnim jej ratunkiem jest 
spieszna ucieczka.

— Idę już.— odpowiedziała pozornie 
spokojna. — Żegnam cię!

I zbliżyła się do drzwi. Ale Jan 
uprzedził ją. Jednym skokiem stanął 
na progu.

— Nie! — zawołał — nie! Musisz 
jeszcze zostać! Nie odejdziesz prędzej, 
dopóki mi nie przysięgniesz, że przy- 
będziesz tu znowu wkrótce. Nie pu­
szczę cię! Nie obawiaj się niczego! Dla­
czego drżysz? Wiesz przecież, że cię 
kocham nad życie! Ale widzisz — ży­
cie — życie — ach.

Potarł czoło ręką, jak gdyby chciał 
sobie coś przypomnieć.

— Życie — bez ciebie, — mówił po 
chwili dalej urywanym głosem,—-żadnej 
dla mnie nie ma wartości. Gdybym cię 
chociaż raz po raz widywał — oh, Emi­

lio! Przybądź tu znów za kilka tygodni! 
Błagam cię o to, jak o największą łaskę! 
Przyrzeknij mi to!

— Nie, — odrzekła spokojnie ale 
stanowczo, — nie przyjadę już nigdy! 
Widok mój rozdrażnia cię niepotrzebnie, 
a ja tego nie chcę. Dla nas obojga le­
piej, jeżeli się nie będziemy widywać.

— Więc wrócisz do domu, do męża, 
zimna i obojętna na moje cierpienia, — 
krzyknął groźnie. — I mówisz, że masz 
do mnie przywiązanie siostry! O nie! 
Pójdziesz, zapomnisz o mnie, a ja zosta­
nę sam z moją rozpaczą. Nie chcę tego, 
nie chcę, słyszysz? Nie pozwolę ci wra­
cać! Przy sięgnij mi, że przyj edziesz tu, 
chociaż tylko raz jeszcze! Przysięgnij !

— Nigdy!
— Emilio! Strzeż się! Wymawiasz 

wyrok twej śmierci!
I gdy położyła rękę na klamce, ode­

pchnął ją gwałtownie.
Emilia, oszalała z trwogi, usiłowała 

okazać odwagę, mając nadzieję, że zaim­
ponuje tern obłąkanemu.

— Puść mnie, - rzekła rozkazująco,
— nie przyrzeknę ci niczego!

— Więc wyrzekasz się mnie na 
zawsze ?

— Tak!
To jedno słowo doprowadziło go do 

formalnej wściekłości, Emilia zaś stała 
bez ruchu, odrętwiała z przerażenia, nie 
mając odwagi spojrzenia na niego.

— Nieszczęśliwa! — krzyknął Jan.
— Dręczysz mnie okrutnie, i to sprawia 
ci przyjemność. Ale ja zemszczę się! 
Nie ujrzysz już tego, którego tak bardzo 
kochasz.. Umrzesz! Umrzemy oboje, naj­
pierw ty, potem ja.

— Janie! Zlituj się!
— Nie! Nie mam dla ciebie litości. 

Kocham cię i dla tego muszę cię zabić!
Szybko, jak myśl, porwał rewolwer, 

wymierzył i....
W pokoju dał się słyszeć odgłos 

strzału, przytłumiony dywanami i por- 
tyerami.

Emilia stoi przez chwilę nieruchoma, 
potem wyciąga ręce, i pada na ziemię. 
Głowa opiera się o kanapę, dla tego wy­
gląda tak, jak gdyby siedziała na pod­
łodze i spała.

Jan patrzy na nią bezmyślnemi ocza­
mi i uśmiecha się dziko.

— Teraz na mnie kolej, — szepce. 
Podnosi rewolwer po raz drugi i strzela. 
Broń wysuwa się z drżącej ręki, a on 
sam leży na ziemi, zbroczony krwią. 
Upadając, uderza głową o róg marmu­
rowego stolika, i zadaje sobie straszną 
ranę na czole.

Cienie wieczorne okrywają przeraża­
jący ten dramat.

O tym właśnie czasie trzaskał Jakób 
napróżno z bicza przed domem, będąc 
zaś pewnym, że owa piękna pani poszła 
już na dworzec, nawrócił konia i odje­
chał do Senlis.

Nic teraz nie przerywało głębokiej, 
śmiertelnej ciszy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nasze i Ilustracje.
Kazanie Skargi.

(Obraz Jana Matejki).
Z oschłej, prozaicznej treści obrazo­

wej, jaką daje w ogólności kazanie w ko­
ściele, umiał wielki nasz malarz histo­
ryczny, Jan Matejko, wyprowadzić dzieło 
sztuki pierwszorzędne, pomysł dziwnie 
wdzięcznego nastroju. Obraz też ten 
jego chwyta za serce każdego widza swą 
dramatycznością, nęci ku sobie piękno­
ścią układu, interesuje niezrównaną praw­
dą typów postaci, występujących w swym 
szlachetnym świątecznym ustroju.

Jakkolwiek namalował obraz ten Ma­
tejko jeszcze w r. 1864, jako młodzian 
dwudziestoczteroletni, posiada już zalety 
wzrastające w następnych wielkich jego 
płótnach do niezrównanej potęgi. Przy­
niosą mu one wdzięczność rodaków, uzna­
nia na wystawach światowych sztuki, ho­
nory i nagrody, o jakich polski artysta 
nigdy marzyć nawet nie mógł. Spotkały 
go one wszystkie od swoich i obcych, 
odznaczyli go papież i monarcha austryacki 
z osobna.

Obraz „Kazanie Skargi“ stworzył Ma­
tejko pod grozą proroczego ducha wiel­
kiego mówcy w kazaniach jego sejmo­
wych.

Dziwnie dobrze nadawała się mistrzo­
wi do tego obrazu epoka Zygmunta III, 
występująca butą możnowładców, ich 
lekceważeniem praw Bożych i ludzkich, 
których grzechy karci kaznodzieja, prze­
widujący upadek kraju. W obrazie Ma­
tejki dwa majestaty: wnętrze katedral­
nego kościoła i dworu królewskiego z dy­
gnitarzami duchownymi, składają się na 
ten pozorny spokój, jaki w pomyśle prze­
waża, a z którego występuje pośrodkiem 
grupa z trzech osób złożona, poruszona 
w sumieniu słowami złotoustego mówcy. 
Składają ją trzej najwięksi rokoszanie: 
Mikołaj Zebrzydowski w złotogłowej 
zwierzchniej szacie, Stanisław Stadnicki 
zwany „Dyabłem“ i Janusz Radziwiłł 
w gronostajowej delji; dwaj ostatni przy- 
wódzcy hereziarchów. Do ich grona przy­
bywa jako postać równie ujemna, wi­
dziana w popiersiu, Jerzy Mniszek, sie­
dzący w stallach z głową opartą na ręce, 
znany z ambitnych wypraw za granice 
kraju. W pobliżu ze schyloną głową 
spotykamy Jana Piotra Sapiehę, znanego 
wojownika. Po przed nimi śpiący otyły 
ziemianin poseł, zaznacza obojętność sfer 
szlacheckich na sprawy publiczne. Po 
lewej stronie obrazu z całą powagą kró­
lewskiego majestatu w stroju czarnym 
hiszpańskim siedzi na krześle król Zyg­
munt III z domu Wazów. Po za jego 
krzesłem stanął pobożny marszałek dworu 
królewskiego, znany Mikołaj Wolski. 
Trzyma on kapelusz w ręce i ma obok 
siebie stojące pacholę królewicza Wła­
dysława. Wyżej ponad nimi stoi w stal­
lach kościelnych kanclerz i hetman Jan 
Zamojski, z natężoną uwagą słuchający 
kazania Skargi. Na pierwszym planie, 
obok króla, klęczy zamodlony arcybiskup 
gnieźnieński, Stanisław Karnkowski, obok 
Hipacego Pocieja, metropolity kijow­
skiego, ukrytego w cieniu. W górnym 
rzędzie siedzeń wspomnianych stall, 
widzimy obok Wolskiego Agnieszkę Fir- 
lejową, wojewodzinę, rzewnie modlącą 
się królowę wdowę, Annę Jagiellonkę, 
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z różańcem w ręku, i dziewicę, młodą, 
księżniczkę Ostrogską Katarzynę.

Taka jest strona lewa obrazu. Po 
stronie prawej pomieścił artysta klęczą­
cego na osobnym podnóżku, bawiącego 
w Polsce o te czasy kardynała Gaeta- 
niego, obok niego dostrzedz można gło­
wy posłów austryackego oraz hiszpań­
skiego. Najbliższym krawędzi obrazu, 
z ręką u podbródka, jest nuncyusz pa- 
piezki, Malespina. Ponad całą tą grupą 
prawej strony obrazu, góruje postać księ­
dza Skargi w czarnej zakonnej sukni. 
Umieścił go malarz na boku obrazu, ale 
energicznym ruchem rąk nadal mu cha­
rakter postaci głównej, około której sku­
pia się cała kompozycya. Tłumy zapeł­
niają głębię obrazu na tle tej kaplicy 
św. Stanisława, która stanie w następnej 
już epoce. Mistrz nie chciał wprowadzać 
zmian we wnętrzu katedry, którą ukochał 
od młodości i jej chwale poświęcił dzieło 
swoje pierwsze. W. Łuszczkiewicz.

Zaproszenie do przedpłaty
na miesiące sierpień i wrzesień.

Każda poczta i każdy listowy na wsi jest 
zobowiązany do przyjęcia abonamentu, który 
wynosi na sierpień i wrzesień

tylko fern.

Kto zjedna choćby tylko jed­
nego abonenta i nadeśle odnośny 

•kwit pocztowy wraz z własnym 
kwitem z dołączeniem 10 fenyg. 
na porto — ten otrzyma tytułem 
premii, a więc bezpłatnie., 25 listów 
z pięknym nagłówkiem i 25 kopert 
odpowiednich, a kto zjedna kilku abo­
nentów i nadeśle do Administra- 
cyi odnośne kwity pocztowe, otrzy­
ma tytułem premii za każdego 
nowego abonenta

25 listów i 25 kopert
oraz

100 kart wizytowych.
Numery okazowe wysyłamy na 

życzenie w każdej ilości.

Początek drukującej się powieści 
p. tyt. „Wina i pokuta“
otrzyma każdy nowy abonent bezpłatnie, 
jeżeli nam nadeśle kwit pocztowy i zna­
czek dziesięciofenygowy na porto. Kwit 
pocztowy zwrócimy z powrotem z po­
wieścią.

Zwracamy uwagę, że druk numeru 
kończy się we Środę, najpóźniej we 
Wtorek nadesłane muszą być inseraty, 
które do . najbliższego numeru wejść 
mają- _________________________

Drobne inseraty przyjmujemy 
tylko za opłatą należytości z góry.

Do Czytelników,
którzy sobie „Pracę“ zapisali na poczcie.

Za wszelką niepunktualność w do­
starczaniu „Pracy“ ponosi winę.jedynie 
poczta, która odpowiedzialną jest wobec 
tych wszystkich Czytelników, którzy so­
bie „Pracę“ na poczcie zapisali, za re­
gularne dostarczanie naszego tygodnika. 
To też w razie jakichkolwiek reklamacyi 
lub zażaleń winni Szanowni Czytelnicy 
zwrócić się ze skargą wprost do miejsco­
wego zarządu poczty, t. j. do tej poczty, 
na której sobie zapisali „Pracę“, a nie 
do nas.

Wieś rycerską Pacanowice, 1400 
mórg znakomitej ziemi, tuż pod 
Pleszewem, nabył za pośrednictwem 
firmy Drwęski i Langner — Cen­
tralna Agentury Dóbr — w Pozna­
niu od p. Markiewicza p. Włady­
sław Szczepkowski z Sławina pod 
Ołobokiem.

Pan Markiewicz, który majątek 
ten dopiero przed paru tygodnia­
mi również za pośrednictwem fir­
my Drwęski i Langner nabył, otrzy­
mał od p. Szczepkowskiego zna­
czne odstępne. „Szczęść Boże11 na­
bywcy!

Wieś rycerską Kopaszyce pod 
Środą około 1000 mórg, dotych­
czasową własność pana Pohlenka 
nabył za pośrednictwem firmy 
Drwęski i Langner — Centralnej 
Agentury Dóbr — w Poznaniu p. 
E. Rauhut, dotychczasowy właści­
ciel Żernik pod Wrześnią. Żerniki 
zaś nabył od p. Rauhuta p. Alkie- 
wicz z Poznania.

Prośba. Potrzebne nam są (lo 
skompletowania kwartalników nr. 14-y, 
15-y i 25-y „Pracy“ z roku bieżącego, 
upraszamy zatem Szanownych Czytel­
ników o łaskawe nadesłanie nam tych 
numerów, za co im się w inny sposób 
wywdzięczymy.

Powieść p. t. „Żona doktora“ już zu­
pełnie wyczerpana i dlatego nadesłać jej nie 
możemy upominającym się o nią nowym abo­
nentom. Kto z Czytelników życzy sobie mieć 
kwartalnik „Pracy“ od Nowego Roku do 1-go 
kwietnia r. b. już oprawny, niech nam nadeśle 
2 mk., a otrzyma go z przesyłką franco.

Ze Sremskiego. Do publicznej wiadomo­
ści się podaję, iż gospodarstwo, które na 
Zakrzewskich Olendrach Polak Koch od 
Niemca wykupił, wykupił na to, aby parę 
dni później tak cenne gospodarstwo bez za­
robku żydowi odprzedać, chociaż trafiali się 
inni, dając mu odstępne.

Czytelnik „Pracy“.
Czy to prawda? — Przyp. Red.
Zwracamy uwagę Szanownym Panom kup­

com — grosistom, handlującym papierem na 
inseraty firmy: „L. Grronau & Co. w Berli­
nie“., jako na pierwszorzędne, hurtowne i rze­
telne źródło zakupna ksiąg kupieckich, pa­

pieru i wszelkich materyałów piśmiennych 
i artykułów biurowych.

Równocześnie nadmieniamy, że wszelkie 
zamówienia większe i mniejsze w tej branży 
uskuteczniają także po cenach rzetelnych 
i tanich handle papieru i materyałów piś­
miennych pp. A. Rosego w Bazarze i W. Ko­
strzewskiego, firma „Atlas“, przy Starym 
Rynku nr. 48 w Poznaniu, na co zwracamy 
baczną uwagę Szanownym naszym Czytelni­
kom z blizka i z daleka.

Z pod Koronowa, 28 lipca. Artykuł w nr. 
31-ym „Pracy“ pod rubryką „Z ojczy­
stych stron“ dotyczący Koronowa, a więc 
okolicy, w której mieszkam, przeczyta­
łem z zajęciem, muszę jednak poczynić spro­
stowanie niektórych nazwisk osób i miejsco­
wości w nim zachodzących. I tak: Ostatni 
opat klasztoru w Koronowie nazywał się 
Chrząstowski a nie Chratowski, jak to się 
po kilka razy w artykule powtarza. Tak 
samo kilka razy wspomniana wieś i pier­
wotna siedziba klasztoru Cystersów, zanim 
przenieśli się do Koronowa, zowie się nie 
Byszwo, lecz Byszewo, a raczej Byszewa, bo 
tak ją tutaj lud polski nazywa. W związku 
z Byszewą wspomniana wieś z kościołem 
parafialnym nazywa się Łąck, a nie Łońsk. 
Niemcy, nie mając w swej pisowni „ą“, pi- 
szą Lonsk, z czego poszło, że i w polskim 
języku zaczęto pisać Łąsk, a nie Łąck.

Czytelnik „Pracy“.
Dysseldorf. Towarzystwo polskie „Polo­

nia“ w Dysseldorfie obchodzi d. 13 sierpnia 
r. b. o godz. 4^ po południu na sali pana 
Piitza „Zum Kurfürsten“ (Flingerstr. nr. 36) 
swoją pierwszą rocznicę, urozmaiconą śpie­
wami, deklamacyami i odegraniem komedyjki 
p. t. „Słowiczek“. Na zakończenie przed­
stawiony będzie żywy obraz „Ostatnia taczka“. 
Nabożeństwo polskie odbędzie się o godz. 23/. 
w klasztorze 00. Franciszkanów (Oststr.).

ZARZĄD:
Ignacy Minicki, Adolf Kiebemik,

prezes. sekretarz.

Zmarli.
Ś. p. Helena z Donimirskich Wodkiewi- 

czowa w Poznaniu, przeżywszy lat 38.
S. p. Andrzej Dąbrowski w Poznaniu.
». p. Michalina z Cichewiczów Kurzawska 

w Inowrocławiu, przeżywszy lat 64.
S. p. Seweryn Adamski w Poznaniu, prze­

żywszy lat 37.
S. p. Franciszka Łanowska w Kromoli- 

cach pod Kórnikiem, przeżywszy 78 lat.

Odpowiedzi od Redakcyi.
A. E. 1) p. Koszewski, Poznań, św. 

Marcin.
2) Smarować tłuszczem, poprzednio otarł­

szy z kurzu. Tłuszcz nie powinien zawierać 
żadnych soli lub kwasów.

Jmci Ks. Cyr. Firma ta nam nie jest zna­
na. Ogłasza się firma p. Szpetkowskiego 
w Poznaniu, ul. Berlińska.

X. Y. Listów bez podpisów nie uwzglę­
dniamy.

Przyrodnikowi w Dreźnie. Szlachecka 5, 
barońska 7, hrabiowska 9.

P. Bielawski. Serdeczne dzięki za nade. 
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siane wycinki. Odnośny artykuł w niniej­
szym numerze.

Pani Marya Stanisława L. 99 zechce zgło­
sić się po list, który nadszedł na nasze ręce 
z Elberfeldu, a z którym nie wiemy co zrobić.

P. Ig. Walkowski Blumenau, Estado S-ta 
Catharina, Brazil. Zapowiedziana w liście 
prenumerata nas nie doszła. Za życzliwość 
okazaną — serdeczne dzięki.

Panu S- G. w Poznaniu. Zakład zabezpie­
czeń na starość i niemoc może Pana już te­
raz — chcąc Pana z choroby wyprowadzić — 
do sanatoryuin posłać. — Do odbierania renty 
inwalidów potrzeba więcej jak karty
marek.

Pan Henryk Ciemięga. W księgarni Leit- 
gebra w Poznaniu.

Pan C. w Chełmnie. Kursów buchalteryi 
dla pań udziela p. Krzymiński, buchalter 
Westy w Poznaniu. Co do pomocy nauko­
wej, to radzimy udać się w tej sprawie do 
Towarzystwa pomocy naukowej dla dziewcząt 
na Prusy Zachodnie.

Szan. Tow. Przemysł, w Lipsku. Serde­
cznie dziękujemy. Będzie w następnym nu­

uwagi. — Sprostowanie

Skorzystamy. Dzięki za

Podobne zapatrywania są

merze.
Imci Ks. Motylew. Serdecznie dziękujemy 

za zwrócenie nam 
zamieszczone.

P. Żmijewski. 
życzliwość.

P. Maj. w Zd.
w istocie niebywałym okazem spaczenia po­
jęć. Żadne też pismo polskie bez różnicy 
politycznego stanowiska nie odmówiło ogło­
szenia odezwy komitetu sprowadzenia zwłok 
naszego wieszcza do kraju.

Panu D. Tahaczyńskiemu w Jeżycach. Za­
mówienie na angielskie buraki wyślij Pan 
z odwołaniem się na „Pracę“ pod 
adresem: „Praktische Gartenbau-Gesellschaft 
in Frauendorf, Post Vilshofen, Nieder-Bayern.“

Pani W. Golska w Mazankach. Powieść 
p. t. „Dwie siostry“ już zupełnie wyczerpana 
od półtora roku.

Pani W. Wiznerowicz w Inowrocławiu.
Naturalnie. Wyczerpujący artykulik p. t. 
„Kurs dla akuszerek w polskim języku“ za­
mieściliśmy w nr. 26-ym na stronie 654-ej 
z roku bieżącego i tam dotąd Panią odsy­
łamy po informacye. „Praca“ za dwa mie­
siące (sierpień i wrzesień) kosztuje pod opa­
ską 1,10 mk.

Zagadka premiowa z historyi polskiej .*)
W którym dniu, miesiącu i roku i z kim 

zawarł Dąbrowski konwencyę, mocą któ­
rej wojsko polskie miało nosić nazwę 
„Legionów polskich, posiłkujących rzeczpo­
spolitą cyzalpińską“ i pobierać żołd i utrzy­
manie całe na równi z wojskami cyzalpiń- 
skiemi?

Rozwiązanie zagadki premiowej z Iii- 
storyi polskiej z nr. 31-go „Pracy“: 
Dnia 19 grudnia 1796 r. — po pożegnalnej 
audyencyi u cara wyjechał Kościuszko z Pe­
tersburga do Sztockholmu, aby ztamtąd.udać 
się do Ameryki. Towarzyszył mu w podróży 
Niemcewicz i młody oficer polski Libiszewski.

Dobre rozwiązanie nadesłali do wtorku 
rana dnia 1-go sierpnia:

Z Poznania:
Pp. Feliks Rakowski i Zdzisław Fischbach.

Z prowincyi:
Pp. S. bkąpska z Kościana, Jan Bie­

gański i St. Miedziński z Wolsztyna, A. Przy­
bylski z Trzemeszna, Paulina Adametz z Na­
kla, Br. Kluczyński z Margonina, M. Jani­
szewski z Gogolewa, Stepczyński z Wielkich 

Lasek, Julian Janik z Bonikowa i Fr. Na­
wrocka z Niein. Popowa.

Z Prus Zachodnich:
Pp. W. Grajkowski z Gdańska, Konstan- 

cya Grzenia ze Swiecia i Piotrowski, gospo­
darz, ze Skarlina.

Z obczyzny:
Pp. Antonina Żelewska z Berlina i Mi­

kołaj Koralewski z Krefeldu.
Nagrodę otrzymał przez wylosowanie p. 

Piotrowski, gospodarz ze bkarlina w Prusach 
Zachodnich.

*) Przeznaczamy za dobre rozwiązanie .jednę 
nagrodę, t. j. książkę wartościową. Los roz­
strzygnie komu nagroda przyznaną będzie. — 
Rozwiązania przyjmujemy tylko do wtorku rana, 
dnia 8' sierpnia. — Dla oszczędzenia portoryum 
prosimy nadsyłać. rozwiązania na kartach pocz­
towych.

S p r ze d a % e.

Czysto okazyjne kupno
pięknej wsi z gorzelnią

od nierodaka w jednym z najlep­
szych powiatów Księztwa w po­

bliżu trzech cukrowni.

Areału 2500 mg. w czem 1800 mg. pod 
pługiem, 300 mg. pysznych łąk, 400 mórg 
lasu. Ziemia po części pszenna, reszta 
dobra żytnia w wysokiej kulturze. Budynki 
bardzo dobre, inwentarz: 30 koni, 120 
krów dojnych incl. jałowic, 60 świń i t. d. 
Gorzelnia nowo postawiona, podług najlepszego 
wzoru, ca. 500 beczek kontingentu, wysiew 
obiecuje znakomity sprzęt, a mianowicie 
600 mg. żyta, 50 mg. pszenicy, 60 mg. 
cukrówki, 50 mórg jęczmienia, 300 mórg 
kartofli, 300 mórg jarzyny i t. d. i t. d., 
dom pański o 10 obszernych pokojach w wiel­
kim prześlicznym parku, od kolejki 2 kim., 
a od miasta powiat, z gimnazyum 10 kim., 
szkołą żeńską, znacznym garnizonem i t. d. 
Majątek obciążony tylko landszaftą i to 
w wysokości 186,000 mk., a jedynie dla 
tego na sprzedaż, ponieważ właściciel 
nie jest rolnikiem i na majątku nie 
mieszka. Cena już ostateczna: 350,000 mk. 
przy zaliczce przynajmniej 60,000 mk.

Drwęski & Langner w Poznaniu,
ul. Rycerska nr. 38.

Z powodu śmierci nadarza się od 
nierodaka

pięknej wsi rycerskiej 
uchodzącej słusznie za perłę jednego 
z najlepszych powiatów Księstwa.

Obszaru ca. 1500 mg. incl. 130 mg. 
przepysznych łąk, ziemia obiecana — 
od skiby do skiby pszenna - bura­
czana I kl., w starej wysokiej kul­
turze, budynki znakomite, inwentarz 
dobrany i nadzwyczaj silny, pałac 
wielkopański o 16 obszernych po­
kojach w pośród prześlicznego 
cienistego parku, gospodarstwo reno­
mowane na całą okolicę i bardzo za­
sobne, dworzec i szosa w miejscu, 

bujne urodzaje zapowiadają nader obfity 
sprzęt, czysty dochód gruntowy wy­
nosi 4 mk. z morgi, tylko z landszaf- 
towem obciążeniem, do sprzedania jeżeli 
zaraz, za stosunkowo bardzo nizką cenę 
400 tysięcy marek przy zaliczce już 
co najmniej 1OO tysięcy mk. Ma­
jątek ten wart brat bratu pożądaną cenę 
bez targu. Pospiech konieczny! 
Bliższych szczegółów udzieli

Drwęski & Langner w Poznaniu.

S. Dzień dobry ci wiarusie.
L. Co to! takiś dziś punktualny.
S. Naturalnie, patrz, kupiłem sobie od 

Białasa w Poznaniu zegarek.
L. Ach! ach! jaki piękny, zapewne ko­

sztowny? 778-
S. Ty wiesz, że byle co nie kupuję.
L. Bardzo rozsądnie, wiem przecież, że 

Białas ma dobre i trwale zegarki, re­
gulatory, budziki, a jakie śliczne pier­
ścionki, kolczyki, broszki, obrączki 
ślubne, okulary i t. d.

S. To też sobie kup od Białasa zegarek, 
albo co tam potrzebujesz.

L. Napiszę jeszcze dziś po cennik.
S. Jadę wkrótce do Poznania, to ci kupię. 
L. Proszę bardzo, po upatrzeniu sobie 

z cennika przyniosę pieniądze.

Sldad
porcelany, szkła, artykułów dewocyj- 

nych, materyałów piśmiennych, 
skład garnków kamiennych i towarów 

emaliowych w Kruświcy
w pow. Strzelinskim. Cukrowa fabryka w miej­
scu. Okolica bogata, bez konkurencyi. Zapro­
wadzony od dwóch lat przeszło. W interes wło­
żono około 5—6000 mk. Towary brano z pierw­
szej ręki i za gotówkę. Jeżeli nabywca stawi 
pewną gwarancyę, za bardzo małą zaliczką od­
stąpić mogę. Bliższej informacyi udzieli Ekspe- 
dycya „Pracy“ pod nr. 795.

Nauka w teoryl muzycz­
nej dla kandydatów orga­
nistowskich w stałych kur­
sach 3-miesięcznych. Zgło­
sić się można każdego czasu; 
bliższe szczegóły udzieli

Bolesław Dembiński, 
dyrektor chóru archikatedr, 
członek k omisy i egzamina­

cyjnej — Poznań.

Ucznia 
zamiejscowych rodziców, nie 
po nad lat 15, z odpowied- 
niem wykształceniem, przyj- 
mie od zaraz 784

Cukiernia i handel win
A. PUtziier,

Poznań, Stary Rynek nr. 6.
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Poniżej wymienione

j ą, t. -tei
położone w Księstwie są korzystnie do nabycia, i to:

No. 219 Wioska na Kujawach, 380 mg. ziemi I ki. 
■pyszne bud., wygodny dwór, rzadko korzyst. poł., przy 

. zaliczce 20 tys. mk. za 115 tys. mk.
No. 219 Folwark 800 mg. pszennej ziemi, w wysok. 

/kult. 50 mg. łąk, bardzo dobre bud., rzadko silny inwent., 
•dobre poł., znakom, sprzęt, przy zaliczce 20 tys. mk. za 
75 tys. mk.

No. 218 Śliczna wioska (wielkopańska) położona 
uroczo, tuż przy mieście, z gimnazyum, wyższą szkolą 
■żeńską, znacznem garnizonem i t. d., z pałacykiem 
o 10 pok., pięknie odbudowanym, w pośród prześlicznego 
cienistego parku, 350 mg. dobrej ziemi włącznie 47 mg. 

/łąk, znak, bud., ziemia w wysok. kul., bardzo silny inwent.. 
przy zal. 40 tys. mk. za 120 tys. mk. Inwentarz rasowy 
i nadzwyczaj silny. Siedziba wielkopańska. Idealne po­
łożenie.

No. 217 Folwark (Restgut) 500 mg. włącznie 50 mg. 
łąk, 10 mg. torfu, znak, renom, gospod., silny inwent., 
dobre bud., ład. dwór, blizko kolei i cukrowni, przy zal. 
40 tys. mk. za 13G tys. mk. z pyszną ziemią kujawską.

No. 212 Folwark (Restgut) 220 mg., w tern 18 mg. 
łąk, bud. bardzo dobre, gospod. wzorowe, ziemia urodź., 
położ. dobre, przy zal. 10 tys. mk. za 50 tys. mk.

212 Samodz. wioskę 344 mg., ziem. bur. w wys. 
kult., od lat 50 w jednym ręku, bardzo silny inwentarz, 
znak, bud., ładny domek, blizko miasta gimnaz., bajeczne 
urodzaje, tylko landszafta obdluż., przy zal. 30 tys. mk. 

;za 82 tys. mk.
No. 140 Samodzielna wioska 310 mg., prze­

ważnie pszenna ziemia — idealne położenie — tuż 
przy mieście gimnazyałnem, z silną zal. wo.. i t. d., znak, 
bud., obszerny dwór, bardzo silny inwentarz ras., blizko 
cukrowni i z szosą w miejscu, z zasobnem żniwem i t. d., 
przy zaliczce 30 tys. mk. za 85 tys. mir.

196 Wieś w Ostrzeszowskiem 900 mg. wł. 50 mir. łąk, 
200 mg. lasu, ziemia przeważnie lżejsza i żytnia, z obszer­
nym dworen , dobre budynki, piękny inwent. etc., przy 
zaliczce 20 tys. mk. za 95 tys. mk.

No'. 238 folwarczek 253 mg. dobrej żytniej ziemi 
-z laskiem i łąkami, w okolicy Rogoźna, z dobremi budyn­
kami, dostatecznym domem mieszkalnym, stosunkowo sil­
nym inwentarzem, gospodarstwo wzorowe i w kulturze, 
przy zaliczce 15,000 mu. za 60 tys. mk. Obciążenie 
tylko landszaftową.

No. 233 folwark miejski, 5835 mg. incl. 885 mg. 
pod pługiem, 60 mg. łąk i 57 mg. zagajeń, w Czarnkow- 
skiem ziemia przeważnie pszenna, budynki dobre, dwór 
pański o 14 pokojach; inwentarz 6 koni, 21 krów doj­
nych i t. d., (Irundsteuereinertrag ca. 2,50 mk. 
z morgi, hipoteka uregulowana, przy zaliczce 20 tys. 
mk. za sto tys. mk.

No. 232 folwark 34® mg.; w okolicy Inowrocław­
skiej, wszystko pszenna ziemia ic wysokiej kulturze. 
w około podwórza położone. 6 koni, 8 wołów, 20 krów, 
20 młodocianego bydła, 150 owiec i t. d. Budynki zna­
komite, dobry dom mieszkalny, gospodarstwo wzorowe 
i zasobne, obciążone tylko landszafta, od dworca tylko 
1'/., klmtr., a od gimnazyum, wyższej szkoły żeńskiej 
i t. d. tylko 6 klmtr., przy zaliczce 20 tys. mk. za 
95 tys. mk.

No. 233 fnlwarcsek 300 mg. incl. 27 mg. łąk 
i 15 mg. lasu, w Gnieżnieńskiem, tuż przy samem 
mieście gimnazyałnem, nadzwyczaj korzystnie po­
łożone, ziemia żytnia, lecz w kulturze, budynki wspa­
niałe, wszystko masiw i prawie nowe, pański dom mie­
szkalny o O obszernych pokojach, w obszernym, 

. cienistym parku, w urorzem ustroniu, inwentarz 
żywy i martwy nadkompletny, z cegielnią połową, która 
przynosi rocznie około 2 tys. mk., hipoteka: tylko land- 

, szafta, przy zaliczce 21 tys. mk. za ostatecznie 65 tys. m.
No. 232 folwark (gSsMrsfaWJs) 265 mg. incl. 18 mg. 

łąk, 32 mg. jeziora, w okolicy Bydgoskiej, ziemia bar­
dzo dobra, budynki w porządku, inwentarz: 5 koni, 
20 sztuk bydła rogatego, z szosą w miejscu, z dosta- 
tecznem domem mieszkalnym przy wielkim ogrodzie, hi­
poteka uregulowana, przy zaliczce 12 tys. mk. za 50 

, tysięcy mk.
No. 232 falwarczek 20Q mg. incl. 20 mg. łąk, 

26 mg. wody i nieco zagajeń, w okolicy Bydgoskiej, zie­
mia dobra, żytnia, częścią z gliniastem podglebiem, dwór 
obszerny pański o 8 pokojach, w ładnym, starym 
parku, inwentarz średni, wysiew: 90 mg. żyta, 20 mg. 

. chmielu, 170 mg. kartofli i t. d., z stałym dochodem 
z trzciny, rybołóstwa i gliny 700 mk. rocznie, przy za- 

. liczce 15,000 mk. za 40 tys. mk.

No. 230 folwark 360 mg. incl. 25 mg. łąk z tor­
fem, w okolicy Żnińskiej, ziemia bardzo dobra, budynki 
wystarczające i w porządku, prawie nowe, tuk samo 
dom mieszkalny masiw, prawie nowy, na skle­
pach, o 5 pokojach i kuchni, wśród ładnego ogrodu; 
wysiew: 50 mg. pszenicy, 80 mg. żyta, 20 mg. jęczmienia, 
40 mórg koniczyny, 30 mg. grochu, 30 mg. owsa, 40 mg. 
perek i 10 mg. mieszaniny, inwentarz: 6 koni, 6 krów, 
9 jałowic i t. d., 6 klmtr. od dworca i 15 klmtr. od cu­
krowni, tylko z jedną hipoteką, przy zaliczce 20 tys. mk. 
za 90 tys. mk.

No. 230 folwark 5G0 mg. incl. 150 mg. lasu 
i 30 mg. łąk, w okolicy Żnińskiej, budynki przeważnie 
murowane i nowe, dom mieszkalny skromny, na sklepach, 
o 5 pokojach i kuchni, przy ogrodzie, inwentarz: 6 koni, 
7 krów, 16 sztuk młodocianego, z wielką parową ce­
gielnią (Ringofen), z której znaczny dochód, przy za­
liczce 20 tys. mk. za 80 tys. mk.

FoBwarczek 
nadzwyczaj korzystnie poło­
żony, tuż przy samem mie­
ście z gimnazyum, cukrownią 
itd. ca. 300 mg. przeważnie 
pszennej ziemi, z bardzo do­
brym domem mieszkalnym, 
masiw budynkami, silnym 
inwentarzem itd. od nieroda- 
ka przy zaliczce 30,000 mk. 
za 90,000 mk. do nabycia. 
Bliższych szczegół udzieli

Drwęski & Langner
w Poznaniu.

No. 230 folwark 400 mg., w okolicy Czempinia, 
ziemia znakomita, pszenno-buraczana od skiby do 
skiby, wydrenowana, budynki murowane, nowe, dom 
mieszkalny niezły, gospodarstwo w wielkiej kulturze, 
przy zaliczce 25 tys. mk. za 110 tys. mk.

No. 229 folwark samodzielny ca. 550 mg., iuś 
przy Poznaniu, budynki nowe, murowane, dwór wiel- 
kopańslci o O pokojach z francuzkim dachem i bal­
konem, w prześlicznym, cienistym parku, z lipotcą 
aleją, gankami i t. d., polowanie świetne, wysiew: 
210 mg. żyta i t. d., podług płodozmianu, inwentarz: 
10 koni, 1 wierzchowiec, 22 woły, 10 krów dojnych i t. d., 
taksa landszaftowa wynosi 65 tys., hipoteka uregulowana, 
przy zaliczce 40 tys. mk. za 88 tys. mk. Komunika- 
cya bardzo dogodna, urocze położenie.

No. 228 folwark 500 mg. incl. 35 mg. łąk — tuż 
przy Poznaniu — ziemia średnia lecz w kulturze, budynki 
bardzo dobre, ładny murowany dwór o (i pokojach
1 kuchni w ładnym parku, wysiew: 5 mg. pszenicy, 
300 mg. żyta, 10 jęczmienia, 5 grochu, 25 owsa, 60 kar­
tofli i t. d. Inwentarz: 7 koni, 2 źrebaki, 14 krów doj­
nych, 17 jałowic, 10 owiec i t. d., hipoteki uregulowane, 
przy zaliczce 18 tys. mk. za 75 tys. mk.

No. '228 folwark 235 mg. (gburstwo) — wszystko 
pszenna ziemia I klasy — niedaleko Poznania, budynki 
dobre, murowane, w stajni i oborze zaprowadzone wodo­
ciągi, dom mieszkalny noicy, murowany, o 4 ob­
szernych pokojach i kuchni, inwentarz: 10 koni, 
24 krowy dojne, 6 młodocianego i t. d., tylko landszaftą 
obciążone, przy zaliczce 40 tys. mk. za 95 tys. mk.

No. 225 folwark 400 mg. — zaraz przy Poznaniu,
2 klmtr. od dworca, ziemia pszenno-buraczana 
I kl. i to od skiby do skiby, budynki dostateczne, 
dom mieszkalny o 6 pokojach, z kuchnią i t. d., 
w ogrodzie, wysiew: 50 mg. pszenicy, 100 mg. żyta, 
50 mg. koniczyny, 60 mg. owsa, 50 ing. kartofli; inwen­
tarz: 10 koni, 15 krów, 12 młodocianego, 30 szt. trzody 
chlewnej, przy zaliczce 25 tys. mk. za ostatecznie 120 
tysięcy mk.

No. 224 folwark1 samodzielny 410 mg. iacl. 
50 mg. łąk, w okolicy Gniezna, ziemia lżejsza, budynki 
dobre, dwór ładny i obszerny, inwentarz: 7 koni, 
12 krów, 20 młodocianego i t. d., wszystko dobrze upra­
wione i obsiane, niedaleko miasta gimnazyalnego, 
przy zaliczce 10 tys. mk. za 45 tys. mk. jVa majątku 
tern nie ma żadnego długu, pieniądze pozostawione 
będą na długie lata przy dogodnym procencie.

Miartownjf skład.
L. JEZIERSKI, 

Poznań 3 iirzed Ber­
lińską bramą 16, 

poleca słoninę, szynki, brzu­
chy i karkówki solone i wę­
dzone, sadło i smalec w roz­
maitych gatunkach. 173 

Wszelkie gatunki flaków 
i szpilek do wyrobów mięsnych, 
oraz papier pergaminowy i 
szary. Kupuję wszelką ilość 
świń tuczonych począwszy 
od 5 sztuk.

Najtańsze źródło za- 
kupna dla sprzedających z dru­
giej ręki.
Cenniki wysył. na żąd. fran.

Biurowe szpilki Werdera 
Jedyne szpilki spinające na­
tychmiast karty i próbki towa­
rów. Uszkodzenie wykluczone, 
gdyż nie przebijają i niedrąpa- 
pieru. Jedyny środek celem 
przymocowania do papieru 
przedmiotów, jak drzewa, 
szkła, metali, kości słoniowej. 
Służy' zarazem do zawiesze­
nia. Cena z pudełkiem (50 szt.) 
75 fen. 793
L. Gronau & Co., G. m. b. H. 
Berlin S., Alexandrinenstr. 97,

No. 234 folwark 55© mg. pszennej ziemi I klasy, 
tuż przy Poznaniu, gospodarstwo zasobne, z silnym in­
wentarzem, budynki masiw jak forteca, ładny, obszerny 
dom mieszkalny (pałacyk) w pięknym parku, hi­
poteka uregulowana, tuż przy dworcu, z zaliczką ^GO 
tys. mk. za 190 tys. mk.

No. 234 folwark 3083 mg., znakomita ziemia 
pszenna od skiby do skiby, tuż przy Poznaniu, bardzo 
ładnie odbudowany, z obszernym pańskim domem 
mieszkalnym o 8 pokojach, gospodarstwo wzorowe, 
w wysokiej kulturze, inwentarz żywy i martwy w zna­
komitym stanie i nadkompletny, z zaliczką 40 tys. mk. 
po 400 mk. za morgę.

Centralna Agentura I>ó1>r 

(Jltrwęski & Langner) 

Rycerska 38 W POZNANIU Rycerska 38. 
Firma, sądownie zapisana

•«?»• założona 1876 r. .<•=.

Uzdolniony kupiec, 
miody i przystojny, z do­
brego domu, z wyższem 
wykształceniem, właści­
ciel renomowanej firmy, 
znakomicie prosperującej 
poszukuje na tej drodze 

żony 
panienki dobrze wycho­
wanej, w wieku do lat 
25, miłej powierzchow­
ności i z posagiem przy­
najmniej 15,000 mk.

rfcisłą dyskrecyą za­
pewniam słowem. Łask, 
oferty o ile możności 
od rodziców lub opie­
kunów upraszam nade­
słać do Eksped. „Pracy“ 
pod nr.
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Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna zegarków i biżuteryi.
Cennik illustrowany darmo. Interes wysyłkowy na wszystkie strony świata. Cennik ilustrowany darmo

5 letnia piśmienna gwarancja.Każdy zegarek jest starannie obciągnięty i na sekundę uregulowany,

Kolczyki, broszki, 

pierścienie, bran­

soletki, łańcuszki, 

budziki w olbrzymim 
wyborze tanio.

Kto nie kupi
sam sobie szkodzi.

Srebrny ze złotym 
na 10 kam. po 12, 

mk.

Nr. 333. 
brzegiem

14, 16, 18, 22, 25 30

Nr. 355. Srebrny z złot. brz. 
złot. skazówki i sek. na 6 kam. 
[ o 13, 15, na 10 kam. po 15,

16, 18, 20, 25, 30 mk. .
3. Srebrny z złot. brz.

Nr. 106. Zegarek srebrny 
z złot. brzeg, na 10 kam. 
z M. Bozką po 18, 20, 22, 
25, złoty 14 kar. 40, 45, 
50 mr., bez herbu srebrne 
po 10, 12, 14, 16, 18 mr. 
złote po 15, 16, 18, 20, 22, 

25 marek.

Co się niepodoba 
odbieramy chęt­
nie z powrotem.

Obrączki ślubne
złote stęplowane

para po 12, 14, 16, 
18, 20, 22, 25 do 80 
marek. Miarę prosimy 
wziąść na wązki par 
pier naokoło palca i 

przysłać w liście.
Prosimy zażądać cennik.

x , , , , ~ • Zegarki metalowe
bazarowe po 2,50, 3 mr. Łańcuszki niklowe po 30, 60, 80 fen., lepsze po 1, 2, 3 mr. Łańcuszki srebrne po 7, 8, 10, 15 marek. Łańcuszki złote 
damskie po 20, 25, 30 mr., męzkie ciężkie i grube po 75, 86, 98, 1,20, 1,50 mr. Regulatory w pięknych szatkach metr wysokie z biciem i biegiem 
14 dni po 15, 17, 19, 21, 23, 28 mr. Krzyżyki, korale różnego rodzaju, harmoniki, cytry i wszelkie inne instrumenta muzyczne. Różne inne nowości 
które można w cenniku zobaczyć szczególnie dla narzeczonych itd. 158
WL Szcaeepamalc i SpŁ w Krotoszynie w Rynku, (Krotoschin Bz. Posen.)

SSajwiększ^ skład polski i warsztat reparaffiyjłtj.

Nr.
i skazówk. na 6 kam. po 
10, 12, 14 ni., na 10 kam. 
po 12, 14, 16, 18, 20 mrk.

Nr. 359. Kolczyki złote po 6, 
8, 10 mr., mniejsze po 4, 5 mr.. 
Nr. 25 okrągłe bez wyrobu wę­
ża 6, 8 marek, format najnow­

szy 12 marek.

Złoty 8, 10, 12 marek. 
Damski 5, 6, 8 marek.

Double 2, 2,50, 3 marki. 
Pierścienie w olbrzymim 
wyborze złotepol, 2, 3m. 

dla dzieci.

Nr. 351. Broszka sr. 2 m. zł. dou­
ble 1, 1,50, 2, 2,50, 3, 8,75 m., 
złota 8 kar. po 8, 10 m., z złoo. 
spodem 3,50, 4, 5 m., listki sre­
brne 75 fen. 1, 1,50, 2 marki.

Nr. 31. Kreole złote
10, 12, 15, 18, 20 do
mr., double 4, 5 mr., sre­

brne 4, 5, 6 mr.
Budziki po 1,95, 2, 2,50, 3, 8,75, 4,25, 5, 6, 7 mr. Zegary z muzyka, po 10, 12 mr. Zegarki niklowe po 6, 7, 8, 10, 12 mr. 

Łańcuszki srebrne po 7, 8, 10, 15 marek.

PO30

JCandel kolonialny etc.z rocznym obrotem ca. 20,000 nik. 
jest równocześnie z posiadłością natychmiast do 
sprzedania.

Do przejęcia potrzeba około 7—9 tysięcy 
marek. Zgłoszenia do Eksp. „Pracy“ pod Nr. 789.

Szanownej Publiczności miasta Ostrzeszowa 
i okolicy podaję niniejszem do wiadomości, że 
z dniem 1-go sierpnia r. b. założyłem 

warsztat krawiecki.
Polecam się do wykonywania wszelkich prac 

w zakres krawiectwa wchodzących na każdą porę 
roku. Materye krajowe i zagraniczne z pierwszo­
rzędnych fabryk mam zawsze na składzie.

Prosząc o łaskawe poparcie przyrzekam skorą 
i rzetelną usługę. 791

Z wysokim szacunkiem
Roman Jałoszyński,

mistrz krawiecki

■■Bana w Ostrzeszowie kbk
ulica Kolejowa w domu p. Neugebauera.

gc NOWOŚĆ! -Wg”
„O uprawie roli i zasilaniu jej na­

wozami naturalnymi i sztucznymi przez 
W. Tomaszewskiego. II wyd. 8°. 410 stron, 
opr. 2 mk., z przesyłką 2,20 mk.

Skład główny w księgarni 793

A. Cybulskiego w Poznaniu.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Znajdą miejsca:
Nauczycielka egzami­
nowana, biegła w konwer- 
sacyi francuzkiej i muzyce 
na 800—900 mk. rocznej pen- 
syi. — Nauczycielka z 
świadectwem pierwszej klasy 
i praktyką mogącą chłopca 
8-letniego przygotować do 
seksty pod Warszawę na 200 
rubli rocznie. — Ilona ire- 
blowska albo bez patentu, 
ale z praktyką, mówiąca do­
brze po niemiecku na 120 
rubli rocznie. 792
A. Koczorowska

nauczycielka, Strzelecka 3b.

Syn uczciwych rodzi­
ców znajdzie miejsce jako uczeń
w cukierni 790
p. Wodniaków skiego

Ostrzeszów (Schildberg;.

Jeden z największych 
interesów cygar i papie­
rosów w Poznaniu po­
szukuje z dniem 1 paź­
dziernika r. b.. ev. rychlej 

biegłego 
ekspedyenta 

z branżą i książkowością 
obeznanego, obydwoma 
językami krajowymi wła­
dającego.

Kopie świadectw -wraz 
z podaniem żądań upra­
sza się nadesłaćdo Eksped. 
„Pracy“ pod nr. 782.

ostatnich tygodniach zreorganizowaliśmy 
ję gruntownie 204 x®

> Spółkę Stolarską« $ 
W naszych składach dokonaliśmy wszelkich 

ulepszeń, tik, że możemy najwybredniejszym “-g, 
£ wymaganiom zadość uczynić. Polecamy Jg;

meble pojedynczo i całkowite wyprawy.
® Mamy znakomity wybór w meblach wyście- , ® 
£ łanycli; podejmujemy się wszelkich prac de- ^5- 
£ koracyjnycii. Najtańsze źródło zakupna, na

co zwracamy uwagę magazynom mebli. . ®
Poznań, Grobla nr. 4,

minutę od przystanku tramwajów elektrycznych. 
X Eksport mebli. Eksport mebli.
f4$ ‘ż'*' -i X ‘ż* ' /*• 'ż* 'I ‘Ż' 4$ 4$ ‘i& Yjf K-y, k-y' K/ KJy-

Nowość I 

duBileuszówttę 
wyborną wódkę deserową odznaczoną na wysta­
wie w Bordeaux złotym medalem, oraz wszelkie 
inne wyroby moje jako to znakomite 

naliewki, wódki gdańskie, 
żołądkowe , Alpejską, także 
prawdziwe araki, 5 fran»

©sszkiie koniaki
polecam po nizkich cenach 766

A. Szmytkotoski,
Pniewy (Pinne).

Oestyl acya i fabryka likierów. 
gf|r Barmu

daje recepty do fabrykacyi sztucznych win!
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Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna zegarków i biżuteryi.
Cennik illustrowany darmo. Interes wysyłkowy na wszystkie strony świata. Cennik illustrowany darmo

5 letnia piómienna"gwarancya.
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Każdy zegarek jest starannie obciągnięty i na sekundę uregulowany,

Nr. 333. 
brzegiem

14, 16,

Srebrny ze złotym 
na 10 kam. po 12, 

mk.18, 22, 25 30

Nr. 355. Srebrny z zlot. brz. 
■złot. skazówki i sek. na 6 kam. 
[ o 13, 15, na 10 kam. po 15,

16, 18, 20, 25, 30 mk.

n 
S»
4
Ł

O
5 
o

srebrny

Nr.

Nr. 106. Zegarek
z złot. brzeg, na 10 kam. 
z M. Bożka po 1S, 20, 22, 
25, złoty7 14 kar. 40, 45, 
50 mr., bez herbu srebrne 
po 10, 12, 14, 16, 18 mr. 
złote po 15, 16, 18, 20, 22, 

25 marek.

Kolczyki , broszki, 
pierścienie, bran­

soletki, łańcuszki, 

budziki w olbrzymim 
wyborze tanio.

Kto nie kupi 
sam sobie szkodzi,

Co się itiepodol>% 
odbieramy chęt­
nie æ powrotem.

Obrączki ślubne 
złote stęplowane 

para po 12, 14, 16, 
18, 20, 22, 25 do 80 
marek. Miarę prosimy 
wziąść na wązki pa­
pier naokoło palca i 

przysłać w liście.
Prosimy zażądać cennik. 

............................ . . . . . . „ . . .. . „ 12 mr. Zegarki metalowe 
bazarowe po 2,50, 3 mr. Łańcuszki niklowe po 30, 60, 80 fen., lepsze po 1, 2, 3 mr. Łańcuszki srebrne po 7, 8, 10, 15 marek. Łańcuszki złote 
damskie po 20, 25, 30 mr., męzkie ciężkie i grube po 75, 86, 98, 1,20, 1,50 mr. Regulatory w pięknych szafkach metr wysokie z biciem i biegiem 
14 dni po 15, 17, 19, 21, 23, 28 mr. Krzyżyki, korale różnego rodzaju, harmoniki, cytry i wszelkie inne instrumenta muzyczne. Różne inne nowości 
które można w cenniku zobaczyć szczególnie dla narzeczonych itd. jyg

I^L Szczepaniak i Spł. w Krotoszynie w Rynku, (Krotoscliin Bz. Posen.)
SSajwiększy skład polski i warsztat separacyjny.

359. Kolczyki złote po S.

3. Srebrny z złot. brz. 
i skazówk. na 6 kam. po 
10, 12, 14 m., na 10 kam. 
no 12, 14, 16, 18, 20 mrk.

Nr. 359. Kolczyki złote po 6, 
8, 10 mr., mniejsze po 4, 5 mr.. 
Nr. 25 okrągłe bez wyrobu wę­
ża 6, 8 marek, format najnow- 

szy 12 marek.

Złoty 8, 10, 12 marek.
Damski 5, 6, 8 marek. 

Double 2, 2,50, 3 marki. 
Pierścienie w olbrzymim 
wyborze zlotepol, 2, 3m. 

dla dzieci.

Nr. 351. Broszka sr. 2 m. zł. dou­
ble 1, 1,50, 2, 2,50, 3, 3,75 m., 
złota 8 kar. po 8, 10 m., z złoć, 
spodem 3,50, 4, 5 m., listki sre­
brne 75 fen. 1, 1,50, 2 marki.

Budziki po 1,95, 2, 2,50, 3, 3,75, 4,25, 5, 6, 7 mr. Zegary z muzyką po 10, 12 mr. Zegarki niklowe po 6, 7, 8, 10,

po
30

Nr. 81. Kreole złote
10, 12, 15, 18, 20 do 
mr., double 4, 5 mr., sre­

brne 4, 5, 6 mr.

K* NOWOŚĆ!
„O uprawie roli i zasilaniu jej na­

wozami naturalnymi i sztucznymi przez 
W. Tomaszewskiego. II wyd. 8°. 410 stron, 
opr. 2 mk., z przesyłką 2,20 mk.

Skład główny w księgarni 793

A. Cybulskiego w Poznaniu.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Biurowe szpilki Werclera 
Jedyne szpilki spinające na­
tychmiast karty i próbki towa­
rów. Uszkodzenie wykluczone, 
gdyż nie przebijają i niedrąpa­
pieru. Jedyny środek celem 
przymocowania do papieru 
przedmiotów, jak drzewa, 
szkła, metali, kości słoniowej. 
Służy zarazem do zawiesze­
nia. Cena z pudełkiem (50 szt.) 75 fen. 793

Szanownej Publiczności miasta Ostrzeszowa 
i okolicy podaję niniejszem do wiadomości, że 
z dniem 1-go sierpnia r. b. założyłem 

warsztat krawiecki.
Polecam się do wykonywania wszelkich prac 

w zakres krawiectwa wchodzących na każdą porę 
roku. Materye krajowe i zagraniczne z pierwszo­
rzędnych fabryk mam zawsze na składzie.

Prosząc o łaskawe poparcie przyrzekam skorą 
i rzetelną usługę. 791

Z wysokim szacunkiem.

Roman Jałoszyńskl,
mistrz krawiecki

ulica Kolejowa w domu p. Neugebauera.

JCandel kolonialny etc.
z rocznym obrotem ca. 20,000 mk.

jest równocześnie z posiadłością natychmiast do 
sprzedania.

Do przejęcia potrzeba około 7—9 tysięcy 
marek. Zgłoszenia do Eksp. „Pracy“ pod Nr. 789.

L. Gronau & Co., G. ni. b. H. 
Berlin S., Alesandrinenstr. 97,

Murtoway sB&ład.
L. JEZIERSKI,

Poznań 3 przed Ber­
lińską bramą 16, 

poleca słoninę, szynki, brzu­
chy i karkówki solone i wę­
dzone, sadło i smalec w roz­
maitych gatunkach. 173 

Wszelkie gatunki flaków 
i szpilek do wyrobów mięsnych, 
oraz papier pergaminowy i 
szary. Kupuję wszelkp. ilość 
świń tuczonych począwszy 
od 5 sztuk.

Najtańsze źródło za­
kupna dla sprzedających z dru­
giej ręki.
Cenniki wysył. na żąd. fran.

$

“W ostatnich tygodniach zreorganizowaliśmy 
gruntownie 204 z

Spółką Stolaspsk^.
W naszych składach dokonaliśmy wszelkich zj? 

ulepszeń, tak, że możemy najwybredniejszym 
wymaganiom zadość uczynić. Polecamy fg/

meble pojedynczo i całkowite wyprawy.
Mamy znakomity wybór w meblach wyście- ( «> 

—, łaiiycli; podejmujemy się wszelkich prac <Ie- 
koracyjnych. Najtańsze źródło zakupna, na 
co zwracamy uwagę magazynom mebli. kę

Poznań, Grobla nr. 4, 
tłS- minutę od przystanku tramwajów elektrycznych. KsP

Eksport mebli. Eksport mebli.

11 How©ś©I i
| <£u6il&uszów£ę I 
Bf wyborną wódkę deserową odznaczoną na wysta- »H 
№ wie w Bordeaux złotym medalem, oraz wszelkie ® 
№ inne wyroby moje jako to znakomite ®
1 nalewki, wódki gdismskie,
ii żołądkowej Alpejską, także || 
® prawdziwe araki, ramy i fran- ® 

cwzkie koniaki
polecam po nizkich cenach 766 hm

i >€ Szmyłkouoski, 1 
Ul Pniewy (Pinne). IS

SJesiylacya t fabryfca likierów.

|f SPSF" IBarmo ||
K daje recepty do fabrykacyi sztucznych win! W



824 —Baczność Rodacy!
Cdawajcie .się do fachowych zegarmistrzy z calem, 

zaufaniem,, a nie do handlarzy, jakich tutaj w W. Ks. Poznanskiem 
mamy — bo rzetelną gwarancyą może dać fachowy zegarmistrz, a ta­
kim jest W. Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz w Ostro­
wie (Ostrowo Bez. Posen). 188
Tylko rzetelna 5-cioletnia gwarancya, której handlarz sumien­
nie udzielić nie może, bo musi się na ludzi spuścić, gdyż sam nic 

nie rozumie.

Czysto srebrny ze złoconym brze­
giem kluczykowy od 11, 12 do 
20 Mr., remontoarowy na 6 i 10 
kam. po 12, 14, 16, 18 do 40 Mr.

Złoty zegareczek 
tylko z najlepszym 
werkiem na 10 ka­
mieniach od 18, 20, 
24, 26 . do 300 mr. 
srebrne od 11, 12, 
18, 15, 16, 18 do 

30 marek.

Kolczyki w loznym 
gatunku po 4, 5, 6, 

7 do 15 marek.
Kreole od 8 do 60 

marek.

Złoty od 7, 10, 14_, 
do 32 mr., damski 
od 4, 5, 7, 9 do 20 

marek.

woao nmrek
trzeba zapłacić do 1-go Października r. b. za 
plac zakupiony do budowy kościoła Panny Maryi 
w Berlinie. 15,000 katolików, pomiędzy nimi 
4—3000 Polaków proszą cię, kochany czytel­
niku, jak najserdeczniej, abyś im pomógł przy 
zebraniu owej sumy. 141

Do budowy nie mamy jeszcze ani grosza, 
z miłości ku klatce i Królowej 
choć mały datek na wybudowanie 
Przyjmij już naprzód serdeczne

Ks. JEIH1R.
zarządzca parafii Panny Maryi. 

O., Wrangelstr. 84.

Prześlij zatem 
twej świętej 
tej świątyni. 
„Bóg zapiać.“

Berlin S.

Em. śpile- 
czka 1 m.

srebrna 
od 1,50—3

Poznań, św. 31 ar ciii Xr. 64.

Warsztat elektromechaniczny. 
Biuro instalacyjne 

telefonów, światła i dzwonków elektry­
cznych, gromochronów i t. p.

Handel i fachowy warsztat welocypedów.
Gen. zastępstwo kołowców i automobili

„Falkę.“
Jedyne najrzetelniejsze źródło zakupna zegarków i biżuteryi od najdroż­

szych do najtańszych. Kolczyki, broszki, pierścionki, bransoletki, łańcuszki srebrne, 
złote, double i niklowe zawsze w wielkim wyborze. Regulatory, zegary salonowe, 
zegary ścienne, budziki i narodowe zegarki kieszonkowe w wielkim wyborze.

Proszę się przekonać, a zaręczam za rzetelną obsługę. Cenniki wysyłam 
darmo i franko. Prosząc o łaskawe poparcie Szanownych Rodaków piszę się

Z wysokim szacunkiem
dsQPyGn Cichowicz, zegarmistrz i złotnik w Ostrowie. Pokrywanie dachów, wież, kościołów

Pługi parowe 
budujemy w najdoskonalszych konstrukcyach począwszy od 
gse 588,000 marek.

Lokomotywy drożne i parowe walce do żwirówek 
budujemy również jako specyalności we wszystkich praktycanyA 
wielkościach i po najprzystępniejszych cenach.

John Fourier > Co. Magdeburg.

łupkiem, dachówką, gątami. 193
Wykaz z wykonanych pokryć kościołów i pałacy na żądanie.

ank, Parcelacyjny
E. G-. m. b. H.

w Poznaniu na Piekarach Nr. 18
1) nabywa za gotówkę i sprzedaje na upłatę : 

dobra, folwarki i gospodarstwa, parcele i place pod bu­
dowle, oberże, wiatraki itp.

2) przeprowadza regulacye hypotek:
3) ma każdego czasu do sprzedania 5 proc. hypo- 

teki pierwseomiejscowe a
4) kasa oszczędności Banku tego płaci nadal od <Ze-

pozytów 4 1/20/0 za kwartalnem, a 5 1j3°l0 za półrocznem 
wypowiedzeniem. 849

Patenty na wynalazki 
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach 

inżynier K. OSSOWSKI 
Międzynarodowe Biuro Patentowe 

w Berliaie W., Potsdamerstrasse 3.

J. K. Jasielski
adwokat ludowy

(pozasł. aktuaryusz sądowy) 
w Poznaniu, 

Stary Rynek 88 II ptr.
spisuje kontrakty, skargi, po­
dania do wszelkich władz, 
obrony w sprawach krymi­
nalnych, iniormacye w spra­
wach procesowych, reklama- 
cye do podatku i wojskowo­
ści i wykonuje wszelkie prace 
piśmienne.

kupuje się najkorzystniej u
St. Żychiińskiego

w Gnieźnie 79t
I-abryka i skład przy Waw­

rzyńca, filia przy Farnej.

St. Urbanowicz
we Wrześni.

Premiowany medalami 
70 państwowemi

zakład ślusarski.
Wykonuje na prowincyą dla 

Panów Budowniczych i Posie- 
dzicieli podług każdych rozmia­
rów okna wszelkie z kutego że­

laza spiesznie i wysyła franko do każdej stacyi.

Zakład dentystyczny. 
Kaźmierz Perkitny 
ulica św. Marcin nr. 26 I.

Polecam się do wykonania 180
wszelk. prac dentystycznych.

Specyalność:
Zęby sztuczne bez płyt, piomby złote, 

dalej wykonuję wszelkie operacye zębów 
bez namniejszego bólu.

Ceny jak najprzystępniejsze. 
Kilkolctni pracownik lekarza-dentysty 

w Poznaniu.

■

■
■

■

■

■
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JD©ćLa,t©ls i rolziicsy1.
Urzędowy organ informacyjny dla Towarzystw i Spółek.

Telefon Nr. 29S. Właściciel i Wydawca: Marcin Biedermann. Arb-, tel.: ,,Praca®* Posen.

Wszelkie korespondencye należy adresować: „Do Pedakcyi „Pracy6’ w Poznaniu, Pycerska ulica Nr. 38. <$B|g

Przedruk wszelkich artykułów z tego działu do­
zwolony tylko za podaniem „Pracy“ jako źródła.

W sprawie wytworzenia 
najkorzystniejszych dróg zbytu 

dla produktów gospodarstwa domowego na wsi.

II.
Spotęgowawszy i udoskonaliwszy pro- 

dukcyę wspomnianych artykułów gospo­
darstwa domowego, nie będzie najmniej­
szej obawy o brak konsumentów, wobec 
szybko zwiększającej się ludności po 
wielkich miastach. Drogi zbytu same 
się nawet otworzą, a poszukujący takich 
artykułów niezawodnie sami się nastrę­
czą. Początkowo jednakże, dopóki nie 
damy się poznać z tego rodzaju produk- 
cyą, nie obejdzie się bez pewnych usi­
łowań, tern bardziej, jeśli chcemy uni­
knąć licznego wyzyskiwania przez po­
średnictwo spekulantów.

Głównie zatem chodzi obecnie o uor- 
ganizowanie wysyłki przynajmniej tego, 
co już mamy, lub jeszcze w tym roku 
w jesieni i zimą mieć możemy, jak: jaja, 
wędliny, słoninę, sery, masło, suszone 
owoce i różnego rodzaju konserwy, a 
pierwszorzędne firmy na produkta spo­
żywcze zagraniczne, bezwątpienia oświad­
czą wszelką gotowość przyjmowania ta­
kich wysyłek.

Ponieważ jednak wysyłanie artyku­
łów takich do Londynu naprzykład czy 
gdziekolwiek indziej przez pojedyncze 
gospodarstwa byłoby kłopotliwe i kosz­
towne, należy więc poradzić sobie w in­
ny sposób, a mianowicie: ustanowienie 
w każdym chociaż powiecie jednego ko­
misanta upoważnionego, którego zada­
niem. byłoby zgromadzić w jedno miej­
sce, przygotować i wyekspedyować po­
syłkę do stacyi kolei, a zarazem poro­
zumiewać się z firmami handlówemi 
i utrzymywać między producentami ra­
chunki. Komisanci tacy obok tego mo­
gliby mieć powierzone sprowadzanie ar­
tykułów spożywczych produkcyi zagra­
nicznej z pierwszej ręki na konsumcyę 
miejscową dla swej okolicy, co zapewnia­
łoby dobroć i taniość różnorodnych ar­

tykułów spożywczych n. p. herbaty, ka­
wy. dziś drogo i w lichym gatunku po 
małomiasteczkowych handlach nabywa­
nych. Tego rodzaju komisanci w kraju, 
porozumiawszy się, powinni nadto usta­
nowić zbiorowo ze swej strony wyzna­
czanych agentów handlowych, choćby 
po jednym w kilku największych mia­
stach, jak: w Londynie, Berlinie, Ham­
burgu i t. d., z którymi znosząc się, 
byliby w możności przesyłania produk­
tów do tych miast, gdzie w danej chwili 
największe dałyby się osięgnąć ceny. 
Komisanci miejscowi jak i zagraniczni 
agenci pobieraliby jedynie pewien pro­
cent od sumy pozyskanej za sprzedane 
produkta.

Można też i na to liczyć, że zrobiw­
szy początek, z rozwojem produkcyi po­
tworzą się po wielu miastach, głównie 
na tego rodzaju artykuły domy komiso­
we, płacące producentom odręcznie go­
towizną za dostarczane produkta, wysy­
łając je dalej na własny rachunek. Po­
dobne domy komisowe mają bowiem już 
dziś zapewnione warunki bytu, zajmując 
się skupywaniem po miasteczkach choć­
by tylko tych trzech produktów, jakiemi 
są: jaja, pierze i masło, dostarczane na 
targi przez włościan, wyzyskiwanych 
dziś przez drobnych handlarzy, głównie 
żydowskich. Artykuły te są bowiem 
przedmiotem obszernego handlu wywo­
zowego i zawsze pożądane za granicą.

'Mogłyby wreszcie zalecone tu domy 
komisowe wyręczać tyle pożądane składy 
gospodarstwa domowego, przyjmując rów-
nież w komis produkta gospodarstwa 
domowego na potrzeby konsumcyi miej­
scowej i zamiejscowej, o ile kwalifiko­
wałyby się pewne artykuły na wywóz 
dalszy.

Oto wszystko co najważniejsze w tym 
przedmiocie wypowiedzieć zamierzyliś­
my, aby sprowadzić pewne nieodzowne 
porozumienie, dotyczące kierunków pro­
dukcyi i środków zbytu, poru czając przed­
siębiorczości gospodyń wiejskich wpro­
wadzenie tego w wykonanie.

Do porozumiewania się i wypowia­

dania wszelkich w tym przedmiocie prze­
konań, chętnie wreszcie otwieramy łamy 
naszego pisma. Agronom.Zawieranie małżeństw 

do I-go stycznia r. 1900 i później.

Akt ślubu cywilnego jest wprawdzie 
stosunkowo bardzo prostą i łatwą czynno­
ścią a jednak często zdarzają się wielkie nie­
dokładności. I tak używał jeden urzęd­
nik stanu cywilnego zamiast dwóch świad­
ków tylko jednego, inny zapominał przez 
długie lata dodać na końcu aktu, że na­
rzeczeni są teraz prawnymi małżonkami, 
a jeszcze w innych wypadkach odpra­
wiali czynność urzędnika stanu cywil­
nego ludzie, którzy do tego żadnego nie 
mieli prawa, ale którzy się za urzędni­
ków uważali. Każdy urzędnik stanu cy­
wilnego posiada charakter, jako taki tylko 
w obrębie swego obwodu, chyba że go 
władza przełożona powołała na zastępcę 
do innego obwodu. Jeżeli jednak daje 
śluby cywilne bez tego upoważnienia 
i po za obrębem swego obwodu, to już 
przestaje być urzędnikiem. Ale zdarza 
się, że daje ślub urzędnik taki po za grani­
cami swego obwodu, mianowicie jeżeli 
młodej parze grozi jakie niebezpieczeń­
stwo, albo jeżeli on sam myśli, że nie 
potrzebuje na to pozwolenia władzy prze­
łożonej.

Zdarza się też, że osoby, nie będące 
wcale urzędnikami stanu cywilnego, 
a uchodzące u publiczności za takie, 
albo uważające się za nie, dawały 
śluby w lokalu służbowym i zapisy­
wały śluby w urzędowe rejestra. Je­
żeli n. p. władza administracyjna wyzna­
czyła burmistrzowi osobnego zastępcę dla 
sprawowania czynności urzędu cywilnego, 
tak że pierwszy radny z urzędem cywil­
nym nic nie ma do czynienia, to zda­
rza się często, że nowy pierwszy radny 
bez wszystkiego zastępuje burmistrza 
w urzędzie cywilnym.

W pewnej gminie wyrtemberskiej 
obrano po śmierci osobnego urzędnika 
stanu cywilnego, innego, ale na potwier­
dzenie jego czekano, z powodu jakiejś 
omyłki władzy administracyjnej całe 6 lat. 
IV tym czasie sprawował nowo obrany, 
a niepotwierdzony urzędnik, wszelkie 
czynności urzędu cywilnego. Z wszyst­
kich tych przykładów, których liczba 

Niech każdy spróbuje nowe papierosy „PRZEMYSŁOWE“ z fabryki F. Polakiewicza Nast. Wąsowicz & Szymański, Poznań,
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jest nieskończenie wielką, widać, że nie­
bezpieczeństwa młodego małżeństwa roz­
poczynają się już, bez winy małżonków 
na urzędzie cywilnym. A niebezpieczeń­
stwa te są wielkie, bo śluby w ten spo­
sób zawarte, są prawnie zupełnie nie­
ważne. Jeżeli się błąd wnet odkryje, 
to łatwo można zaradzić złemu powtór- 
nem zawarciem ślubu cywilnego, ale 
przyjemnie to nie jest już dla tego sa­
mego, że dzieci w tym czasie urodzone, 
nie są prawnemi, tylko powtórnym ślu­
bem dopiero ulegitymowanemi.

Ale cóż, jeżeli odkrycie takiego błę­
du sprawia jednej stronie wielką radość, 
jeżeli np. mąż pozbywa się chętnie żony 
i pozbawia dzieci ojcowskiego nazwiska 
i wszelkich do siebie praw? Albo jeżeli 
mąż umarł i powtórne zawarcie ślubu 
stało się niemożliwem? Prawowitymi 
spadkobiercami w tym razie nie są ani 
żona, ani dzieci, bo prawnie on nie ma 
żony. I wszystko to dla jednego błędu 
formalnego, popełnionego przez urzędni­
ka! Niewinni zaś muszą cierpieć!

Nowe prawo cywilne usuwa wszyst­
kie te trudności i przykrości, jakie w da­
nym razie mogły narzeczonych spotkać. 
Od 1-go Stycznia r. 1900 może być mał­
żeństwo prawnie zawartem bez świadków, 
i bez ostatecznego orzeczenia urzędnika 
stanu cywilnego, że od tej chwili są na­
rzeczeni małżeństwem. Potrzebnem tyl­
ko będzie, aby narzeczeni osobiście sta­
nęli przed urzędnikiem i równocześnie 
oświadczyli, że chcą zawrzeć małżeństwo. 
Urzędnikiem zaś stanu cywilnego jest, 
podług nowego prawa także ten, który 
urzędnikiem nie będąc, wykonuje jego 
czynności publicznie.

I chociażby popełniono jaki błąd for­
malny, to będzie możliwem unieważnie­
nie tej omyłki po upływie pewnego cza­
su. Jeżeli urzędnik zapisał, jak powi­
nien, akt ślubu w rejestr urzędowy, i je­
żeli małżonkowie żyli z sobą lat 10, 
a w razie śmierci jednego z nich cho­
ciaż tylko 3 lata, to ślub pozostaje waż­
nym, i ani mąż, ani żona, ani żadna oso­
ba trzecia nie może się powołać na to, 
że przy ślubie cywilnym popełnionym 
został jaki błąd formalny. Prawnik..

Prawo
przeciwko nieuczciwej konkurencyi w praktyce.

Zdradzenie tajemnic fabryki.
Czytelnikom naszym, zajmującym się 

sprawami przemysłu i t. d. podajemy 
w streszczeniu następujący wyrok sądu 
w Gera:

Zajęty w wydziale apretury Karol 
Brett w Gera jest oskarżonym o nakło­
nienie chemika Rudolfa — urzędnika 
w falbierni Hirscha — do udzielenia 
niedozwolonej wiadomości, czyli tajem­
nicy fabryki, a mianowicie o przepis 
zrobienia inateryi nieprzemakalnej. — 
Brett otrzymał miejsce pomocnika tam­
tejszego dyrektora z pensyą 5000 mk. 
rocznie, posiedzicie! zaś fabryki, Hirsch, 
oprowadził go po całej fabryce i przed­
stawił go wszystkim swoim urzędnikom. 
Podczas kiedy z początku miał Brett 
wstęp do wszystkich oddziałów, wyra­
żono mu później życzenie ograniczania 
się wyłącznie na jego oddziale. Zarzu­

cają mu, że w rozmaitych wypadkach 
usiłował poznać tajemnice fabryki i wy­
zyskać je na własną korzyść. Brett na­
tomiast twierdzi, że Rudolf prosił go 
o udzielenie mu wiadomości, jakiego 
sposobu używają w fabryce Schlebra 
w Greiz, aby uczynić materye nieprze- 
makalnemi, a w której Brett poprzednio 
był czynnym. Rudolf miał go potem 
zaprosić do swego oddziału i pokazać 
mu swój sposób przyrządzania inateryi. 
I gdy się później rozstawali rzekł Brett 
żartem do Rudolfa, aby mu zrobił przy­
jemną niespodziankę i dał dokładny 
przepis swego przyrządzania materyi, 
chociażby sposób jego nie był jednym 
z najlepszych. Ale przepis ten był ta­
jemnicą fabryki i Brett wcale znać go 
nie potrzebował. Rudolf tymczasem po­
wiedział mu, że to jest przestarzały spo­
sób przyrządzania materyi, że on sam 
wynalazł nowy, na który zażąda patentu 
i że Brett potem o wszystkiem się 
dowie.

Właściciel fabryki Hirsch wystawił 
Brettowi bardzo niekorzystne świadectwo 
i prosi sąd o wymierzenie mu sprawie­
dliwości. Fabrykanci poświęcają dużo 
czasu i pieniędzy na podniesienie fabry- 
kacyi, a przypadki, w których pomocnicy 
szkodzą im niedyskrecyą, mnożą się nie­
słychanie. Prosi nadto o karę więzienia 
dla Bretta, ponieważ karę pieniężną po­
niósłby zapewne teraźniejszy jego pryn- 
cypał.

Podczas kiedy oskarżony był u Hir­
scha, przybył dawniejszy jego szef 
Schmidt z Reichenberga do Gery, aby 
wezwać Bretta do powrotu w dawniejsze 
miejsce.

Brett uniewinniał swoje wypowie­
dzenie miejsca Hirschowi tern, że stosu­
nek jego z dyrektorem Dietzmanem bar­
dzo był przykry, że nie miał stanowiska 
samodzielnego i że dawniejszy szef wię­
kszą mu ofiarował pensyą.

Zastępca prokuratora wniósł o 300 
marek kary albo 3 tygodnie więzienia, 
i sąd zgodził się na to. (§ 10 prawa 
przeciwko nieuczciwej konkurencyi). — 
Brett nie żądał przepisu żartem, tylko 
na sery o i jedynie przez wzgląd na to, 
że poprzednio karanym jeszcze nie był, 
skazał go sąd na tak nizką obecnie 
karę. Prawnik.

Dla czego podróżowanie koleją w Niemczech 
jest drogie?

Podróżowanie koleją w Niemczech 
zawsze jeszcze jest drogiem i niewygod- 
nem, pomimo, że w kolach miarodaw- 
czych ciągle trwają narady nad zapro­
wadzeniem zmian. Związek turystów nie­
mieckich, liczący przeszło 100,000 człon­
ków, zamierza podać petycyę do pru­
skiego sejmu. Turyści pragną bardzo 
zniżenia cen i kart zwrotnych na dłuższy 
przeciąg czasu. W południowych pań­
stwach niemieckich i nad Renem jest 
już pod tym względem zupełnie inaczej, 
mianowicie w Wyrtembergii i Badenii.

Wydają tam książeczki biletowe, upo­
ważniające do 30 podróży w ciągu jed­
nego roku pomiędzy dwiema pewnemi 
stacyami, i to o 331/;!°/0 niżej taksy nor­
malnej. Teraz istnieją nawet bilety cza­
sowe, upoważniające do dowolnego jeż- 

dżania wszystkienii liniami kolejowemi 
w Wyrtembergii przez dni 15. Bilety 
takie kosztują:

Mk. 45 za I klasę 
„ 30 „ II „
r> 20 „ III ,

Bilety te, na wzór belgijskich urzą­
dzone, są zaprowadzone w Wyrtembergii 
od 15 Grudnia 1893 r., mają ogromne 
powodzenie i pobudziły tak chęć podró­
żowania, że zarządy kolejowe 5-ciu szwaj­
carskich głównych linii kolejowych za-
prowadziły takie same bilety w Szwaj-
caryi i to:

60 franków za I klasę
42 n n II „
30 Y) 77 III „

W Badenii istnieją bilety czyli ksią­
żeczki kilometrowe, upoważniające do 
objeżdżania dowolnych przestrzeni w Ba.- 
denii, 1000 kilometrów na rok. Ksią­
żeczka ta jest wystawiona na jednę ozna­
czoną osobę, ale członkowie rodziny mogą 
jej także używać. Posiedzicielowi jej., 
wolno jeździć wszystkiemi pociągami, do 
kuryerów zaś nie potrzebują nic dopłacać... 
Cena książeczki wynosi:

I klasa 60 marek
II

III
40
25

n 
n n

Dochody z koleji nigdzie nie były' 
mniejszemi, jak dawniej. W r. 1895,- 
kiedy książeczki te zaprowadzono, wy­
dano ich 80,500, dochód wynosił 1,899,000 
marek, rok później wydano ich za ■ 
2,433,223 marek, a w roku 1897 za 
3,404,175 mk. Liczby te dowodzą, jak. 
prędko się owe książeczki rozpowszech­
niły. Oby i u nas zaprowadzono ten 
system! Kolejarz.

Dla szewców i nie szewców.
Tekturowe podeszwy szkodliwe zdrowiu. - 

Publiczność nasza kupuje chętnie po 
składach, bazarach i magazynach żydow­
skich gotowe obuwie tak zwane „wiedeń­
skie“, „karlsbadzkie“ i t. p. Niepodobna 
zaprzeczyć, że obuwie to tańsze od wy­
robu na urząd, lecz z drugiej strony 
znaną jest rzeczą, iż taki produkt po­
mimo pięknego wyglądu jest bardzo lichy 
i podły, a nawet szkodliwy zdrowiu, co' 
ztąd pochodzi, że w obuwiu podeszwy,, 
bransole, zakładki, obcasy są zrobione 
z tektury powleczonej cienką warstwą 
skóry. A wiadomo, że tektura ma tę 
własność, że nasiąka wodą i zatrzymuje 
w sobie wilgoć, czem przez zetknięcie 
się z nogą wywołuje katary i inne cho­
robliwe przypadłości. Komu tedy zależy 
na zdrowiu, ten powinien chodzić w obu­
wiu zamówionem u porządnego majstra.

Obuwie dla holowników. Główną rzeczą 
jest, ażeby obuwie takowe było mocne 

, a .mąteryałju: cigQ&£gfy.. ąBipĘZedęwszys- 
r ładem lekkie,.'mo w takim ajazieto będzie 
balowe ‘obuwie. — A nąm potrzebne i. do 
większych wycieczek, gdy nie zawsze taki 
jeździec siedzi w siodle, przytrafia się bo­
wiem, że do góry i z góry musi swego ru­
maka prowadzić, a sam piechotą iść lub gdy 
po deszczu ziemia rozmoknie. Otóż z tych 
przykładów musimy wnosić, że obuwie 
dla tych sportsmenów musi być zarazem 
mocne i wygodne. Tacy jeźdźcy mają 
rozmaite obuwie, ze skóry, sukna, dr. .
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Jagera welmowe i t. p., wprawdzie tru­
dno z tej rozmaitości zawyrokować, które 
jest najlepsze. Z mego przekonania cie­
lęcy szary bucik jest najlepszy, jest trwały, 
rozumie się w dobrym gatunku, chociaż 
wystawione na różne zmiany powietrza, 
trzymają się miękko i dobrze się czyszczą. 
Wierzch należy wybierać nie gruby, fil­
trowanie do środka co najlepsze, w przy- 
szwy zaś tyłeczki z cienkiej skóry, ela- 
stykę (gumę) też mocną. Do szfebno- 
wania użyć mocnych nici, gdyż takie 
obuwie, będące w ciągłym ruchu, lubi 
się pruć. Podeszwy szerokie, obcas 
.nizki, angielski fason, podeszwy gęste, 
cienkie. Też dobrze u prawej nogi 
na obuwiu nabić pod wielkim palceni 
ćwieczków z główkami, a to. dla., tego, 
że przy wsiadaniu na koło, naciska się 
prawą nogą na szpic i prędko w tern 
miejscu obuwie niszczy się. B. ó.

X praktyki kupieckiej.
Ile wydają wielkie bazary w Nowym-Yorku

# na inseraty?

Inseraty i reklamy w gazetach przy­
brały w ostatnich latach takie rozmiary, 
że każda firma, która chce mieć powo­
dzenie, musi się starać o wykonanie na 
tern polu czegoś nadzwyczajnego i o ile 
możności oryginalnego. Umiejętność pra­
ktycznej reklamy staje się z dnia na 
dzień lepiej płatną i ludzie, którzy są 
dzielni w tym zawodzie, zajmują bardzo 
przyjemne stanowisko i pobierają wyso­
kie pensye. Taki redaktor anonsów ma 
zupełnie samodzielne stanowisko, ale jest 
sam tylko odpowiedzialnym za treść ogło­
szonych inseratów. Musi on mieć sta­
ranne wykształcenie, pewną literacką 
kwalifikącyę i umieć wyzyskać wszelkie 
nowe i oryginalne idee.

W Ameryce ocenia publiczność skład 
podług anonsów. Najuczciwszy kupiec 
może tam zbankrutować, jeżeli za mało 
inseruje — niezupełnie zaś pewna firma 
może tym sposobem najświetniejsze robić 
interesa. Wszyscy jednak redaktorzy 
anonsów zgadzają się co do tego, że 
anonsy muszą pod każdym względem 
odpowiadać rzeczywistości, i że muszą 
polegać na prawrdzie. Wszelkie nad­
mierne pochwały szkodzą firmie.

Co do sum, jakie kupcy na ogłosze­
nia wydają, to są one istotnie ogromne. 
Wielkie bazary wydawają rocznie prze- 
cięciowo 180—200 tysięcy marek, a na­
wet i więcej, ale widać, że im się opłaca, 
bo inaczej zaprzestanoby tego.

Kupieckie sądy polubowne.

■ O założenie sądów polubownych w 
celu załatwiania spńzfić&ek'‘ kńjp lackich, . 
upomiita °Śięts£Sefgfehii6 '„'Towarzystwo r 
kupieckie w Hamburgu.“ Gdy kwestyę 
tę poruszono po raz pierwszy w Zgorze- 
licach na walr.em zebraniu „Towarzystwa 
kupców“ (w czerwcu r. 1893), zażądano 
wówczas już takich sądów kupieckich. 
Sąd Rzeszy przyjął wniosek ten, a wy­
znaczona na ten cel komisya zajmie się 
tą sprawą. Życzenia „Związku“ są na­
stępujące: 1. Przyłączenie sądów okrę­
gowych, ponieważ te istnieją w całem 
państwie niemieckiem; 2. przyspieszone 
i wolne od kosztów załatwianie spraw,

3. aby jeden z pryncypalów i jeden,z po­
mocników był dodanym sędziemu jako 
ławnicy. Sądom kupieckim polubownym 
mają być przedłożone wszystkie sprzeczki 
pomiędzy pryncypałami a pomocnikami 
i uczniami. — Na walnem zebraniu Tow. 
kupców w Hamburgu, liczącego 125,000 
członków, potwierdzono wyżej wymie­
nione życzenia.

Opłata za użytkowanie telefonów w Niemczech.

Komisya pocztowa parlamentu nie­
mieckiego uchwaliła następującą taryfę 
opłat za korzystanie z telefonów. Za 
połączenie na odległość do 5 kilometrów, 
licząc od stacyi pośredniczącej, opłata 
ogólna wynosić ma, bez względu na ilość 
rozmów, w miejscowościach z liczbą
uczestników m.

1— 50 80
51— 100 100

101- 200 120
201— 500 140
501— 1000 150

1001— 5000 160
5001—20,000 170

20,001—i więcej 180
Przy abonamencie na pojedyncze roz­

mowy opłata zasadnicza wynosi w miej­
scowościach z liczbą uczestników

m.
1— 1000 60

1001- 5000 75
5001—20,000 90

20,001- i więcej 100
prócz t₽go po 5 fen. za każdą rozmowę. 

Minimum rozmów ustanowiła komisya 
na 400, t. j. 20 m.

„Grand vin“.

Na sądzie ziemiańskim w Berlinie 
zajmująca niedawno toczyła się sprawa 
o to, czy kupcy są upoważnieni do na­
lepiania dowolnych etykiet na rozmaite 
gatunki wina. Otóż policya zabrała je­
dnemu z kupców butelkę wina czerwo­
nego w cenie 65 fen., na butelce tej 
znajdowała się etykieta z szumnym na­
pisem „Grand vin Pontet Canet Bor­
deaux“. Rzeczoznawcy oświadczyli, że 
wino to zawiera tylko 1,279 ekstraktu, 
podczas kiedy wino Bordeaux musi mieć 
co najmniej 1,50% ©ks. Kupiec kupił 
to wino od jednej z najstarszych firm 
berlińskich, i posiedzicielowi firmy wy­
toczono proces o sfałszowanie środków 
spożywczych i o przekroczenie ustaw, ty­
czących się wina. Oskarżony tłómaczyl 
się tem, że owe tanie wino, będące bar­
dzo taniem winem Bordeaux, a dopra­
wione czerwonym Hardtem, jest wytło- 
czonem z winogron i zupełnie czystem. 
O fałszowaniu więc nie może być mowy, 
bo kupujący powinien wiedzieć, że wino 
po 65 fen. butelka, nie może być praw- 
(|ziwem i dobrem Bordeaux. W handlu 
winem jest zwyczaj sprzedawania takich 
win doprawionych za wina Bordeaux, 
co się zaś tyczy etykiet, to we wszys­
tkich cennikach wyraźnie zaznaczono, że 
nazwy nie mają oznaczać źródła pocho­
dzenia wina, tylko mniej więcej gatunek 
jego. Sąd ławniczy uznał słuszność tego 
twierdzenia i uwolnił oskarżonego, ale 
prokurator, który wniósł nawet karę wię­
zienia, założył apelacyę. Po drugiem 
sprawozdaniu rzeczoznawców, podług któ­
rego zawartość ekstraktu w winie była 
mniejszą, niż prawo przepisuje, zażądał

prokurator już tylko 100 marek kary, 
przyznając, że wino, które śprowadzanem 
było z Bordeaux, już tam na miejscu 
mogło być rozcieńczone wodą, że więc 
oskarżony dopuścił się tylko niedbałości. 
Ale izba karna odrzuciła wniosek pro­
kuratora, ponieważ podług prawa wolno 
doprawiać wino z winem, i dodatku wody 
nie można było skonstatować. I chociaż 
mylnem jest zdanie kupców wina, że na 
butelkach wolno jest przylepiać dowolne 
etykiety, to jednak w tym razie nie ma 
mowy o oszukaństwie, bo pod nazwą 
„Pontet Canet“ nie szuka nikt wina 
o jakimś wyraźnym, ściśle oznaczonym 
charakterze. Mercator.----- <-----

o prawny.
— Słowa „przyszłość“ w połączeniu 

z oznaczeniem towaru, potrzebnego do 
codziennego użytku ludzi, wolno używać, 
ale nie wolno żądać na to znaku ochron­
nego od biura patentowego. Naprzykład: 
piwo przyszłości — chleb przyszłości itp.

Biuro patentowe R. Liidersa w Zgo- 
rzelicach odrzuciło wnioski żądających 
dla tego oznaczenia znaku ochronnego, 
a sąd potwierdził jego orzeczenie. Sło­
wo „przyszłość“ znaczyłoby, że przyszłość 
należałaby do tego lub owego towaru, 
który musiałby odpowiadać wszelkim wy­
maganiom przyszłości, t. j. że temu, kto 
ten towar wyrabia udało się nadać mu 
przymioty, zapewniające mu wielkie po­
wodzenie i wielką wartość. Nie można 
przeto udzielić znaku ochronnego n. p. 
„piwu przyszłości“, bo słowo to zawiera 
określenie właściwości.

— Każdy kupiec musi sam układać 
listy. Dotychczas sądzili wszyscy kupcy, 
że listy mogą powierzyć uczniowi lub 
pomocnikowi, ale sąd rzeszy jest innego 
zdania.

Kupiec M. został procesem zmuszony 
do zapłacenia dość znacznej sumy, ponie­
waż nie mógł udowodnić, że dług ten 
został zniesionym innem wynagrodze­
niem, co przeciwnik listownie uznał. — 
Później okazało się, że listy, których nie 
mógł przedłożyć, były w fałszywe scho­
wane miejsce przez jednego z pomocni­
ków. Kupiec rozpoczął proces restytu- 
cyjny i zażądał odrzucenia skargi, bo 
list był zarzuconym nie z jego winy. 
Każdy człowiek uniewinniłby kupca M. 
Ale nie sąd rzeszy. Odrzucono tam skar­
gę restytucyjną, ponieważ przypisano 
winę kupcowi, utrzymującemu swoją ko- 
respondencyę w takim nieporządku, że 
nie mógł od razu żądanego listu przed­
łożyć. Każdy pryncypał jest odpowie­
dzialnym za własną korespondencyę ku­
piecką. M.

---------------------
Sport wędkowy.

W numerze 24-ym „Pracy“ mówiłem 
o wędce zwykłej a teraz przystąpimy 
do tak zwanych „wędek nocnych“. Ło­
wienie ryb w ten sposób odbywa się 
zwykle na noc; należy wybierać miejsca 
cicho płynące lub stojące głębokie i ro­
zumie się rybne. Bierze się szpagat 
długi, dosyć mocny; na jednym końcu 
umocowuje się kamień, lub kawałek że­
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laza, w poprzek szpagatu umocowuje się 
znów cieńsze szpagaty na“l metr długie, 
8—15 takich, zależy od długości sznura, 
przywiązuje haczyki, nakłada ziemne 
glisty dość wielkie, gdyż to już na wię­
kszą rybę.

Tak urządzoną wędkę rzuca się w po­
przek wody do przeciwległego brzegu, 
waga pada na dno wody, natenczas małe 
wędki leżą w równej pozycyi. Teraz 
uwiązuje się drugi koniec sznura do 
kołka lub drzewa i pozostawia przez noc. 
Dobrze też urządzić kilka takich wędek, 
gdy są dobre miejsca i takowe porosta- 
wiać 15—20 mtr. jednę od drugiej. Na­
leży też uważać, ażeby kto nie podpa­
trzył i nie skradł, gdyż jest na to najwię­
cej ciekawskich. Rano wyciąga się wędki 
z wody, wysusza i na wieczór znów 
się wrzuca.

Gdy jest kilku lubowników, a ryb 
dosyć, dobrze też iść na noc a zwłasz­
cza, gdy ciepłe i przyjemne noce i ło­
wić do spółki, natenczas należy co 2—3 
godzin do wędek popatrzeć, gdyż ryby, 
wychodząc na żer nocą, łapią się i w ten 
sposób można mieć obfitszy połów. Na 
takie wędki łowią się klony, okonie, ma­
reny i liny. Stary rybak.

SEiofa lecznicze
rosnące w nas dziko i hodoiuane w oyrodacli 

i na polach, ich zgromadzanie, suszenie 
i przechowywanie.

Opisał
Tadeusz Śniegocki.

(Ciąg dalszy.)
Uwagi ogólne co do sprzątania, suszenia i co 

do przechowywania ususzonych roślin.
Korzenie i korzeniaki (łodygi pod­

ziemne) wykopywać należy bardzo ry­
chło z wiosną lub w późnej jesieni; 
wyjątki co do tego zachodzą u bardzo 
nie wielu gatunków, o czem przy po­
szczególnych roślinach powiedziano.

Wykopany i trochę obeschły korzeń 
trzeba na sucho oczyścić z piasku i ziemi 
(najlepiej szczotką lub grubem płótnem) 
i zaraz w przeznaczonem miejscu cały, 
połupany lub pokrajany wysuszyć do­
kładnie.

Korzenie zaś wyrosłe w wodzie, lub 
w miejscach błotnistych należy dosko­
nale w czystej wodzie obmyć i zaraz 
otrzeć grubym płatem i spiesznie wysuszyć.

Do suszenia korzeni potrzeba miejsca 
bardzo ciepłego; praktyczne bardzo i nie­
drogie są piecyki blaszane przenośne, 
w które można wsuwać ramy żelazne, 
siatką gęstą drucianą podbite.

Ogrzewać można chróstem lub torfem, 
lecz uważać, aby nie przesadzić w cieple, 
aby się korzenie nawet nie zrumieniły.

Dokładnie wysuszone korzenie prze­
chowuje się w szkle, w puszkach bla­
szanych, pudłach drewnianych, workach, 
stosownie do właściwości korzenia.

Łodygi, liście i kwiaty sprzątać tylko 
w dni pogodne po zupełnem óschnięciu 
rosy, a suszyć najlepiej w cieniu pod 
dachem, lecz w miejscu przewiewnem, 
na płachtach, papierach, półkach i t. p.

Wyborne i bardzo łatwe jest nastę­
pujące urządzenie do suszenia ziół: w po­
koju, szopie lub na poddaszu ustawić 
rusztowanie z grubych łat i to w ten 

sposób, że postawi się od podłogi do su­
fitu dwa rzędy słupków, któreto rzędy jeden 
od drugiego o lł/3 metra w świetle będą 
odległe, a słupek od słupka o trzy metry. 
Do każdego rzędu słupków przybija się 
pierwsze rzędy łat, począwszy o 3J cm. 
od podłogi, ztąd równolegle następnie 
przybija się nad już przybitemi, drugie 
rzędy co 12 cali jedne nad drugiemi aż 
do góry. Mamy w ten sposób ustawiony 
rodzaj polic, na których ramy 1 metr sze­
rokie a l1/o długie z roślinami wsuwać 
można po trzy w każdy przedział.

Ramy takie w kształcie pudeł z 6 do 
8 calowych deseczek zbite najodpowied­
niejsze będą, jeżeli będą długie lł/3 me­
tra, a metra szerokie, przy 6—8 ca­
lowej wysokości.

Podbić trzeba ramy dla części grub­
szych siatką, dla drobnych liści i kwiatków 
rządkiem płótnem lub cienkim, rzadkim 
drelichem.

Ramy można wygodnie jak szuflady 
wyciągać, czy to do poruszania suszących 
się ziół, czyli też do wyprzątania usu­
szonych i napełniania świeżemi. Uważać 
przy tern należy, aby o ile możności 
w ramach umieszczonych jedne nad dru­
giemi sypać zioła jednego gatunku, iżby 
się gatunki niżej umieszczone nie zanie­
czyszczały pyłkiem sypiącym się z innych 
roślin. Suszących się w ramach położo­
nych wyżej.

Wystrzegać się trzeba także mięsza- 
nia i przewracania suszących się liści 
i kwiatów, aby się nie kruszyły i z pyłku 
nie otrząsały, gdyż w aptekach niechętnie 
zioła pokruszone kupują.

Przy składaniu ziół dosuszonych w pu­
szki i pudła nie należy mocno uciskać 
dla tej samej przyczyny jak wyżej.

Złożone zioła w puszki i pudła nie 
powinny ani na chwilę stać w miejscu 
wilgotnem, ani też na słońcu.

Przed przenoszeniem lub przewoże­
niem na miejsca sprzedaży trzeba nie­
pełne naczynia dopełnić papierem, przez 
co wstrząsaniu się zapobieży.

Co się tyczy bliższych jeszcze szcze­
gółów lub wyjątków, są one o ile tego 
była potrzeba podane przy opisach po­
jedyńczych roślin.

Pimpinella A nisum.
Anyż ogrodowy.
Biedrzeniec Anyż.
Pimpinella Anisiim.
Roczna ta roślina nie rośnie u nas 

dziko, lecz zasiewana na miejscach od­
powiednich dobrze się często opłaca.

Łodygę ma prostą, gałęzistą, kwiatki 
drobne, w okółek ułożone, białe.

Owoc stanowią ziarnka podłużno-jajo- 
wate 3—4 mm. długie, po 2 płaską stroną 
do siebie przylegające, bliźniakami zwane.

Zapach miły korzenny, smak słodkawy.
Chcąc zasiewać, trzeba dobrać miejsce 

od północy zasłonione, o ziemi dobrej, 
starannie uprawionej, pulchnej. Siać ry­
chło z wiosną w rządki o 40—50 cm., 
t. j. 15—18 cali od siebie oddalone, 
w rządkach ziarnko od ziarnka o 8 do 
10 cali. Po wzejściu opielać starannie.

Sprzątać czas, gdy łodygi zaczynają 
żółknąć a ziarno brunatnieć; suszyć na 
słońcu w snopeczkach, a gdy dobrze 
doschnie, wymłócić, zwiać, ziarno roze­
trzeć, aby poodczepiały się od siebie 
bliźniaki i odsiane z piasku i kurzu po­
sypać w spichrzu cienko na podłodze.

Dokładnie dosuszone ziarno odstawiać 
do aptek lub destylarni olejków.

Pintpinella saxifraga.

Anyż polny.
Biedrzeniec zwyczajny.
Pimpinella Saxifraga.
Korzeń trwały, kręgielkowaty, 8 do 

25 cm. długi, 9—15 mm. gruby, często 
wielogłowiasty, zewnątrz brunatny lub 
bladożółty, w podłuż bruzdowany. Skóra 
na korzeniu dość gruba, od strony we­
wnętrznej biała, miękka, luźna, ciemnemi 
włóknami w promienie przerosła, w środku 
żółta, dziurkowata. Wszelkie podane tu 
oznaki bardzo są zmienne, zależy to od 
jakości ziemi, z jakiej roślina wyrosła, 
od starości, od pory, w jakiej ją wyko­
pano i t. p., główną przecież charakte­
rystyczną oznaką, czy korzeń dobry, jest 
zapach mocny, aromatyczny, podobny .do 
zapachu kozłowego.

Wykopywać trzeba korzeń w późnej 
jesieni lub bardzo rychło na wiosnę, oczy­
ścić z piasku i wysuszyć albo na bystrem 
słońcu, lub też w miernie ogrzanym 
piecyku i przechowywać w blaszanych 
puszkach.

Łodyga rośliny tej jest od 30—50 cm. 
wysoka, gałęzista, mocna, często kosmata.

Liść korzeniowy, podzielony na okrą- 
gławe karbowane listki, liść łodygowy 
pierzasty, ząbkowany, czasem kosmaty.

Kwiatki drobne, białe, ułożone w okółki 
kwitną od lipca do jesieni.

Rośnie dziko w lasach na ziemi su­
chej, na pagórkach piaszczystych i jało­
wych. Można go także hodować jak ga­
tunek poprzedni, lecz na ziemi suchej, 
lekkiej i jałowej.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Album „Pracy“. Drukiem „Pracy“.
Wernyhora, lirnik ukraiński.
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Kalendarzyk na Sierpień.
17 gospodarstwie. Zaczęte w lipcu żni­

wa w polu dają kobiecie zajęcie w do­
starczaniu żniwiarzom mleka, maślanki, 
ogórków kwaszonych na orzeźwienie cięż­
kiej pracy, dokonywanej dla dobrobytu 
państwa, pomimo, iż w dzisiejszym ukła­
dzie społecznym grube na to wydają się 
pieniądze. W końcu sierpnia trzeba już 
kwasić ogórki na zimę, gdyż są -wtedy 
najlepsze, najtrwalsze, bo jeszcze jędrne, 
zielone i twarde — nie zamiesza się ża­
den nasiennik lub ogórek zżółkły. Wszyst­
kie owoce letnie są w całej dojrzałości, 
jabłka spadające z drzew niedojrzałe, uży­
wać na galaretę; gruszki marynować, 
smażyć, suszyć: renglody, różne śliwki, 
orzechy świeże, melony smażyć. Wiśnie 
czarne dopiero w Sierpniu na konfitury 
i sok używane — w lipcu bowiem nie 
są jeszcze ani dość czarne, ani dość so­
czyste; i w tym czasie dopiero dojrze­
wają duże, czarne wiśnie, hiszpankami 
zwane. Pilnować należy bardzo, co ogród 
i las dostarcza, aby nie stracić czego 
z pamięci, a potem czuć brak tego w zi­
mie; borówki są już dojrzałe, grzyby do 
suszenia wyborne, słowem, nic z oka nie 
spuszczać, zioła apteczne zbierać, orzechy 
laskowe i t. p. W końcu Sierpnia, jeżeli 
rok suchy i wegetacya wczesna, należy 
wyrywać i moczyć len, siany w początku 
maja.

1F ogrodzie. 1.) Nasiona, które nie 
razem dojrzewają, w miarę ich dojrzewa­
nia zbierać.

2) Siać szpinak na gruncie, aby go 
mieć w następnej jesieni.

3) Siać na starych inspektach kala­
fiory i ranną sałatę głowiastą do przezi­
mowania.

4) Na potrzebę zimową posiać także 
na starym inspekcie po melonach rzod­
kiewkę i t. d.

5) Zakładać grzędy truskawek.
6) Endywią przesadzać, a rańszą zwią­

zywać.
7) Flance sałaty głowiastej do użycia 

zimowego przesadzać.
8) W wolnym czasie przygotowaną 

na kupach ziemię przewrócić i przerobić, 
co przynajmniej dwa razy na rok uczynić 
należy.

TI inspektach. 9) Melonów i kawo­
nów podług przepisu doglądać, strzedz 
od wszelkiej wilgoci i podczas chłodnych 
nocy nakrywać. JEt.

------------• - -------------------

Sprawozdania handlowe.
Zboże.

Żniwa odbywają się dotąd w warunkach 
sprzyjających, a próbne omłoty wydały le­
psze rezultaty, niż się spodziewano. Dopiero 
w ostatnim czasie deszcze zaczęły przeszka­
dzać żniwom, a także wiadomości z innych 
produkujących krajów są mniej pomyślne. 
Z tego powodu stopniowe obniżanie cen zbo­
ża, jakie-się od paru tygodni dokonywało, 
zostało powstrzymane, lecz rzeczywiste wzmo­
cnienie tendencyi nie nastąpiło dotąd.

Kawa.

Pod naciskiem niebywale dużych dowo­
zów do portów brazylijskich wytworzyła się 

znaczna podaż, która mogła znaleść pokup 
tylko po bardzo nizkich cenach. Dostarczono 
znaczne transporty „good averge Santos“ do 
Hawru i do Hamburga. Wskutek tego na 
targu terminowym zaofiarowanie było duże 
i ceny spadły o 3/4 fen., a i przy tak niz- 
kim pozornie cen interes zaledwie zdołał się 
rozwinąć i dopiero w końcu tygodnia powię­
kszył się nieco, gdy znowu wstrzymała go 
obawa dalszych dowozów. Ceny na lipiec 
były najniższemi w roku bieżącym. Pomimo 
znacznej zniżki, towar gotowy nie miał po- 
kupu. Kupowano prawie wyłącznie tylko 
tani Santos, którego ceny stosunkowo były 
wysokie, wobec niewielkich zapasów.

Nadesłane.
Hflasz^a d® pieczenia mięsa 

ssa sposób bawarski
t. zw. RdieSsfeśaeraaschine.

Mięso dolno-bawarskie 
(Piclielsteinerfleisch), nad­
zwyczaj wzmacniająca i po­
silająca potrawa, cieszy się 

słusznym rozgłosem 
w świecie. Między innymi

Jest to blaszany, bardzo praktyczny przy­
rząd, zaopatrzony w markę ochronną. — Cena 
wynosi:

maszynę <lo przyrządzenia spccyalnej tej pie­
czeni nabyli: cesarzowa austryacka i cesarz au- 
stryacki podczas pobytu w Ischl, a świeżo zamó­
wiono ją na dwór cesarski do Berlina.

na 2 osoby 17 cm.. średnicy mrk. 4,-
„ 4 „ 22 ,, 11 11 4,60
„ 6—7 „ 24 „ 11 11 5,40
„ 8-10 28 Jł “° n 11 11 6,50
„ 10-12 n ° n 11 11 8,-

Dołączona .jest orygiinalna recepta, zawiera-
jąca także przepis, jak się piecze kury, zające, 
ryby i t. p. Potrawę na stół podaję się w ma­
szynie. Dla praktycznych gospodyń, letników, 
urządzających wycieczki itp. zaleca się bardzo 
ten przyrząd, który jest nadzwyczaj stosowny 
na podarki okolicznościowe.

Maszyny fabrykuje i sprzedaje firma: Ver- 
eins-Centrale, Frauendorf (poczta Vils- 
hofen w Dolnej Bawaryi.)

Z)^iał kobiecy.
Ojczyzna róży.

Od niepa­
miętnych 

czasów ucho­
dzi róża za 

królową 
kwiatowi do 
dziś nieza- 
przeczenie 
stanowisko 

to zajmuje, 
kwiatów nie 
tak na mia­

no królowej, jak ona. 
Kształt, barwa, woń — 
wszystko to jest dosko­

nałe, harmonijne i piękne, a przymioty 
te współzawodniczą z sobą tak, że nie 
wiedzieć, któremu z nich oddać pierw­
szeństwo. Sławimy skromność fiołka, 
czystość lilii, przepych tulipanu, woń, 
gwoździka, a jednak nikomu nie przyj­
dzie na myśl nazwania jednego z tych 
kwiatów królem, bo jedna tylko róża 
łączy w sobie wszystkie wdzięki, jakich 

można żądać od królowej kwiatów, t. j. 
skromność i pełność form, delikatność 
tkaninek, wspaniałe cieniowanie najpro­
stszych barw i słodką woń. To też 
z wszystkich kwiatów, jakie człowiek 
wziął pod swoją opiekę, zdobyła sobie 
róża najwyższy stopień popularności. 
Historya jej jest ściśle złączoną z histo- 
ryą cywilizacyi, ona sama zaś wplata 
się w tysiączny sposób w historyę życia 
człowieka.

Matka przyroda ozdobiła całą prawie 
północną półkulę ziemi dziką różą. Umie­
ściła ją na skałach Alp i kwieciem jej 
zasłoniła przerażające przepaście i roz­
padliny; gaje dzikiej róży ciągną się 
w czarownych krajach Indyi i sięgają 
nieomal granic wiecznego śniegu, od­
świeżają stepy i zachwycają jeszcze oko 
na początkach ogromnej Sahary, darząc 
podróżujących bukietami przepysznych, 
wonnych, białych kwiatów. Nasza dzika 
róża rośnie tak samo w Azyi i w Afry­
ce jak u nas. Inne gatunki nie są tak 
bardzo rozpowszechnione, chociaż w go­
rących mianowicie krajach mnóstwo ich 
się znajduje, i od nich to pochodzą 
wszystkie niezliczone odmiany, które 
stały się ozdobą naszych ogrodów.

Co do rozpowszechnienia się uszla­
chetnionej róży w rozmaitych krajach 
północnej półkuli, to ludzie sądzą, że 
każdy z czterech wielkich szczepów ludu 
Azyi posiadał odrębny gatunek róż i za­
brał ją z sobą podczas wędrówek, z cza­
sem zaś stały się róże te własnością ogó­
łu. Szczep indogermański lubił najwięcej 
centyfolię, semici różę damasceńską, kwi­
tnącą dwa razy w roku, szczep mongol­
ski różę żółtą, Chińczycy zaś i Japoń­
czycy herbacianą i chińską, czyli indyj­
ską, z Chin bowiem przeszła później do 
Indyi. Z tego gatunku pochodzą po 
największej części nasze obecne róże szla­
chetne, dzięki gorliwej kulturze. Róża 
damasceńska była w starożytnym Rzy­
mie przedmiotem wielkiego zbytku, oj­
czyzną jednak najpiękniejszej róży, stu- 
listnej, jest niezaprzeczenie Shiras w Per- 
syi. I tu ztąd musiała się bezwątpienia 
w najdawniejszych już wiekach rozpo­
wszechnić po rozmaitych krajach ziemi, 
nietylko bowiem, że była ulubionym 
kwiatem najstarszego i największego fi­
lozofa „państwa niebieskiego“ Konfucyu- 
sza, ale nadto zwano ją „kwiatem nieba“ 
u Pemanów, zanim jeszcze noga Euro­
pejczyka przestąpiła granice tego kraju. 
Nie ulega zatem żadnej wątpliwości, że 
hodowla róży była pierwotnie prowa­
dzoną w najstarszych krajach Azyi. Mo­
że być, że róże były już ozdobą sławnych 
ogrodów Semiramidy. Z Azyi przeszła 
cywilizacya a z nią i kultura róż do po­
łudniowej Europy. Podług najstarszych 
pisarzy greckich, dostała się róża w cza­
sie wojny trojańskiej do Grecy i, a ztam- 



tąd rozpowszechniła się po całej Europie. 
Grecy i Rzymianie znali kilka jej od­
mian.

Ludy starożytne używały już róży 
do fabrykowania perfumu, ale woda ró­
żana służyła wówczas jedynie jako lekar-, 
stwo. Później dopiero nabrał olej róża-l 
ny wielkiego znaczenia, do wyrabiania 
zaś tego olejku używano głównie róży 
moszusowej. Sposób wyrabiania olejku 
bardzo był prostym: kładzono listki ró­
żane w oliwę i zostawiano je w niej 
dopóty, dopóki oliwa nie nabrała woni. 
Obecnie największem miejscem fabry- 
cznem różanego olejku jest Kisaulik, 
miasteczko, położone w dolinie pomiędzy 
górami bałkańskiemi, na północ zachód 
Adrian opola.

Każdy kwiat ma swoją Łistoryę, cza­
sem bardzo nawet zajmującą, a tam, gdzie 
zbywa na faktach, powstają baśnie i po­
dania. Tak samo dzieje się i z różą, 
którą otacza poetyczny urok i nadaje 
osobliwszy czar jej początkowi. Otóż 
biała róża zawdzięcza swoje istnienie 
bożkowi Amorowi. Gdy tenże, siedząc 
raz z innymi bożkami, pił nektar, wylał 
kilka kropli kosztownego tego napoju, 
i wtedy na życzenia jego wyrosły na 
tern miejscu natychmiast białe róże. 
Twórczynią zaś czerwonej róży była 
Afrodytę. Ulubieniec jej, Adonis, ścigał 
raz podczas polowania dzika i rzucił za 
nim strzałę. Ale chybił, a rozjuszone 
zwierzę wpadło na młodzieńca i poraniło 
go niebezpiecznie. Afrodyta z niecier­
pliwością oczekiwała powrotu ukochanego, 
i przeczuwając nieszczęście, wybiegła do 
lasu, aby szukać Adonisa. Nie zważając 
na ciernie kolące jej białe, delikatne 
ciało, szła coraz dalej w gęstwinę, do­
póki nie znalazła nieprzytomnego. Z ran 
Afrodyty spływały krople krwi, każda 
zaś kropla zamieniała się w różę. Gdy 
bogini ujrzała prześliczne kwiaty, zer­
wała jeden z nich, i zachwycona przy­
cisnęła go do ust. Ten pocałunek nadal 
różom woń.

Legenda perska inny nam podaję 
początek róż. Królową kwiatów był wów­
czas kwiat lotosu, ale królowa obowiązków 
swych nie wypełniała zbyt sumiennie. 
Wtedy prosiły wszystkie kwiaty Boga 
o inną królowę. Bóg zgodził się na to 
i stworzył białą różę — kwiaty patrzały 
uradowane na nią, a .słowik zaltgcĄał 
się w niej, przyleciał, i py^ycisnąl.jądoi 
swego drżącego serca. Róża . jednak, 
zemściła się za tó, dumną, nieskalaną 
chcąc na zawsze zostać i zatopiła swe 
ciernie w piersi słowika. Krew popły 
nęła z rany, tam zaś, gdzie upadły jej 
krople, wyrosły róże czerwone.

Wychowanie dzieci.

Czy dzieciom da/wać alkohol. Jeden 
z sławnych lekarzy opowiada co nastę­
puje: „Niedawno byłem na obiedzie u pew­
nego znajomego. Dwuletni jego synek 
siedział na moją prośbę razem z nami 
przy stole i wtedy to byłem świadkiem 
zdarzenia, które głęboko utkwiło mi w pa­
mięci. Otóż młoda matka podała mal­
cowi pół kieliszka czerwonego wina, które 
dziecko z prawdziwą wypiło chciwością. 
„Pije jak stary“, rzekł ojciec z dumą. 
Spojrzałem przerażony i na rodziców i na 
dziecko. Mały dwuletni chłopczyk „pije, 
jak stary!“ Jakież smutne wyznanie ojca, 
który ma czuwać nad zdrowiem i życiem 
swego syna, a któryby pewnie uśmiech­
nął się z niedowierzaniem, gdybym mu 
powiedział, że naraża wprost życie dziecka 
na największe niebezpieczeństwo.“

Ale niestety wielu jest ojców, a mia­
nowicie matek, które z przesadzonej tro­
skliwości a może i próżności starają się 
przedwcześnie przyzwyczajać dziecko do 
nadzwyczajnych przysmaków. I tak da- 
wają dzieciom piwo i wino i cieszą się, 
gdy maleństwo zdaleka już wyciąga 
rączki na widok kieliszka. Gdy lekarz 
przepisze za lekarstwo małemu pacyen- 
towi starego węgrzyna, wtedy matki uży­
wają dalej tego „lekarstwa“, chociaż już 
nie jest ptótrz^bńem',1 a kilka razy zda­
rzyło ińi się nawet widzieć rodziców, 
którzy kilkoletnim dzieciom pozwolili 
wypić „łyczek“ likieru! I dzieje się to 
nietylko w chacie, ale i wr pałacu!

Bardzo zajmującem jest sprawozdanie 
Towarzystwa wstrzemięźliwości w Hildes- 
heimie. Z jednego z miast nadreńskich 
donosi tamtejszy ksiądz, że w szkole lu­
dowej było mniej więcej 16°/0 dzieci, 
które wcale mleka już pić nie chciały. 
Z pomiędzy 247 dzieci 7 i 8-inioletnich 
było tylko jedno, które nigdy jeszcze nie 

piło gorących trunków. 110 dzieci piło 
codziennie piwo lub wino, 20 codziennie 
wódkę, t. j. koniak „na wzmocnienie“. 
Z tych 20 dzieci było 17 dziewczynek!

We Francyi dostawają dzieci robotni­
ków zamiast mleka, kawy, a matki obra­
żają się na lekarzy, którzy je za to ganią. 
W dwunastym roku zaczynają dzieci do­
lewać sobie do kawy koniaku. Jeden 
z nauczycieli zapytał raz swoich 63 
uczni, w wieku 6—13 lat, ilu z nich 
pije codziennie wódkę. Na to podniosło 
sie 24. Z dziewczynek piło 75°/0 co­
dziennie najrozmaitsze likiery. Nie 
jest to nic nowego: dzieci na ulicy, 
niosące butelki z wódką i popijające 
z nich raz po raz. Sławny doktor Dorn- 
bliith mówi, że dzieci niżej 10 lat nigdy 
nie powinny dostać alkoholu, jeżeli im 
lekarz tego jako lekarstwa wyraźnie nie 
przepisze. Alkohol wywiera na nerwy 
dzieci bardzo zgubny wpływ, wywołuje 
zmysłowość, przytępia umysł i t. p. Jest 
to prawdziwa dla dzieci trucizna. Zdro­
we dziecko nie powinno znać piwa, 
wódki lub wina, jeżeli ma pozostać 
zdrowem. P. D.

Przepisy kuchenne.

Dobre ciastka do kaicy. Zważyć 6 jaj 
w skorupce i wziąść tyle mąki, cukru 
i masła. Utrzeć masło w donicy, wy­
mieszać dobrze z jajami, mąką i cukrem, 
rozsmarować ciasto cienko na blasze po­
lanej roztopionem masłem, posypać sie- 
kanemi migdałami i piec 15 minut. Wy­
jąwszy, krajać gorące w podłużne ka­
wały i zaokrąglać je na wałku,

Jak poradzić na przesolone potrawy? 
Nad naczyniem, w którem się gotuje 
przesoloną potrawę, rozciągnąć czystą 
ścierkę, którą się często zwilża w wodzie. 
Najlepiej wsiąka sól w nową, dobrze wy­
gotowaną gąbkę, którą, się na jakiś czas 
kładzie w potrawę. Do niektórych po­
traw, jeżeli smak takowych na to ze­
zwala, dodaje się cokolwiek octu albo 
cukru, dla złagodzenia smaku.

Jak zrobić mięso krućhem? Sok me­
lona posiada własność rozmiękczania mię­
sa. Włożywszy twarde mięso na 15 mi­
nut w wodę, w którą wlać, stosownie do 
ilości mięsa, kieliszek lub szklankę soku 
wyciśniętego z melonu — mięso będzie 
miękkie i kruche.

Rozpoznawanie świeżości jaj. Następu­
jącym prostym sposobem, z łatwością 
można rozpoznać świeżość jaj. W jednej 
kwarcie wody rozpuścić (5 łutów) soli 
kuchennej, wodę dobrze wymieszać i 
włożyć jaja — nieświeże pływają po 
wierzchu. Drugi prosty sposób jest na­
stępujący: przyłożyć język do jaja. Sze­
roka część musi być zawsze ciepła, ko­
niec zimny; jeżeli to się zgadza, wtedy 
możemy być pewni, że jaja świeże.

Przepisy domowe.

Plamy farby olejnej wywabiać można 
z sukien salmiakiem i terpentynowym 
olejem. Płyny te pomieszać w równej 
części i potem dodać odrobinę eteru 
octowego. Nawet stare, twarde plamy 
znikną.

Aksamit. Plamy na aksamicie czyścić 
salmiakiem. Zwilżyć białą chustkę sal­
miakiem i pocierać aksamit lekko z włosem,



HVMORVSTVKA.
Między nami nic nie było...

Między nami nic nie było
.Żadnych kłótni — sprzeczek żadnych 
I tak żyłem z moją miłą
Jak aniołków dwoje ładnych.

Czasem z czuciem’ ladajakiem,
Bom już w domu spad! do zera — 
Nazywała mię łajdakiem
Et caetera et caetera...

Kiedym w progi me domowe 
Wracał nocą zbyt ochoczy, 
Dostawałem garnkiem w głowę 
Lub kułakiem między oczy.

Słowem, co tu mówić wiele — 
Wspomnieć o niej jest mi miło, 
A choć sińce mam na ciele 
Między nami nic nie było! Hazet.

Fąceeye autentyczne.

Gdy miejski departament konsumcyj- 
ny w Londynie ogłosił, że Londyn sam 
konsumuje rocznie 50 milionów galonów 
wody sodowej, zapanowała w Anglii ra­
dość wielka, że Londyn jest tak wstrze­
mięźliwy i wodą sodową zamiast spiry­
tualiami się konteńtuje. Dopiero później 
ogłoszono sprostowanie, że wodę tę zu­
żywają Anglicy do rozcieńczenia nią pół 
na pół — ognistej whisky.

Do pewnego zbieracza sztuki na 
Ukrainie, zajechał w gościnę, gdyż droga 
inaczej nie wypadała, moskiewski archi- 
rej. Przy tej okazyi oglądał wspaniałe 
zbiory i nadzwyczaj rzadką galeryę obra­
zów. Przystępując do obrazu Popiela, 
zwraca się do gospodarza temi słowy:

— Łaskawy panie, czy to prawda, 
że pierwszego króla polskiego myszy 
zjadły?

Na to ugrzeczniony gospodarz:
— Ma pan słuszność, kochany panie; 

tak, tak - pierwszego króla polskiego 
myszy zjadły, ale ostatniego to świnie 
rozdarły.

&
Przeholowała.

Słuchając w dniach młodości 
Oświadczyn pierwszy raz, 
Odrzekła: „Ach, do ślubu 
Mam jeszcze wielki czas“!

Upływa latek parę
I drugi przyszedł znów, 
A ona: „Ślub to proza, 
Nie ziści słodkich snów“!

I znowu czas upływa... 
Chce sama ślubu już, 
Lecz niema konkurentów 
Wśród życia trosk i burz.

Dziś sama się oświadcza, 
I słyszy wyrok: „nie“...
O, czemu zbyt ufała 
W wiosenne lata swe?...

Jak się należy zachowywać podczas upałów ?
Gorących trunków jako to: kawy, 

herbaty, czekolady i t. p. nie używać, 
bo te wywołują poty.

Natomiast napoje zimne, jak piwo, 
wódkę, likiery, poncz rzymski i t. p. 
jako chłodzące zalecają się szczególniej.

Do zimnych rzecznych kąpieli nie 
chodzić, bo wracając po słońcu, napoci 
się człowiek więcej, aniżeli warte chwi­
lowe ochłodzenie.

Zawieranie związków małżeńskich 
w porze upałów, uważamy za niewła­
ściwe.

Obiady należy jadać podług następu­
jącego menu: wódeczka, zimna przeką­
ska, wódeczka, chłodnik, wódeczka, ma­
jonez i t. p. Jeżeli wypadkiem zrobi 
się gorąco, program można powtórzyć 
od początku.

NIE PRZYJĄŁ.
— Wiesz, dla ciebie mam posadkę — 

Rzecze Iks do Zeta —
Pięćset rocznie, dobre i coś,

Chociaż dla faceta...

Ale Zet go wzrokiem zmierzył, 
Jakby cierpiał fiksa

I niezwłocznie bez namysłu
Powiada do Iksa:

— Wybacz, ale ja nie mogę 
Korzystać z usługi,

Bowiem więcej zapracuję,
Robiąc tylko... długi.

Na lekcji poglądowej.
— Otóż, moje dziecko, uważaj dobrze 

i odpowiadaj na zapytania. Jeżeli na- 
przykład wyjdziesz w pole podczas pięk­
nej, słonecznej pogody, powiedz, co wtedy 
będziesz miał nad głową?

. — Niebo lazurowe.
— Bardzo dobrze. Więc to było w po­

godę?
— Tak.
■— Teraz znów uważaj. Jeżeli wyj­

dziesz w pole podczas burzy lub ulew­
nego deszczu, kiedy na niebie nie będzie 
ani kawrałka lazuru, co będziesz miał 
nad głową?

— Hm... parasol, proszę pana psora.

Spełnione martenie.
Pryncypał. Panie Piórkiewicz! Czy 

pan byłeś kiedy na letniem mieszkaniu?
Buchalter. Nigdy w życiu, panie pryn- 

cypalę.
PryńCypał. A chciałbyś pan być choć 

raz jeden na letniem mieszkaniu?
Buchalter. Pan pryncypał raczy so­

bie chyba żartować. Zkąd jabym się zdo­
był na taki zbytek?

Pryncypał. No, to ja panu zrobię tę 
przyjemność. Jedz pan natychmiast na 
stacyę X., masz pan adres, obejrzyj pan 
tam wszystko dokładnie i wynajmij pan 
dla mnie letnie mieszkanie.

Pożyteczność roweru.
Dama do lekarza, który nie ma nad­

miaru pacyentów:
— Cóż mi pan radzi?
— Ruch, pracę fizyczną, ćwiczenia 

sportowe.
— Ćwiczenia sportowe? Jakie mia­

nowicie?
— Może rower?

Uważa pan rower za pożyteczny?
— O, bardzo pożyteczny! Ja sam, 

dzięki rowerowi, mam aż dziesięciu ciężko 
chorych pacyentów.

Podsłuchane na giełdzie.

— Teraz bankructwa tak się wszę­
dzie mnożą, że doprawdy nieraz przy­
chodzi mi na myśl, co będzie wtenczas, 
jak cały świat zbankrutuje?

— Nic nie będzie, przepisze interes 
na imię żony.

Menażerya w jednej osobie.

— Wiesz Leosz, nasz pryncypał za 
dużo sobie pozwala; ja muszę czągle ro­
bić jak wół!

— To też nie bądź oszoł: wierzgnij 
raz jak broń, odszczeknij mu jak pies 
i zmykaj ztąd jak kot do innego kan­
toru.

Przekonywający dowód.
Po paroletniem mordowaniu się nad 

uczennicą, profesor fortepianu postanowił 
nakoniec dać pannie reprymandę.

•— Otwarcie muszę pani powiedzieć 
— rzecze — że nie jestem z pani kon- 
tent. Postępy, jak na tyle lat pracy, za 
małe.

— A jednak mam zdolności, jak sam 
pan zapewniał.

— Tak, bez wątpienia. Ale widocz­
nie grywa pani za mało.

A na to uczennica z przekonaniem:
— Za mało? Proszę pana, od czasu, 

jak uczę się grać na fortepianie, już 
ośmiu gospodarzy domów wymówiło ma­
mie mieszkanie...

Sprawiedliwa taksa.
— Jakże tara córeczka pani dobro­

dziejki? Czy zawsze takie zdolne dzie­
cko? Podobno oddaje się z zapałem 
literaturze ?

— A tak. Mam z dziecka prawdziwą 
pociechę. Pisuje wiersze więcej warte, 
niż poezye Mickiewicza.

— Co też pani mówi!
— Rzetelnie mówię... Oto w prze­

szłym tygodniu za jeden wiersz zapła­
cili jej w redakcyi 6 mk., a przecież 
wszystkie poezye Mickiewicza za 3 mk. 
dostać można w każdej księgarni!...

— Ano tak, prawda.
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Poznań 1895 ~ ,, , , , , I Gniezno 1896
srebrny medal. Gwarancya urugole inia..

Po przebudowaniu i znacznem powiększeniu magazynów naszych po­
lecamy meble wykończone li tylko z dobrego, suchego materyalu . i to pod 
gwarancyą od skromnych do najwykwintniejszych. 755

Mphlp. . . Pankowski i Sp.
AlA fj A N/ Poznań, Wilhelmowska 20, obok J), Starka. K

Własnego wyrobu meble wyścielane; — własny wielki i zaszczytnie 
znany warsztat tapicersko-dekoracyjny. Mamy gotowe konipietne 
pokoje skromne i eleganckie; orzechowe, dębowe, złocone (bardzo modne), 

sypialnie jaworowe i t. d.
Wszystko we wielkim wyborze gotowe na składzie. Materye 
meblowe — prawdziwe francuzkie — w stylach* do mebli 

odpowiednich.Baiikowski i Sp.
________ Magazyn mebEi, ■
Sa spłatę ratami I Poznan, [Długoletnia rzctcl

zgadzamy się. I ulica Willielmowska 20. I na unvaraneva.

Olbrzymi Dom Towarowy 
K. Ignatowicz, Poznań, 

I. wchód Wrocławska 4 11. wchód Jezuicka 10 
poleca

wszelkie sww©ś©i 

stosowne na każdą porę roku 
Pótsnkienka za metr 45, G5, 68, 75 fen. i droższe. 
Sukna damskie, crepy, chevioty, Foule i t. d.

65, 75, 90, 1,00 do 4,u0 mk.
Materye w deseń (fantazyjne) Mochairy, Ramagó 
Mablassó, Ripsy, Frise i t. d. za metr 52'/.,. 65, 
75, 80, 90 fen., 1,00, 1,05, 1,20, 1,35, 1,50 do 6 nik. i 
Materye angielskie za metr 1,15, l,2i> 1,35,1,50, 

2, 2,25 do 5 fnk. 224
Czarne materye na suknie kolosalny wybór. 

Balowe materye na suknie.
Materye na pokrycia szerokości 1O0/130 cr,.. za 

metr 1,50, 1,80. 2,00, 8,00, 4,00, 7,50.
Jedwabie, atłasy, aksamity, plusze i welwety. | 
Inlety, płótna, dreliszki, perkate oraz wszelkie i 

inne materye pościelowe.
Bieliznę męzką, damską i dziecięcą.

Całe wyprawy w wszelkiej cenie.
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PASY
j?usy skórzane,

» sierci wielbłądziej i bdwełn ian. 
Gumowe, azbest.towary technicz. 
Skóra do reparacyi pasów oraz 

na nianszety i wentyle.
Troki do szycia.

! <*V
3 *1 , 3 »' « ” 

(Si K

W orki cl o zboża.
Płachty nieprzemakalne.

Oliwy i tłuszcze.
llenaraeye pasów uskutecznia 

się prawidłowo.

Z. X^ĄZXJRI2XEWIO2 
Fabryka pasów skórzanych, założona 9878 r.

Skład technicznych artykułów dla cukrowni i gorzelni.
Kantor ulica Bismarka Nr. 10. Telefon Nr. 22.

Medale: Bydgoszcz 1880, Lwów 1894, Poznań 1895.

239

Lodownie pokojowe.
Szafki i kopuły drutowe.
Szkła do konserw,

Serwisy stołowe, — serwisy do kawy, — Niklowe naczynia,
najnowsze fasony prześlicznie dekorowane. Najlepszy fabrykat em. garnków.

J. A. Henckelsa

noże, etc-

W. Janaszek.
Poznań, ul. Wrocławska Nr. 3.

Magazyn sprzętów kuchennych, szkła, porcelany i lamp.

pc«« «« « a a a a a
S Patenty na wynalazki Cż 

wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach 
Międzynarodowe biuro patentowe techniczne 

j. Brandt & G. W. Nawrocki w Berlinie W. 
Fryderykowska 78.

(Wlaśc. firmy: A. №hle i W. Ziołach!.)
- «tt wsoncjr wwnms 
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Fabryka asfaltu, papy na dachy 
i przetworów smołowcowych 
Sobecki & Wrzesiński 

w Poznaniu, - 
ulica Williehnowska lir. 20

Tekturę (papę) na dachy, smołę, asfalt, 
izolacyjne płyty na fundamenta, karboiineum, 

wszelkie preparaty na dachy papowe, 
angielski filę asfaltowy.

Fabryka i magazyn fortepianówKarola Ecke, poŹ«.-.
14 złotych i srebrnych medali

na wystawach.
Król. Pruski medal państw.
Uprasza się uprzejmie 
mających chęć ku­
pna, aby po­
prosili o 
przy­
słanie

Używ. Diani­
na i fortepiany

cennika.

Założone

spłaty ratami.
Pianina lepszego gatun- 

od 485 mr. pod gwarancyą.
zaw. na składzie • iJtSF' Harmonia.

Fortepiany Beclisteina -w Berlinie
i skład innych renomowanych fabryk.

Poznań, ul. Rycerska 39.
Podejmuje się strojenia i reparacyi.

Właściciel i wydawca: M. Biedermann w Poznaniu.—Redaktor odpowiedz.:Bolepłayv Rakowski w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni „PRACY“ (M. Biedermann) w Poznaniu, Rycerska ul.38
4 maszyny pospieszne, pędzone siłą elektryczną; z urządzeniem tntroligatorskiem.


